








ROZDZIAŁ I.
WYobraźenio dawnego rządu i sił wojskowych Polski 
— Upadek tego narodu — Podział Polski — Obraz 

panowania Stanisław'a Augusta.

Polska, która z niepodległością sławę i wol­
ność straciła, była znakornitem mocarstwem, tak 
przez obszerność granic i ludności, jako tez 
przez kwitnące w niej nauki i sztuki. Na­
ród, któremu niegdyś Prusy hołdowały, przed 
półtora wdeka Rossji ustawy przepisywał, Wie­
deń oswobodził i Turków pokilkakrotnie zgro­
mił. Szczęśliwość i poważanie, te to owoce sta­
rań mądrego rządu, były Polski udziałem, do­
póki dwóch familji królowie prawem następstwa 
po sobie na tronie zasiadali, lecz po wygaśnię­
ciu familji Jagiełłów, szlachta korzystając z oko­
liczności uszczupliła, prerogatywy tronu.

Nadana jednak od niej Polsce konstytucja, 
nie mając innej zasady prócz wytargowanych 
swobód od każdego z wstępujących na tron 
królów, była tylko lepianką z niekształtnych 
bpd, pewnego układu, porządku, ani stosunku 
niemających uklejoną. Prerogatywa obierania
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królów samej szlaclicie służąca, przeważyła na 
jej stronę szalę rządu i całą równowagę zepsuła; 
odtąd włościanin został niewolnikiem, mieszcza­
nin uciśnionym, szlachcic zaś wolność w swa­
wolę zamienił. Ale, chociaż wszystkie sprężyny 
rządu pokruszone zostały, Polska utrzymywała 
się, póki jeszcze miała twierdze, zbrojownie, 
miasta i cechującego naród ten ducha rycerskie­
go. Skoro zaś nierząd wszystko zniszczył. Rzecz­
pospolita ciągłych nieszczęść doznawała. Karol 
Gustaw, król szwedzki, chociaż nie miał tyle sił 
ile ich Polska na obronę swoją wystawić mogła 
przecież kraj ten zawojował. Ten Jednak stan 
podległości nietrwał długo, a Polska zrzuciła 
z siebie jarzmo z pomocą wojsk posiłkowych, 
które jej dom austrjacki nadesłał; nie wspomi­
namy tu o Francji, pokój oliwski dla niej trak­
tującej.

Z tern wszystkiem zaślepienie Polaków do 
tego stopnia dochodziło, iż ani z przeciwności 
ani z szczęśliwych wypadków niekorzystali. Ka­
rol XII król szwedzki nagłością zwycięztw nad 
Rzeczpospolitą odniesionych dowiódł; iż korzy­
ści poprzednika jego nie były skutkiem trafu, 
ale złego rządu w narodzie, z którym Karol 
Gustaw miał do czynienia.

Łupieztwa Szwedów dokonały wszystkiego, co 
było jeszcze w nieładzie bezrządowi towarzy­
szącym ocalało, Miasta polskie, tak za czasów



królowładztwa kwitnące, zamieniły się w kupę 
gruzów, a same sobie zostawione, już więcej 
niepowstały. Cywilizacja uczuła równie ten upa­
dek. Sztuki i umiejętności zamiast wzrostu co­
raz bardziej ginęły, tak dalece, że w r. 1772, 
tej to epoce pierwszego podziału Polski, zale- 
dwo pierwsze ich początki całej społeczności 
znanerai były.

Rząd, który był tylko niezgrabną mieszaniną 
wad republikańskich i lennych, przywiódł kraj 
cały do tego stopnia ospałości i omdlenia, któ­
ry bliski zgon narodów zapowiada. Szlachta pol­
ska, tak jak lud dziki nieograniczenie wolna, 
zyla w pośród włościan, którym w nieobyczaj- 
ności wyrównywała. Tyran i niewolnik, wszy­
stko to największem tchnęło grubiaństwem. Rza­
dko bardzo zgromadzała się na obrady publi­
czne, a królowie, mający prawo zwoływania sej­
mów, strzegli się ich wszelkiemi sposobami, bo 
każdy z tych zjazdów kończył się zwykle na 
odcięciu jakiej tronowi prerogatyw}\

Tak więc gdy większa część tej uprzywilejo­
wanej klassy, przywłaszczającej sobie wyłącznie 
władzę ustawodawczą, bawiła się polowaniem i 
gospodadarstwem wiejskiem, intryganci z naczel­
nikami pierwszych familij kierowali sprawami 
narodu. Nieoświeceni i bez najmniejszych zasad 
nie mogli mieć żadnego w zarządzaniu swoim 
wyrozumianego planu, ale tylko drobnemi i mo-
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mentalnemi zatrudniali się czyim ością mi. Zbyt 
ograniczone umysły posiadając, nie mieli ani 
zdatności, ani potrzebnej chęci do pilnego przy­
glądania się przeszłym zdarzeniom i zręcznego 
przyszłości przewidywania. Wydrzeć królowi ja­
ką cząstkę dóbr narodowych i przywłaszczyć ją 
sobje, było arcydziełem ich polityki.

Zycie samotne musi koniecznie przeszkadzać 
odkryciu się władz moralnych. Polacy więc zbyt 
tylko niedokładne wyobrażenie dobra publiczne­
go mieć mogli, a jako w wioskach swoich wi­
dzieli ojczyznę, tak ich polityka i cnoty obywa­
telskie nie przechodziły granic posiadłości każ­
dego obywatela. Ta to niewiadomość była przy­
czyną upornego ich przy wyłączaniu się od pła­
cenia podatków obstawania Zmniejszenie liczby 
wojska i upadek twierdz były skutkiem tego 
zaślepienia. Każde obieranie króla było epoką 
mordestw hańbiących Rzeczpospolite, a te per- 
jodyczne zaburzenia nauczyły sąsiadów, iż się 
mogą do czynności Polaków mię.szać; jakoż 
wkrótce samowładni być przestali.

Dopiero na początku wieku XV Polska za­
częła mieć wojska regularne, dawniej zaś sama 
szlachta zbrojną siłę narodu składała. Gdy wy­
padło bronić granic, lub sąsiadom wojnę wypo­
wiedzieć, wsiadała na koń i wiodła z sobą zbroj­
nych włościan albo sołtysów. W każdym woje­
wództwie udawała się conicznie zbrojno na



umówione miejsce i tam ćwiczyła się w obro­
tach wojennych. Zwyczaj ten, którego najmniej- 
szą nieprzyzwoito.^cią było zniszczenie rolnictwa 
i okolic, przez które te zbrojne kupy przecho­
dziły, a które musiały im bezpłatnie żywność 
dostarczać, utrzymywał w narodzie rycerskiego 
ducha; trwał on ciągle aż do roku 1410. Pod­
ówczas Władysław Jagiełło, zwoławszy stany, 
przełożył im potrzebę uzbrojenia się przeciw ka­
walerom teutońskim, lecz, bądź z powodu wra­
żenia przez przykład oświeceńszych narodów na 
umysłach Polaków zrobionego, bądź z przyczyn 
oszczędności i polityki, senat odrzucił myśl u- 
zbrojenia włościan, uchwalając natomiast zaciąg 
wojsk posiłkowych z samych cudzoziemców zło­
żony. Tego środka chwytano się przy wybu- 
chnieniu prawie każdej wojny, a po zawartym 
jednak pokoju zaraz wojska rozpuszczano.

Z wszystkich prowincji Polski, Litwa naj- 
pierwsza w r. 1551 domagała się i otrzymała 
pozwolenie trwałego zaciągu wojsk płatnych. 
Wystawiona na ustawiczne Moskali napady, 
czuła potrzebę utrzymania do boju wojska. 
Wkrótce inne prowincje poszły za jej przykła­
dem, a zjazd narodowy 1562 czwartą część do­
chodu z dóbr narodowych na opłacenie trwa­
łego wojska przeznaczył. Urządzono potem za­
ciąg milicji w stosunku wielkości łanów ziemi 
podzielonej pomiędzy lud każdej okolicy.



Milicja ta składała się z piechoty i jazdy. 
Służba i karność pierwszej była całkiem za­
niedbana. Szlachta uważała służbę pieszą jako 
rzecz nieuczciwą i ujmę zaszczytom jej przyno­
szącą ; sami więc tylko włościanie i cudzoziem­
cy byli do niej użyci. Stefan Batory zaciągnął 
do piechoty Węgrów i ci w wojnie z Moskala­
mi znakomite Rzeczypospolitej poczynili usługi. 
Co się zaś tyczy jazdy, tej uzbrojenie i ryn­
sztunek aż do zbytku posunionym tchnął prze­
pychem ; większa część szlachty trwoniła swoje 
dochody na ozdobienie chorągwi, w których się 
mieściła. Konnica ta w pierwszych początkach 
dzieliła się na chorągwie husarskie, w których 
żołnierze i konie żelaznemi zbrojami opatrzeni 
byli, i na chorągwie pancerne, których towa­
rzysze żelaznemi zbrojami przyodziewali się. 
Później utworzono pułki kozackie. Kraj pomię­
dzy brzegami rzek Dniepru i Dniestru dostar­
czał 40.000 ludzi, których wówczas kozakami 
zwano. Ukraina polska na każde zawołanie do­
starczała ich do 20.000, Litwa zaś pospolicie 
dostarczała kilka półków tatarskich. Osada te­
go wojowniczego narodu, od czasów Witolda 
w wspomnionej prowincji osiadła, utrzymuje się 
po dziś dzień. Pułki te Tatarów zwykle nazy­
wano ułanami od imienia jednego z pomiędzy- 
nich wojownika, który się za panowania Bato­
rego wsławił.



Dziejopisowie polscy nie oznaczają dokładnie 
liczby tych wojsk. Że jednak w każdej wojnie, 
po ustanowieniu wojsk regularnych zaszłej, wi­
dziano szlachtę prowadzącą własnym kosztem 
dwa lub trzy tysiące wystawionego żołnierza, 
domyślać się trzeba, że wojsko narodowe nie 
było dostarczającem do bronienia tego rozległe­
go kraju.

Po wygaśnięciu familji Jagiełłów bezrząd wci­
snął się 1 w Polsce panować zaczął; dochody 
na opłacenie ŵ ojsk przeznaczone obróconemi 
zostały na nasycenie chciwości intrygantów; 
wosko więc po kilkakrotnie z bronią w ręku 
przeciw' rządowi powstaw-ało. Zgromadzone sta­
ny uspokajały zawsze te rozriKhy wypłaceniem 
żołnierzom zaległego żołdu, lecz gdy się zepsu­
cie rozpowszechniło, zuchwalstwo żołnierzy przy­
krzyć się na koniec poczęło. Piotr I car ko­
rzystał z wszczętych w Polsce pomiędzy stanę m 
cywilnym a wojskowym niesnasek. W roku 1710 
wzniecił zręcznie bunt w wojsku pod Tarno­
gród zebranem, a stronnicy jego doradzili zmniej­
szenie liczby wojska, jako najlepszy do poskro­
mienia go sposób. Polacy tak byli zaślepiony­
mi, iż się dali w zdradziecko zastawione sidła 
ułowić i siłę narodu do 18.000 zmniejszyli. Od­
tąd w'Szystko szło coraz to gorzej, a Rossja 
czuwała bezustannie, żeby najlepsza odmiana, 
mogąca stan Polski ulepszyć, nie zaszła.
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Taki to był rząd i siła zbrojna tego nal*odu, 
przy wstępie na tron Stanisława Augusta. Wy­
wyższenie jego na tę dostojność było dziełem 
przemocy moskiewskiej i urojenia Katarzyny II. 
Zamieszki z tego powodu zaszłe ściągnęły do 
Polski wojnę, która się podziałem jej prowincji 
zakończyła. Od tego też r. 1772 Moskwa nie 
przestała już tego nieszczęśliwego kraju dręczyć. 
Rozszarpanie prowincji, ustawiczne rozpustnego 
żołnierza wydzierstwa, pycha i swawola posłów 
moskiewskich mogą się jeszcze nazwać najmniej - 
szemi klęskami na Polskę spadlemi. I w rzeczy 
samej nieszczęścia te aż zbyt wielkie, mogłyby 
się były wkrótce skończyć, gdyby rząd, to je­
dyne szczęścia i nieszczęścia narodów źródło, 
nie było zupełnie dla nas zatrutem.

Zdradziecka polityka Moskwy, od dawna my­
ślącej nad sposobami obalenia zapory oddziela­
jącej ją od res3ty Europy, potrafiła przekonać 
mocarstwa wspólnie z nią do podziału Polski 
należące, że przeszkadzanie w tym narodzie za­
prowadzeniu dobrego rządu jest wspólnym ich 
interesem. Prusom systema to zdawało się być 
korzystnem. Co się zaś domu austrjackiego ty­
cze, chciwość Józefa II. w moment podziału, 
przewyższywszy w duszy jego rady zdrowej po­
lityki, zniewoliła go powabem otrzymania udzie­
lanych mu za obojętne patrzenie prowincji, 
do podpisania planu, równie względem Polski
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niesprawiedliwego, jak niebezpiecznego w sku­
tkach swoich dla A ustrji; jak to jeden błąd 
tysiąc niebezpieczniejszych za sobą ciągnie. Za­
pewniona Rosja o powolności tych dwóch dwo­
rów czuła az nadto, że. dla uwiecznienia w Pol­
sce nieładu, należało nowemi ustawami zepsuć 
zupełnie kraju tego konstytucji», już z samej 
siebie pełną wad. Zbiór aleo raczej natłok u- 
staw związku ani zasad uiemających, które Mo­
skwa w Polsce w r. 1775 narzuciła, był dzie­
łem oszustwa dworowi temu właściwego, a je­
żeli umieścił w nich niejakie ślady miłych Po­
lakom przesądów, to nie innym celem, tylko 
aby ich zdradziecko podejść i okrywszy się ma­
ską tem łatwiej oszuLać. Naród, jeżeli można 
tak nazwać kilka tysięcy nieoswieconej i po 
większej części zepsutej szlachty, był aż nadto 
przyzwyczajony do nieładu dziwotwornym rzą­
dem uwiecznionego, żeby mógł był pomyśleć o 
niebezpieczeństwie z narzuconych mu od Mo­
skwy nowości wypływającem. Ále, gdyby był na­
wet w stanie poznania czekających go okropno­
ści, cóż mógł począć w tak krytycznych oko­
licznościach, w jakich się w r. 1775 znajdował 
Nie mógł się niczego zewnątrz spodziewać. Tur­
czyn był zgnębionym, dom austrjacki uwiedzio­
nym, Prusy jedno z Moskwą myślące, odleglej­
sze mocarstwa zupełnie na los jego obojętne. 
Stan wewnętrzny Rzeczypospolitej żadnego mu
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nie obiecywał zasiłku bez wojska, miejsc; obron­
nych, zbrojowni, a co najgorsza, ogołocony 2 du­
cha publicznego, tej to potężnej sprężyny, nad 
wszystko najdzielniejszej, która częstokroć wszy­
stkich słabość nagradza, rodzi szczęśliwą roz­
pacz, szczupłość liczby zastępuje, pomnaża siły 
i wszystkie wywraca zawody; musiał więc od­
dać się losowi i patrzeć spokojnie na łupieztwa 
sąsiadów.

Mimo jednak straty najpiękniejszych prowin­
cji, Polska była dosyć jeszcze znacznym naro­
dem; miała więcej niż ośm miljonów mieszkań­
ców, a rozległość jej ziemi mogłaby była jeszcze 
raz tak wielką ludność objąć i wyżywić. Przy­
jaznych tylko okoliczności potrzeba było tej 
Rzeczypospolitej do wydźwiguienia s ię ; ale na­
leżało umieć nadarzające się zręcznie chwytać, 
a nadewszystko umieć potrzebne do tego za­
miaru środki przygotować. Było to rzeczą arcy- 
truduą wprawdzie, ale do wykonania podobną. 
Nie jeden naród winien był ocalenie roztropno­
ści naczelnika swojego, powszechnym zapałem 
obywatelstwa wspartego. Polacy położyli także 
na moment nadzieję w swoim, ale obaczymy za­
raz czy spodziewanie to gruntownem było.

Urojenie Katarzyny II, skutek dawnych ̂ mi­
łostek, posadziło Stanisława Augusta na tronie. 
Jego cnoty lub wady, przymioty lub niezdatność, 
tyle nas tylko zastanawiać będą, ile je z histo-
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rją nieszczęść Polski związanemi znajdziemy. 
Wpływ jego musiał być tern znaczniejszy, że 
ludowi takiemu jak są Polacy, kształt rządu nie 
może nadać charakteru narodowego, a zatem 
wszystkie prawie wypadki od naczelnika zawi­
sły. Roztrząśnijmy więc skutki rządów Stani’ 
sława nie podług dawanych mu aż nadto wiel­
kich pochwał, ale podług jego sposobu postępo­
wania i czynów, a wtenczas będziemy mogli są­
dzić o jego zacności, patrjotyzmie i rzetelnym 
stopnia oświecenia.

Łagodniejsi od' Raynada przebaczymy mu, iż 
się nie odważył raczej na złożenie korony, niż 
na podopisanie podziału kraju swojego; i w rze­
czy samej, gdyby król ten mógł się był zdobyć 
na potrzebną odwagę i chwycił się przyzwo­
itych środków do zagojauia tej rany, niemożna- 
by mu ganić zatrzymania na dłuższy czas ko­
rony. Zastanówmy się czyli Stanisław, nie po­
kazawszy się wielkomyślnym, może przynajmniej 
na imię biegłego polityka zasłużyć?

Nowy kształt rządu od Moskwy narzucony, 
gwarantowany i bacznie pilnowany, nie pozwa­
lał królowi chwytać się zwyczajnych i jawnych 
środków oswobodzenia kraju swojego. Zręczno­
ścią tylko i tajemnem rzeczy urządzeniem mo­
żna było niepodległość narodową odzyskać. Sam 
lud polski był najpewniejszem i najdzielniej- 
szem narzędziem, którego roztropny król byłby
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zapewne wtem przedsięwzięciu użyć nie zaniedbał. 
Klasa ta ludzi jęczała od wieków pod jarzmem 
tyranji szlacheckiej. Zdziczona przez niewolę, 
ale mężna przez charakter byłaby cudów wa­
leczności dokazywała, gdyby ją przez obietnice 
osiągnienia wolności starano się było natchnąć 
uczuciem patrjotyzmu. Powstanie ludu, roztro­
pnie przygotowane, nie tylko by było Polskę zba­
wiło, ale nadtoby było Moskwie śmiertelne zada­
ło ciosy; ościenne albowiem państwa tego pro­
wincje, byłyby się połączyły z powstającym lu­
dem polskim i moment ten mógłby być zna­
kiem powszechnej w całej Rossji rewolucji.

Podczas kiedy tajemni wysłannicy uspasabiali 
umysły ludu polskiego, król mógłby był uj­
mować sobie szlachtę. Uważaliśmy, że Polska, 
mimo poniesionych strat, była jeszcze dosyć roz 
ległą; dodajemy jeszcze, że liczyła wielu bar­
dzo bogatych obywateli; familje Radziwiłłów, 
Czartoryskich, Potockich, Sapiehów i innych, 
posiadały niezmierne dochody. Szlachta mogła 
własne utrzymywać milicje, w dobrach swoich 
budować twierdze, zakładać zbrojownie i wszy­
stkie prawie czyny samowładztwa odbywać. Przy­
wileje te, jakożkolwiek dziwaczne i najwyższego 
nieładu w rządzie dowodzące mogłyby się były 
stać użytecznemi narodowi, gdyby była temi 
sprężynami zręczna władała ręka. Baczność 
moskiewska nie zdołałaby była wyśledzać czyn-
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ności tylu prywatnych; a zatem związek króla 
z celniejszą szlachtą, wsparty powstaniem wło­
ścian, mógłby był ojczyzncj uratować. Niech 
kto chce mówi, ie w kraju nie b) ł̂o broni i 
mogących jej dostarczyć fabryk, możemy za­
pewnić, ie Końskie same potrafiłyby były cały 
naród uzbroić i źe nieszczęśliwemu narodowi 
temu zbywało tylko na człowieku umiejącym 
rozsądnie ster rządu prowadzić.

Dobrze zrozumiana oszczędność powinna także 
była być jednym z sposobów uratowania Rze­
czypospolitej. Sposób ten wprawdzie do samych 
tylko wydatków królewskich mógł być przystó- 
sowanym, ile źe skarb narodowy przez Moskwę 
urządzony tyle tylko miał pieniędzy, ile na za­
płacenie wojska i listy cywilnej wystarczało. 
Ale Stanisław August miał w swoim szafunku 
roczny dochód przeszło siedm miljonów wy­
noszący, gdyby był tylko połowę corocznie o- 
szczędził, byłby był znaczne zgromadził kapi­
tały.

Zaprowadzona karność w szczupłem wojsku 
Rzeczypospolitej byłaby była niemniej użyteczną. 
Sposób ten łatwiej jeszcze od innych mógłby 
być ukrytym przed bacznem podstrzegaczów o- 
kiem. Polska miała 18.000 dobrze płatnego żoł­
nierza, a bezpieczeństwo Moskwy na złem urzą­
dzeniu wojska tego polegało. Każdy regiment 
miał 200 ludzi, a tyle oficerów iżby mogli ty-
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siącem dowodzić. Ggdyby był król chciał się 
zatrudnić ukształceniem ludzi wojskiem tem do­
wodzących, bąć przez wciągnienie do służby 
zdatnych cudzoziemców, bąć przez wysyłanie 
krajowców do obcych mocarstw na naukę sztuki 
wojennej, bądź na koniec zapełnianiem miejsc 
młodzieżą ćwiczoną w korpusie kadetów, który 
sprawiedliwie był miany za wyborną szkołę, 
byłby z największą łatwością całemu wojska 
dał najbieglejszych oficerów i, jak niżej obacze- 
my, byłby istotną narodowi uczynił przysługę.

Koztropne znoszenie się z obcemi mocar­
stwami zjednałoby było także nie małe dla Pol­
ski pomoce. Porta, Francja i Szwecja byłyby 
się równie do ocalenia tego narodu, jak do po­
niżenia Moskwy z serca przyłożyły. Słowem, 
zdaje się rzeczą pewną, że gdyby wymienione 
dopiero środki uźytemi były, Stanisław, wspar­
ty zaczynającym się już odradzać w Polsce du­
chem publicznymm, mógłby był ojczyznę zbawić.

Ale król ten zamiast ujmowania sobie ludu, 
obojętnie na uciemiężenie jego spoglądał, a mie­
szkańcy Ekonomji królewskiej srożej jeszcze niż 
inni polscy włościanie uciskanymi byli.

Równą niedbałość w przywiązywaniu do sie­
bie szlachty okazał, a panowanie jego było tyl­
ko ciągiem ustawicznych waśni i pojednań 
z pierwszemi kraju familjami.

Zamiast uzbierania kapitąłów, pozaciągał nie^
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zmierne długi. Naród opłacał je po dwakroć, 
a dziś jeszcze więcej niź 20 miljonów został 
winien. Rozproszył niezliczone sumy nie na za­
kupienie potrzebnych do lania armat metalów, 
lub broni, nie na założenie rękodzieł żelaznych, 
nie na pensje zasłużonym i zdatnym wojowni­
kom, których powinien obcym był zazdrościć i 
jak najusilniej do siebie ściągać, ale na niedo­
rzeczne przedsięwzięcia: nierozsądne hojności i 
błazeńskie fraszki, taneczniki, ladajacy malarze, 
i bezwstydne kobiety wszystko pożarły,
_ Nie lepiej też i w wojskowości sobie postą­

pił ; stopnie oficerów zajęte były od osób cał­
kiem niezdatnych. Młodzież ze szkoły kadetów 
wychodząca szła w służbę zagraniczną, albo 
gnuśniała w obrzydłem próżniactwie. Podła za­
zdrość Stanisława ku Czartoryskiemu, człowie­
kowi światłemu i dobremu patrjocie korpusem 
kadetów komenderującemu powzięta, była przy­
czyną, że król młodzieży ztamtąd wychodzącej 
nie używał. Lękając się albowiem Stanisław, 
aby przywiązanie uczniów tej szkoły do Czar­
toryskiego nie zrobiło mu wielkiego do wojska 
wpływu, nie wahał się z poświęceniem intere­
su ojczyzny, urojonym swoim widokom doga­
dzać. Tak więc nikczemny król, zamiast ule­
pszenia wojskowości, poniżył ją jeszcze. Pierw­
sze godności wojskowe oddane były ludziom 
bez edukacji i cnoty. Młodzież, jakkolwiek wy- 

Hist. Rewol. 2
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chowana chwytała się sądownictwa i patfoniża- 
cji, bo stan ten widziała być łatwiejszym, zy­
skowniejszym i więcej poważanym nad wojsko­
wość. Wielka liczba oficerów składała się z lu­
dzi prawdziwie dzikich, a co najgorsza zepsu­
tych i osłabionych przez gnuśność i zbytek, 
niemających ani srogości człowiekowi nietowa- 
rzyskiemu właściwej, ani też oświeconej wa­
leczności, którą staranne nadać może wychowanie.

Ale i w utrzymaniu związków z postronnemi 
mocarstwami, nie więcej biegłości Stanisław o- 
kazał; posłowie jego przy różnych dworach mie­
szkający, byli tylko przekupniami różnych sta­
rożytnych fraszek, albo podlemi stręczycielami. 
Negocjacje króla w Petersburgu były tylko zbiorem 
zażaleń i skarg przeciw różnym Polakom zano­
szonych. Tron Stanisława był schronieniem o- 
szustów, a dwór jego stekiem tego wszystkiego 
co tylko Europa najobrzydliwszego mieć mogła. 
Monarcha ten podobał sobie w literaturze, po­
siadał niektóre ciekawsze umiejętności, ale mu 
zbywało na wiadomościach nieodbicie rządzą­
cemu potrzebnych. Był doskonałym budowni­
czym i ogrodnikiem, znał się na obrazach, 
mówca z niego płynny, ale król wzgardy godny.

Przypatrując się biegowi rzeczy ludzkich, czę­
sto bardzo postrzedz można, że i samo nawet 
nieszczęście nie jest bezużytecznem. Polacy do­
wodzą uam tej prawdy. Zamięszania przed



19

pierwszym podziałem Rzeczypospolitej zaszłe przy­
musiły większą liczbę szlachty do szukania u 
obcych schronienia. Gatunek ten wygnania mo­
że być uważanym jako główna przyczyna odro­
dzenia się światła w Polsce. Ci albowiem, źe 
ich tak nazwrę, tułacze w ciągu podróży swoich 
powzięli wyobrażenie ładu i rządu. Powróci­
wszy do ojczyzny, zwołanymi zostali na sejm 
1773 r ,  który trwając póltrzecia roku, posłu­
żył do rozpowszechnienia ich wyobrażeń. Co­
dzienne na sejmie rozprawy oswoiły umysły 
z materjami politycznemi. Może zrazu wiado­
mości Polaków niedostatecznemi i błędnemi by­
ły, ale też same pierwsze wiadomości przy­
wiodły ich stopniami do zastanowienia się i 
i rozmyślania nad najwaźniejszemi zdaniami, 
nakoniec zdrowy rozsądek okazał się jako owoc 
rozumowania.

Po uskutecznionym podziale, większa część 
szlachty nieprzestając być obywatelem Polski, 
została także poddanemi trzech innych mo­
carstw to je s t : Austrji, Prus i Esosji. Potrze­
ba poznania ustaw od nowych panów przepisa­
nych, przyczyniła się do rozszerzenia granic ich 
wyobrażeń względem różności rządów. Częsta 
zaś sposobność porównywania tych rządów po­
mnożyła ich wiadomości. Rząd austrjacki i 
pruski, chociaż samowolne, ale nieco umiar- 
kowańsze przez pewien gatunek uszanowa-
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nia dla publicznej opinji, znośniejszemi Pola­
kom były od prawdziwie azjatyckiego w Mo­
skwie despotyzmu. Zwracając jednak zawsze 
oczy ku wolności, której pamięć wtenczas jest 
najmilszą, kiedy ciężar niewoli uciska, niepodo­
bną było rzeczą, żeby wielu z pomiędzy nich 
nie zastanawiało się nad sposobami ulepszenia 
kształtu rządu w cząstce kraju dawną ich oj­
czyznę wyobrażającej.

Pierwszym krokiem do tak pożądanego celu 
było ustanowienie komissji edukacyjnej, a usta­
nowienie to przyczyniło się nieskończenie do 
rozszerzenia ducha publicznego w narodzie. Aź 
do momentu pierwszego podziału krajów Rzecz­
pospolitej rząd wcale się szkołami publicznemi 
nie trudnił, a udająca się do nich młodzież wy­
chowaną była podług urojenia nauczycieli. No 
wa komisja złożona z światłych i gorliwych o- 
bywateli urządziła bieg edukacji podług układu 
którego szczegółów tu nieopisujemy, ale który 
zyskał powszechną pochwałę. Młodzież z szkół 
wychodząca zaczęła rozszerzać zasady rozumne­
go patrjotyzmu, który był koniecznym skutkiem 
oświecenia. Tak więc nowe wyobrażenia nie­
znacznie się w umysłach krzewiły, ale wypa­
dało jeszcze walczyć z przesądami starych Sar­
matów, którzy, niemając żadnych w odpadłych 
prowincjach posiadłości, ogołoconymi byli tern 
samem z edukacji politycznej. Ślepo przywią-
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zani do dawnych nałogów, nie mogli sobie wy­
bić z głowy, żeby mogło być coś doskonalszego 
nad ich dziką wolność. Poseł moskiewski, de­
spotycznie Polską rządząc)^, starał się rozmai- 
temi sposobami nowe coraz do odrodzenia się 
kraju tego stawiać zawady. Urzędy publiczne 
rozdawano ludziom tylko nieoświeconym, lub 
niepoczciwym fakcji rosyjskiej stronnikom. Od­
pychano ludzi światłych, albo jeżeli ich nie­
kiedy przypuszczano, to dla tego, żeby choć 
nie wprost posłużyli planom nieprzyjacielskiej 
polityki, która, wszelkich sztuk przewrotnego 
machiawelizmu używając, wywyższyła niekiedy 
jakiego znanego z poczciwości człowieka, nie 
celem wynagrodzenia cnót jego, ale celem zna­
lezienia z jego strony tyle oporu, ile jej go 
do rozdwojenia narodu, podsycania niezgód 
i tworzenia partji potrzeba było. Lecz gdy 
światło wszędzie się coraz bardziej wzmagać 
poczęło, postrzeżono jasno cel i podstępy wia­
rołomnej Moskwy. Niechęć wszystkie serca o- 
garnęła i zajątrzyła. Młodzież, przenikniona 
zdrowszemi zasadami i z natury żadnego jarzma 
zcierpicć na sobie nie mogąca, uczuła okropny 
stan poniżenia ojczyzny swojej Utworzyła się 
więc dosyć liczna partja pragnąca żywo widzieć 
koniec tego nadzwyczajnego upodlenia i tylko 
do przyjaźniejszych wzdychano okoliczności.
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KOZDZIAŁ II.
Przyjazne Polsce okoliczności — Sejm r. 1788. — 
Czynności jego — Pomnożenie siły zbrojnej — Alians 

Polaków z Prusakami — Konstytucja 3go maja.

Ambicja rozszerzenia granic zdobyczami była 
ogniwem, Ausrję z Rossją jednoczącem. Obszer­
ny zamysł zwiększenia potęgi rozwaliuami pań­
stwa Ottoinańskiego zajmował zupełnie myśli 
tych dwóch mocarstw. Prusy zaś, widząc się 
wyłączonemi od tych układów, zazdrośnem o- 
kiem patrzały na kroki dwóch cesarskich dwo­
rów. Anglja, uiekontenta z zawartego pomiędzy 
Rosją i Francją handlowego traktatu, pierwszy 
raz dopiero postrzegła, ze to północne mocar­
stwo zamyślało o uchwyceniu w szpony wszy­
stkich sąsiadów swoich. Ministrowie w W. Bry- 
tanji zaczęli intrygować u Porty, zaczęli być 
czynnymi w Berlinie, nakoniec tyle iisiłowania- 
niami swerai dokazali, że w Loo zawarte zostało 
przymierze, którem Anglja i Prussy obowiązały 
się do czuwania nad utrzymaniem równowagi 
w Europie. To nieporozumienie przewagę ma­
jących mocarstw zdawało się szczęśliwą Polsce 
wskazywać przyszłość.

Ale nie umiano korzystać z okoliczności. Sta­
nisław August, zamiast pospieszenia się z zwo-
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łaniem Stanów w moment wydania wojny Mo­
skwie przez Turków, zwołał je dopiero w mie­
siącu wrześniu 1788 roku. Inny naród byłby 
ten roczny przeciąg czasu obrócił na ułożenie i 
wydoskonalenie trwałego planu czynności poli­
tycznych, którego stale trzymać się należało. 
Lecz Polacy, rozrzuceni po różnych obszernego 
kraju ustroniach, nie mogli się z sobą tak czę­
sto znosić, jakby tego troskliwe wolności piasto­
wanie i inne wielkiej wagi interesa wymagały. 
Zjeżdżali się więc na sejm, pełni najlepszych 
chęci, ale bez pewnego planu odbywania czyn­
ności swoich. Wszystko jednakże wskazywało im 
przedmioty, na które baczność i uwagę swoją 
zwrócić byli powinni. Pomnożenie wojska, skru­
szenie jarzma od Moskwy narzuconego, uchwa­
lenie dobrej konstytucji i zniesienie wszystkich 
ustaw napisanych w latach 1768 — 75 i 70, a od 
Moskwy dyktowanych, powinno było być isto­
tnym celem umysłów zwołanego sejmu.

Moskwa, zawsze korzyści swoje na oku ma­
jąca, dostrzegła dręczącej Prusy zazdrości; zna­
ła dobrze, że obrotne to mocarstwo mogło Pol­
skę z pod przemocy Katarzyny II. wydobyć; 
wszelkich więc użyto sposobów do odwrócenia 
tego śmiertelnego dla siebie ciosu. Tym koń­
cem rozkazano posłowi rossyjskiemu w Warsza­
wie mieszkającemu, aby miał pilne oko na wy­
bór posłow na sejm następujący z województw
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przybyć mających i wszelkich dokładał usilno- 
ści, aby wybór ten padł na osoby Moskwie 
sprzyjające. Mimo jednak tych starań większość 
była przeciw niej, czego dowodzą pierwsze sej­
mowe posiedzenia, na których stany połączyły 
się związkiem konfederacji, systemem nadzwy­
czajnym, prawda, ale ze zbiegu okoliczności 
nieuchronnym. Bezrządua albowiem konstytu­
cja nieszczęśliwemu temu narodowi od Moskwy 
narzucona, wymagając jednomyślności do zamie­
nienia w ustawę każdej ważniejszej uchwały, 
niezliczone stawiała zawady, tak dalece, iż je­
den zapłacony od Moskwy zdrajca mógł wszy­
stkie czynności sejmu zatamować. Sejm więc, 
jak nazywano, pod konfederacją, w którym 
wszystko większością głosów przechodziło, był 
jedynym środkiem, którego niechcący w bezczyn­
ności zostawać Polacy chwycić się musieli.

Niezwątpiła jeszcze i tu Moskwa o sposobach 
utrzymania Polski w swojej mocy; bo miała 
po sobie Stanisława Augusta, który chociaż nie 
był głębokim politykiem, sztukę jednak intry­
gowania w najwyższym stopniu posiadał. Wszy­
stkie pisma i mowy jego tchnęły stronnictwem 
Moswky. Łudzono Polaków zawarciem przy­
mierza z tern mocarstwem, wysadzano się na 
okazanie mogących ztąd nastąpić korzyści, na­
reszcie wystawiono nieograniczone szczęście i 
potęgę, których Rzeczpospolita przez ten zwią-
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zek nabyć mogła. Część szlachty dała  ̂ się 
uwieść tyra, acz niezgrabnym, przysmaczkiem. 
Szczęsny Potocki, człowiek wówczas wielce po­
ważany i możny, do tego stopnia dał się oma­
mić obietnicami stronników Moskwy, źe wi­
docznie pozrywał związki z wszystkimi ina­
czej od niego w tej okoliczności myślącymi 
współziomkami.

Król pruski znał prawdziwą wartość, albo ra­
czej czczość czynionych Polsce od Moskwy pro­
pozycji, ale kontent z nadarzającej się sposo­
bności poniżenia Katarzyny II, a bardziej je­
szcze troskliwy o pokazanie Porcie Ottomań- 
skiej swojej w czynnościach Europy przewagi, 
rozkazał ministrowi swojemu w Petersburgu 
mieszkającemu, oświadczyć dworowi tamtejsze­
mu, iż niemógłby obojętnem okiem spoglądać 
na zniszczenie projektowanego przymierza  ̂i 
nie tylko na poparcie swojego oświadczenia 
rozkazał ruszyć 30,00 wojska ku granicom 
Polski, ale jeszcze zalecił swojemu w W arsza­
wie mieszkającemu ministrowi proponowanie 
Połakom zawarcia związkowego z Prusami trak­
tatu.

Gdy tak gabinet berliński dumę petersbur­
skiego upokarzał, sejm polski czynności swoje 
zaczął od uchwalenia stutysięcy wojska. W krót­
ce potem bezrządna konstytucja, od Moskwy 
Polsce narzucona, za niebyłą ogłoszoną zosta-
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ia. Taki wstęp bez wątpienia byłby arcy korzy­
stnym, gdyby było niezwłocznie przystąpiono 
do wystawienia uchwalonej liczby wojska i uło­
żenia nowej konstytucji. Ale Polacy zdali się 
być sami zdziwionymi tęgością dwóch nowo za­
padłych uchwał, a okazana w dalszych czynno­
ściach opieszałość dowiodła, ze skłonniejszymi 
byli do uniesienia się zapałem, niź do wyko­
nania głębokich układów; nie dla tego, izby 
było sejmowi na światłych członkach zbywało, 
lecz ze ci prócz opierania się intrydze moskiew­
skiej, musieli jeszcze walczyć z niewiadomością 
współziomków swoich; zbijać przesądy i poko­
nywać zamachy niechętnych. Walka ta patrjo- 
tyzmu z nieoświeceniem i chytremi podstępami 
była prawdziwie zasmucającym widokiem. Pola­
cy, zamiast jednoczenia się w celu uzupełnie­
nia oznaczonej liczby wojska, trawili czas na 
próżnych sporach. Przez trzy 
rozprawiano, kto ma dowodzić 
stojącem na nogach wojskiem, 
nierównie trudności powstało, 
uchwalenia na zapłacenie go 
datków. Właściciele obszernych majętności, du­
chowieństwo i posiadacze dóbr narodowych, do­
kładali wszelkich starań, aby jak najmniej pła­
cić im wypadało i ŵ ẑyscy nakoniec Rzeczpo- 
spolitę oszukali.

miesiące wciąż 
tem jeszcze nie- 
a więcej jeszcze 
gdy przyszło do 
potrzebnych po-
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Taki sposób postępowania Polaków tern był 
naganniejszy, źe widzieli oczywiście grożące do­
bru publicznemu niebezpieczeństwo. Na_ dniu 
5. listopada poseł rossyjski oznajmił sejmowi, 
źe inonarchini jego uważała obalenie gwaranto- 
w'anej przez nią konstytucji jako zgwałcenie 
traktatu z roku 1775. Polacy więc powinni się 
byli żywo chwytać środków ubezpieczenia nie­
podległości przez zbieg przyjaznych okoliczności 
odz3'skanej | lecz gdy na dniu 19. t. m. minister 
pruski w urzędowej nocie zaręczył Rzeczypospo­
litej dzielną monarchy swego pomoc, już się 
sądzili od wszelkiej napaści bezpiecznymi, a za­
warte w'laśnie w ten sam czas z mocarstw^em 
tern związkowe przymierze tern więcej ich je­
szcze uspokoiło. Stronnicy Moskwy naganiali 
patriotom ufność, którą zdawali się  ̂w pomocy 
króla pruskiego pokładać, lecz sposób postępo­
wania patriotów w tej okoliczności nie zasłu­
giwał na tak wielkie, jak im czyniono, wyrzu­
ty. Mogliż albowiem wystawić sobie, żeby Fry­
deryk Wilhelm był tak daleko przywrotnym, 
iżby się sam chciał hańbić w oczach Europy i 
potomności uchybieniem uroczyście i w dobrej 
wierze przyrzeczonych obowiązków ?

Sejm, znosząc następnie wszystkie od Moskwy 
poczynione urządzenia, czynił natychmiast inne, 
zgodniejsze z duchem w tem zgromadzeniu pa- 
nującem. Po całorocznej jednakże pracy postrze-
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gli nakoniec patijoci, źe nowe ich uchwały wy­
raźnie żadnego pomiędzy sobą nie miały związku. 
Ustanowiono więc wydział Ustawodawczy, z zle­
ceniem zatrudnienia się ułożeniem planu nowej 
konstytucji, mającej być narodowi daną. Z po­
między członków do tego szanownego wydziału 
naznaczonych Ignacy potocki i Hugo Kołłątaj 
byli zapewnie wstanie okazania najwyższej bie­
głości w wielkich ustawodawstwa mateijach, 
ale musieli pamiętać, że zgromadzenie, pod któ­
rego sąd dzieło ich iść miało, z samej szlachty 
złożonem było. Tak więc, przymuszeni stósować 
się do wyobrażeń swoich powierzycieli, podali 
projekt wprawdzie zbyt daleki jeszcze od dosko­
nałości, ale też wcale i wielkich zasad nieo- 
brażający. Część ta prac sejmujących, z natury 
swojej arcyważna, stała się niejako nieszczę­
ściem Polski. Nowość tych wielkich twierdzeń, 
i konieczność ich roztrząsania były niewyczer- 
panem źródłem czczych i końca niemających 
sporów. Cala uwaga posłów w tę stronę zwró­
coną została, a zapomniano zupełnie o urzą­
dzeniu siły zbrojnej, chociaż położenie ówcze­
sne Polski najoczywistszą trudnienia się nią 
wskązywało potrzebę.

Dwa lata upłynęły, a jeszcze nic stósownego 
do nowych uchwał nie ukończono. Pomnożenie 
wojska szło tak opieszale jak i pisanie ustaw. 
Massa wybranych podatków, okazawszy się mniej-
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szą nierównie, niź sobie obiecywano, zniewoliła 
sejmująch do zmniejszenia uchwalonej liczby 
wojska na 65.000 ludzi. Opatrzenie zbrojowniów 
szło jeszcze nierównie leniwiej, o twierdzach 
zaś najmniejszej nikt nie uczynił wzmianki; tak 
dalece, źe można powiedzieć, iź Polacy najbar­
dziej o tem zapomnieli, co do ubezpieczenia ich 
najistotniejszem było. Napróźno ludzie świa­
tli i przewidujący, których nieszczęściem zbyt 
mała liczba była, wołali z rozpaczą na tę o- 
pieszałość i silili s^ę na pokonanie w^szelkich 
zawad. Nie było dnia, w którymby nowa 
jaka tamująca kroki ich , niepowstala prze­
szkoda.

Podług ustaw żaden sejm nad dwa lata dłu­
żej trwać nie mógł, ten więc, o którym teraz 
mówimy, uczynił odezwę do narodu, w której, 
zdawszy sprawę z zaczętych prac, wskazał po­
trzebę bycia do dalszych czynności umocowa­
nym. Wszystkie województwa przystały na to, 
zgodziły się na przedłużenie władzy posłów 
swoich, ale liczbę ich podwoiły. Nowe wybory 
padły po większej części na ludzi młodych, 
którzy (rzecz prawdziwie podziwienia godna) o- 
kazali się światlejszymi i gorliwszymi patrjo- 
tami od tych, po których sędziwości i doświad­
czeniu należało się koniecznie wielkiej roztro­
pności spodziewać. Połączenie nowego posłów 
składu z dawnym, wyraźną większość na stronę
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patrjotów ustanowiło. Od tej tez chwili czyn­
ności sejmowe inną wcale przybrały posta«'. No­
wego składu posłowie przyspieszali prace, a je ­
żeli fakcja moskiewska tamowała jeszcze czyn­
ności sejmu, to tylko za pomocą przyjętych 
formalności, których pozbyć się od razu nie 
śmiano.

Z tern wszystkiem, przy najusilniejszej no­
wych posłów czteromiesięcznej pracy, dwie tyl­
ko prawdziwie ważne zapadły ustawy, to jest : 
przyznanie mieszczanom prawa obywatelstwa i 
przepisanie porządku zgromadzeń pierwiastko­
wych, czyli sejmików,

Ciągle w najgorliwszych usiłowaniach dozna­
wany opór zniewolił nakoniec tchnących pa­
triotyzmem posłów do utworzenia piywatnego i 
tajemnego związku, mającego za cel nadanie 
dobrej narodowi konstytucji. Cnotliwsi Polacy 
z tera większą usilnością pracować postanowili, 
ze właśnie wówczas przyjazne ojczyźnie ich oko­
liczności kończyły się przez smutną w intere­
sach politycznych odmianę. Austrja zawarła 
pokój z Turkami, Rossja także zawarła go 
z Szwecją, i Katarzyna bliską była zrobienia 
przyjacielskich z Porta układów. Patrjoci pol­
scy znali aż nadto co ich w takim razie cze­
kało; postanowili więc jak najmocniej korzystać 
ile można z pozostających im momentów.

Król w pierwszych dwóch latach sejmowania
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ciągle na czele fakcji moskiewskiej stojący, po* 
strzegłszy oczywistą patrjotów w sejmie prze­
wagę, szukał sposobu do tej juz wówczas panu­
jącej partji przystąpić. Patrjoci, omamieni bla­
skiem korzyści z połączenia się tego wyniknąć 
mających, z największą radością ku niemu ręce 
wyciągnęli. Wszystkie bezprawia Stanisława po • 
szły w niepamięć; usprawiedliwiano krzywe je­
go postępki i ścisłe z Moskwą związki, a co 
większa, w układanym projekcie konstytucji ob­
szerniejszą mu nadano władzę i dziwiono się 
nieskończenie bohaterstwu jego, Odtąd praco­
wano z nim wspólnie, nakoniec w dniu 3. ma­
ja  1791 konstytucja z okrzykami uchwaloną 
została.

Konstytucja ta jest dziełem bardzo miernem 
i dalekiem od stopnia doskonałości cechującego 
podobne uchwały w Ameryce i Francji zapadłe. 
Ustawodawcy polscy zachowali dawny podział 
narodu na trzy klasy, tj. szlachtę, mieszczan i 
włościan. Różnica ta stanów zrobiła urządze­
nie władz niezmiernie pomięszanem. Trudno 
jest albowiem i prawie niepodobna zrównowa­
żyć prawa każdego z tych stanów tak zręcznie, 
iżby wypadki obrad mogły być uważanemi za 
prawdziwe ogłoszenie woli powszechnej, a nie 
tej lub owej przeważającej klasy. W konstytu­
cji 3. maja poznać można wyraźnie ducha ukła­
dającej ją szlachty, przywileje tej klasy, a szcze-
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bądź w publicznem urzędowaniu Jej zabez­
pieczone, konstytucja ta zmierza tylko do zbli­
żenia klasy mieszczan ku szlachcie, mieszkańcy 
miast są przypuszczonymi do reprezentacji na­
rodowej, pozwolono im wybierać swoich posłów 
i sędziów. Co się zaś tyczy włościan, klasy tej 
swobody są tylko oznaczone w wyrazach ogól­
nych, więcej przez bojaźń nieuchodzenia za bar­
barzyńców w wieku XVIIL, niż przez sprawie­
dliwość, ludzkość i rozum podyktowanych. Cia­
ło ustawodawcze jest w niej podzielonem na 
dwie izby, tj. na izbę posłów przez dwa lata 
urzędujących i na izbę senatorów mającą na 
czele swoim króla i potwierdzającą lub odrzu­
cającą uchwały izby poselskiej; władza sądow­
nicza nie zależy ani od władzy ustawodawczej, 
ani od wykonawczej, którą złożono w ręku króla 
i rady dozorczej, złożonej- z 7miu członków, 
albo ministrów odpowiedzialnych. Następstwo 
tronu przyznane jest familji elektora saskiego, 
który po zejściu Stanisława Augusta miał być 
na tron wezwanym.

Mimo atoli mnóstwa niedoskonałości ta tylko 
konstytucja mogła być wówczas od Polaków 
przyjętą, ale się zbyt późno do napisania jej 
wzięto, a nadewszystko nie użyto potrzebnej do 
utrzymania dzielności. Sposób postępowania 
patrjotów, aż do tego momentu okazywany, za-
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sługuje na podziwienie. Stanisław Małachowski, 
Ignacy Potocki z 40stu może kolegami swymi, 
okazawszy się dobrymi Polakami, warci są wiel 
kich pochwał, iź przez całe dwa lat mężnie 
walczyli z intrygą moskiewską, wiarołomstwem 
Stanisława Augusta i nieoświeceniem współ­
ziomków swoich. Ale od dnia 3go maja już 
na równy szacunek publiczności zasługiwać prze­
stali. Dobrzy ci ojczyzny synowie powinni byli 
uważać akt konstytucji jako wydanie wojny 
Moskwie, a zatem czynić przyzwoite do prowadze­
nia dzielnej wojny przygotowdania, to albo je­
szcze przed napisaniem konstytucji, albo przy­
najmniej zaraz po jej ogłoszeniu. Ale nieszczę­
ściem przeciwnie sobie postąpiono. Patrjoci, 
dopiąwszy zamysłów swoich w nadaniu Polsce 
rządu i przeciągnieniu na swoją stronę najwia- 
rołoniniejszego i najnikczemniejszego z królów, 
zamiast chwytania się przyzwoitych środków, 
zasnęli że tak powiem. Ślepa ich w Stanisła­
wie Auguście ufność jest niezmazaną sławy tylu 
pracami nabytej plamą. Jakże mogli się prze­
konać, że człowiek w występkach zsiwiały mo­
że się w końcu nikczemnego życia bohaterem 
okazać? Niepowinniż byli miarkować, że równie 
rzetelne jego zbrodnie jak i pozorne cnoty, wy­
pływały z jednegoż sromotnej gnuśności źródła 
i że chęć utrzymania się na shańbionym przez

Hish Ęewol,
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niego tronie będzie zawsze prawidłem jego spo­
sobu postępowania?

Od czasu ustanowienia konstytucji sejm za­
trudniał się mniejszej wagi ustawami, a wcale
0 wojnie nie myślił i dopiero na dwa miesiące 
przed rozpoczęciem nieprzyjacielskich ze strony 
Moskwy kroków, zaczęto około sposobów od­
parcia najczdnika pracować.

Lecz nie samą tę tylko wytkniętą świeżo o- 
pieszałość można sejmowi wyrzucać. Niegodzi­
wy wybór osób komisję wojskową składających 
był także nie mniejszym i zgubą grożącym błę­
dem. Kilku jej członków utrzymywało kores­
pondencję z Moskwą, a żaden się na sztuce 
wojennej nie znał. łAMęcej zatrwożeni skutkami 
włożonej na nich odpowiedzialności za powie­
rzane icli rozporządzeniu kapitały, niż baczni 
na interes ojczyzny, zaprowadzili nadzwyczajną
1 w takim razie bardzo źle zrozumianą oszczę­
dność, która w każdej okoliczności nowe czy­
niąc trudności, więcej szkodliwą, niż użyteczną 
była.

Dochody skarbu przychodziły bardzo leniwie, 
a tern leniwiej jeszcze ubranie, uzbrojenie i o- 
patrzenie wojska. Przyjęte systema rozdzielenia 
korpusów na kantony nie było ani z polityką, 
ani z wojskowością zgodnem. Urządzenie ta­
kowe przechodziło pojęcie członków komisji 
wojskowej. Całą baczność w tym rozkładzie
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zwrócono na korzyść właścicieli gruntowych. 
Rozum doradzał wszystkie siły Rzeczypospolitej 
ku granicom moskiewskim gromadzić, komisja 
zaś ścianę Prus dotykającą jak najmocniej ob­
sadziła; regimenta przechodziły z jednego koń­
ca Polski na drugi, dla tego tylko, aby dogo­
dzić widokom przyjaciół lub krewnych, którego 
komisarza.

Ale to było rzeczą najsmutniejszą dla Polski 
źe z pomiędzy osób do rangi generałów wy­
wyższonych bardzo mało było takich, którzyby 
w jakiej byli kampanji, a ani jednego, któryby 
kiedy wojskiem jakiem dowodził.

Uważaliśmy już, źe godności wojskowe za 
pieniądze kupowanemi były. Niechajźe sobie te­
raz każdy wystawi cały korpus oficerów żadne­
go wyobrażenia służby wojennej nie mających i 
nagle postawionych na czele kompanji, regimen­
tów z świeżo zaciągnionęgo ludu złożonych. 
Jakże ludzie tacy nie będąc sami w sztuce wo­
jennej ćwiczonymi, mogli dobrze żołnierze uspo­
sobić? Znano dobrze tę nieprzyzwoitość, ubole­
wano nad zbrodniczem Stanisława niedbalstwem, 
ale już nie było sposobu zapobieżenia złemu. 
Nietylko zbywało na osobach mogących zastą­
pić ludzi, którychby koniecznie oddalić wypa­
dało. ale jeszcze należało się lękać, żeby tern 
król nie zniechęcił krewnych i przyjaciół od­
dalonych oficerów, ile że kupione rangi uwa-
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siano więc cierpieć ludzi liif zdatiiyeh, a co gor­
sza, musiano, ich podług stopniów starszeństwa 
na wyższe miejsca posuwać. A tak komisarze 
wojskowi, generałowie, oficerowie i żołnierze 
wszyscy byli sobie podobnymi przez nieznajo­
mość służby, porządku i brak doświadczenia. 
Niezdatność króla pokazała się najwidoczr.iej ; 
ale przestano na skry tern ubolewaniu nad losem 
narodu, którego nadzieje zawiódł.

ROZDZIAIP. III.
Wojna Polaków z Moskalami — Kampanja 1102. — 
Związek Targowicki — Zawieszenie brom — liról rą­
czy "się Z Targowiczanami — Czynności ich w Grodnie.

Kiedy tak patrjoci pomnażali swoje niewcze­
sne do uratowania Polski usiłowania, a niedo­
łężny Stanisław gotował się do obchodzenia po­
dług obrządku religji uroczystości rocznej pa­
miątki ustanowienia Konstytucji o. maja, Mo­
skwa wydaje Polakom wojnę. Sejm 1788 za­
częty trwał jeszcze w moment zdarzenia tego. 
Wypowiedzenie wojny wspaniałomyślnie przyję- 
tem zostało. Izba w ciągu czytania tego mani­
festu, zachowała najgłębsze milczenie, i najpo­
ważniejszą postać, z spokojnych twarzy obra-
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dujących osób łatwo wyczytać można było, że 
naród przenikniony sprawiedliwością sprawy swo­
jej był gotów siłę siłą odeprzeć. Gdyby wów­
czas mające się przedsięwziąć kroki były od 
samego Stanisława zależały, wątpić nie można, 
że nikczemna dusza jego byłaby się była naj- 
podlejszych chwytała środków. Ale szlachetny 
zapał, miłością cnoty, ojczyzny i sławy ożywio­
ny, zajął wszystkich sejmujących i nagle do ca­
łego przeszedł narodu. Środki najmężniejszej 
obrony uchwalone zostały jednomyślnością. Na­
kazano, aby całe wojsko było gotowcem do boja, 
aby wezwano do służby najbieglejszych jenera­
łów z jakiegokolwiekbądź kraju; uchwalono za­
ciąg dwóch pułków tatarskich, dwóch kozackich 
i czterech pułków ochotników; zalecono urzą­
dzenie milicji wojewódzkich i prędkie wydanie 
rozkazów do pospolitego ruszenia. Zgodzono się 
bez oporu na pożyczenie 30 miljonów złp. Sło­
wem sejmujące stany użyły wszelkich sprężyn, 
jakie tylko w mocy ich być mogły. Lecz te 
wszystkie usiłowania dowodziły, że Polsce bra­
kowało człowieka w polityce biegłego i że Sta­
nisław wcale na to imię nie zasługiwał. Czyn­
ności te sejmu zasługiwały prawdziwie na wiel­
ką pochwałę, ale, za późno przedsięwzięte, nie 
mogły pomyślnego obiecywać skutku. Gdyby się 
byli Polacy tych środków rokiem wcześniej 
chwycili, byliby pewnie ojczyznę swoją urato-



‘68

wali, ale w ostatnim razie użyte samą tylko 
chyba nadzwyczajną dzielnością naczelnika mo­
głyby były jakożkolwiek pomódz.

Wkrótce pierwszy ten zapał ostygł, a, jak to 
zwykle bywa, pomięszanie miejsce jego zastą­
piło. Minister pruski wezwany od stanów do 
stawienia umówionych mocą ostatniego traktatu 
posiłków, odpowiedział w wyraża h nader obo­
jętnych, co tern bardziej jeszcze umysły zwątpi­
ło. Polacy poznali dopiero najniebezpieczniejszy 
stan swoich interesów; ale juz ani jednego mo­
mentu tracić na próżno nie można było. Mo­
skale zbliżali się, wypadało więc walczyć.

Stósownie do konstytucji 3. maja król był 
ogłoszony najwyższym wodzem wojsk Rzeczy­
pospolitej i w ręku jego złożona była zupełna 
władza kierowania wszełkiemi czynnościami wo- 
jenuemi. Na mocy więc tej ustawy mianował 
swoim wyręczycielem Józefa Poniatowskiego, sy­
nowca swego. Młodzieniec ten bez doświadcze­
nia i znajomości sztuki wojennej, która jakoś- 
kolwiek brak pierwszego zastąpić może, mógł 
by był niejako odnieść korzyści, gdyby się był 
wcześniej o niemożności zwyciężenia nie uprze­
dził. Dobry wódz, osobliwie w Rzeczypospolitej 
bardzo rzadko trafić się może, bo w samowła­
dnie rządzonych narodach może zyskać sławę, 
aby tylko umiał dobrze dane sobie rozkazy 
wykonywać; w wolnym zaś kraju trzeba mu
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wiele zręczności posiadać do takiego usposobie­
nia rozkazujących mu osób, iżby mu tô  tylko 
wykonać zalecały, co sobie on sam wprzód uło­
żył. Gdyby Poniatowski umiał się był zastano­
wić nad związkami politycznemi kraju swojego 
z innemi narodami, nad miejscowera położeniem 
Polski i nad geniuszem mieszkańców, nieprzy­
jaciel byłby wielkiego doznał odporu. Przełożo­
ny nad wojskiem w tej części kraju stojącem, 
która później stała się głównym teatrem wojny, 
poznałby był wszystkie korzyści i niedogodności 
i wcześniej byłby ułożył i podał plan obi’ony 
kraju, a patrjoci byliby przyjęli z wdzięcznością 
rozsądne wodza rady; ale płochy Poniatowski 
te tylko znał położenia, w których posterunki 
rozłoźonemi były, a zamiast narodu, samych 
tylko znał pochlebców.

Po mianowaniu wodza złożono radę wojenną. 
Nie wiemy jaki na niej plan uchwalono, ale 
zdaje się, że wszystko po raczono roztropności 
generała. Poniatowski udał się natychmiast na 
Ukrainę do wojska 20.000 ludzi wynoszącego, 
które w okolice Tulczyna i Bracławia ściągnęło. 
Michał Lubomirski na czele innego oddziału 
z 10.000 ludzi złożonego miał iść ku Lubaro- 
wi, dla wspierania działań pierwszego. Księcia 
Wirtemberskiego posłano do Litwy dla dowodze­
nia 14.000 wojka, a generał Byszewski na czele 
6000 miał go wspierać.
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Z tej więc rachuby pokazuje się, źe Polska 
wystawiła 50.000 ludzi przeciw napadającemu 
ją nieprzyjacielowi. Ileż to narodów z mniej- 
szemi nierównie siłami potrafiły się bronić? 
Ale do tak nadspodziewanych zwycięztw poma­
gały im albo roztropnie obrane położenia miejsc 
albo nadzwyczajne W’odzów talenta. Cieśnina 
Termopilów zastąpiła szczupłość wojsk pod roz­
kazami Leonidasa będących Odpór z Kapito- 
lium dany był początkiem ocalenia Rzymu przez 
Kamilla uzupełnionego. Polska, same tylko 
mając równiny, nieznalazła w potrzebie So­
bieskiego.

Widzieliśmy już jak niegodziwy był skład 
komissji wojskowej, nadto członki jej nie bez 
fundamentu o zdradziectwo posądzane, nie mo­
gły żadną miarą być w stanie dobrego powie­
rzonych sobie czynów dopełnienia. Nieumiejętni 
i nieroztropni tak wojsko po kraju rozproszyli, 
że większa część armji znajdowała się o lOO 
lub 120 mil od granic, których bronić w\ pa­
dało ; łatwo więc każdy wystawi sobie, jak tru ­
dno ją  było zgromadzić. Regimentu niszczały 
nagłemi marszami wprzód niż do potyczki przy­
szło. Lubomirski zamiast 10.000 tylko 6000 
pod rozkazy swoje dostał, a 20.000 Poniatow­
skiego do 14.000 zmniejszone zostały. Z tem 
wszystkiem oddział ten z największym pospie­
chem zgromadziła przezorność jenerała Kościu-
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szki, w nieobecności Poniatowskiego komendę 
mającego, a którego obraz później stawi my.

Należy także wiedzieć, jak wielkie siły Ros- 
sja w tym zaburzeniu wystawiła; od r. 1787 
aź do 1791 prowadziła ona wojnę z Turkami, 
a przez cały ten j?rzeciąg czasu duma i nieu- 
kontentowanie Katarzyny knowało projekta zem­
sty jirzeciw Polsce, do uskutecznienia których 
nie dosyć było zawrzeć pokój z Portą, ale wy­
padało jeszcze odwieść króla pruskiego od za­
wartego świeżo z Rzeczpospolitą aliansu. ZaprO' 
pouowano więc nowy podział tego kraju, a 
Fryderyk Wilhelm nie umiał się oprzeć tym 
powabom ponęty. Zniszczenie Polski dogodziło 
ambicji moskiewskiej, a więcej jeszcze pochle­
biało osobistej zemście Kataiv.yny. Dla dogo­
dzenia więc obydwom wojska przeciw Turkom 
użyte odebrały rozkaz wkroczenia do Polski. 
Siły te podzielonemi były na dwa korpusy i 
szły w kilku kolumnach; i tak, wojska idące od 
Besarabji wkroczyły w granicę Rzeczypospolitej 
i ciągnęły się nadbrzeżem rzeki Bugu. Korpusy 
z Wołoszczyzny powracające przebyły Dniestr 
pod Mohylewem i weszły do Polski bez naj­
mniejszego oporu. Armja ta około 80.000 do­
syć, zdaniem Katarzyny, mocna do uskutecznie­
nia ambitnych jej względem Porty zamiarów, 
nie wystarczyła na nasycenie jej zapalczywości 
przeciw Polakom. Inny więc oddziel 30.000 lu
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dzi przez Biaią Ruś do Liiwy wkroczył; a zno­
wu do województwa kijowskiego wysłano 10.000 
Moskali. Tym więc sposobem Polacy z 120.000 
moskiewskiego wojska walczyć musieli.

Jak zaś żywo Katarzyna pragnęła zguby Po­
laków, okazuje się ztąd, iż, mimo tak znacznych 
sił do zmniejszenia Rzeczypospolitej użytych, 
podsycała jeszcze uknowany spisek. Szczęsny 
Potocki, uwiedziony nadzieją wydarcia korony 
Stanisławowi, który mu się zdał być noszenia 
jej niegodnym, połączył się z Rzewuskim, czło­
wiekiem pełnym dumy i obłudy. Ci dwaj zu­
chwalcy spiknęli się'przeciw ojczyźnie, podnie­
śli chorągiew buntu i ogłosili w Targowicy akt 
związku, dążący do zniszczenia konstytucji 
3. maja. Piętnastu ich służalców akt ten podpi­
sało ; reszta zaś mieszkańców polskich została 
wierną ojczyźnie. Sam tylko hetman Branicki 
dał się ich widokowi omamić. Polak ten, obda­
rzony od natury talentami nieszczęśliwą ojczy­
znę z najgorszej toni wyrwać mogącemi, śmiały, 
odważny, biegły w sztuce wojennej, znający 
gruntownie stan swojego narodu, charakteru 
pełnego szlachetności i powabnej postaci ciała, 
jeżeli chwycił się partji moskiewskiej, to nie 
z pobudek ambicji, jak Szczęsny Potocki i Rze­
wuski, ale z przekonania o nikczemności, a 
bardziej jeszcze dwoistości Stanisława; przewi­
dywał albowiem, że za najmniejszym niebez-
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pieczeństwa widokiem fałszywy i lękliwy ten 
człowiek pewnie opuści i zdradzi swój naród *) 

Tylko co Poniatowski na Ukrainę przybył, 
wyprawił natychmiast jenerała Kościuszkę i Mi­
chała Wielhorskiego na uważanie obrotów nie­
przyjacielskich, dawszy każdemu z nich oddział 
3000 ludzi. Postępowali obydwa, Kościuszko 
ku Kijowu, a Wielhorski ku Czeczelnikowi. Puł­
kownik zaś Grochowski śledził poruszenia M o­
skali zbliżających się do Mohylowa. Ale wszy­
stkie te oddziały polskie, widząc nieproporcjo­
nalną większość sił nieprzyjacielskich, cofnęły 
się ku głównemu korpusowi Poniatowskiego, 
który także zbyt słabe siły pod swojemi rozka-

*) Pochwała i usprawiedliwienie Branickiego wy­
daje (jeżeli się nie mylę) autora, który szczególniejszych 
jego doznając względów, w obce kraje i odległe czę­
ści świata, gdzie teraz za nową swoję ojczyznę wal­
czy, uniósł z sobą należną dobroczyńcy swojemu w-dzię- 
czność. Nie można tej cnoty naganiać autorowi, ile 
że w ciągu sejmu konstytucyjnego, jako poseł kresku­
jąc za odjęciem hetmanom nieograniczonej władzy, 
okazał najoczywiściej ile dobro kraju nad prywatny 
interes przynosi. Pamiętna jest Polakom jego odpo­
wiedź Branickiemu dana, gdy mu ten niow-dzięczność 
w takowym postępku wyrzucał, a o której z ust wia­
ry godnych słyszałem. „Mości panie hetmanie, rzekł 
on, tam gdzieby szło o osobistą krzywdę twoją, zastawić 
cię piersiami mojemi jako dobroczyńcę gotów jestem, 
lecz w razie tyczącym się dobra ojczyzny, darujesz, 
że na moment o dobrodziejstwach twoich zapomnę,“
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zami mając, nie mógł ani ruszyć przeciw nie­
przyjacielowi, ani tez czekać go w stanowisku 
Tywrowa, bez wystawienia sig na niebezpieczez- 
pieczeństwo zostania odciętym i pobitym. Cof­
nął się ku Wołyniowi i miał się za szczęśli­
wego, że potnifił uratować część magazynów za 
armją jego prowadzonych W ciągu tego cofa­
nia się przez Ukrainę wiele oddziałów konnicy 
po 300 do 400 głów liczących, wysłał dla po­
wzięcia jakich o nieprzyjacielu wiadomości; ale 
te małe oddziały, tak źle prowadzonerai były, 
źe wszystkie od Moskali pobitemi zostały. Po-

Niech mi jednak wolno będzie zrobić uwagę, iź nie te 
powody, jakie autor wyraża, Branickiego do partji 
moskiewskiej przywiązywały. Związek jego z siostra 
Poteinkina, faworyta carowej, upatrywane korzyści w 
trzymaniu się z rządząca w Polsce intryga moskiewska, 
cbęć dopięcia najwyższych i najwięcej znaczących do­
stojności, nareszcie powab uchwycenia najintratniej- 
szych w Polsce starostw, oto są prawdziwo jego do 
takowego kroku pobudki. Gdyby był rządzony przeko­
naniem o nikczemności. i zdradzieckim charakterze 
króla, był człowiekiem tak światłym i tak znającym 
stan ojczyzny jakim go autor wystawia, byłby się nie 
do spisku Targowickiego, ale do chcących ratować oj­
czyznę patrjotów przypisał, a tylu talentami i charak­
terem, jeżeli je tylko ma w istocie, mógłby był dziel­
nie wspólnej sprawie pomódz. Alo zamiast łączenia 
się z narodem, widziano go zawsze podczas pokoju 
na czele pakcjonistów, a w czasie wojny na czele puł­
ków moskiewskich. (Przypisek Hugona Kałłataja).
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jąć nic można jakim sposobem, w armji 14 000 
do 15.000 ludzi wynoszącej, nieupatrzono dzie­
sięciu do dwunastu rozsądnych oficerów, którzy- 
by oddziały te do boju ochoczo dobrze prowa­
dzić mogli. Publiczność obwiniała zauszników 
Poniatowskiego, którzy pełni płochości, a do 
tego zbyt ograniczone wiadomości posiadając, 
przywłaszczywszy sobie prawo sądzenia o zda- 
tiiości oficerów, wpychali i zalecali swoich po­
chlebców, a starali się czernić tych, którzy się 
im czołgać nie chcieli-

Każde cofanie się osłabia męztwo najbieglej- 
szego wojska, bo w oczach żołnierza, natural­
nie skłonnego do wystawienia sobie rzeczy ina­
czej niż są w istocie i nie wiele się nad wszy- 
słkiem zastanawiającego, jest niezbitym dowo­
dem zbytniej sił mniejszości. Wojska polskie 
po większej części z nowmzacięźnych i niedo­
świadczonych ludzi złożone, zrazu wahać się. 
a wkrótce trwożyć się poczęły. Wiadomości o 
zniesieniu wysłanych oddziałów konnicy pomno­
żyły jeszcze tę powszechną trwogę, a pomięsza- 
na i pełna niespokojności twarz wodza do re ­
szty męztwo ich zniszczyła.

Poniatowski, wkroczywszy na Wołyń, stanął 
pod Lubarem. Obóz jego, rozłożony na nie­
zmiernej równinie, opierał się lewem skrzydłem 
o miasto prawem bli.skich bagnisk dotykał się, 
z przodu zaś miał rzekę Słucz. Można się było
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jaki czas w tern stanowisku utrzymać, gdyby 
korpus Lubomirskiego, stanąwszy pomiędzy Lu- 
barem i Konstantynow^em, zasłaniał lewe skrzy­
dło Poniatowskiego. Ale Lubomirski był jeszcze 
swego korpusu nie zgromadził, a mające skła­
dać go regimenta w marszu dopiero były; te 
zaś, które z największym nadciągały pospie­
chem, stanęły obozem w okolicach Zasławia. 
Poniatowski więc postanowił usawać się w mia­
rę postępowania Moskali, Lecz gdy wódz pol­
ski o takiera cofaniu się myślił, nieprzyjaciel 
pokazał się i ku wieczorowi tego samego dnia 
przebył rzekę Słucz po niżej Lubaru z lewej 
strony. Poniatowski na czele dwóch regimentów 
jazdy poszedł go uważać i ta utarczka aż do 
nocy trwała. Powróciwszy do obozu podzielił 
wojsko swoje na trzy kolumny; sam dowodził 
lewą, Kościuszko środkową, a Michał Wielhorski 
prawą, przy której szły bagaże, czwartą kolu­
mnę składające. Wszystko się dobrze działo pó­
ki noc trwała, ale skoro dnieć zaczęło bagaże, 
takiera urządzeniem tuż przed nieprzyjacielem 
będące, najprzód napadnionerai i po większej 
części wziętemi zostały. Reszta zaś, przez pola 
uciekając, wpadła na kolumnę Wielhorskiego i 
złamała ją. Nieszczęście to zaszło właśnie w 
moment, kiedy ten oddział przebywał ciasną 
groblę Boruszkowską. Moskale, upędzając się za 
uciekającymi, postrzegli ten nieład i korzystali
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Z niego, Polacy zaś wśród okropnego nieporządku 
przerażeni niespodzianym widokiem nieprzyjaciela, 
t.em bardziej jeszcze mięszać się poczęli. Wielu 
ich poginęło, a kolumna Wielhorskiego byłaby 
do szczętu zniesioną, gdyby był Kościuszko z 
swoją nie nadciągnął.

Po nader długim i przykrym marszu, armja 
juz w nocy stanęła pod Połonncm, ale staną­
wszy nikt nie wiedział gdzie się obrócić, gdyż 
zapomniano obozu wytknąć; inacauo, źe tak 
powiem, przyzwoitych położeń; kolumny się 
wstrzymały, żołnierze nakoniec, niezmiernie stru ­
dzeni, sprzykrzywszy sobie w próżnem jakiego 
urządzenia oczekiwaniu, rzucili się z niecierpli­
wością do miasta bez najmniejszego szyku i 
tam resztę nocy w szemraniu przepędzali. Za- 
mięszanie to trwało aż do dnia, a zrana tern 
więcej się jeszcze fałszywie uderzonym alarmem 
pomnożyło. Regimenta składające kolumny Po­
niatowskiego i Weilhorskiego rozsypały się i 
nawszystkie strony uciekał)^ a na dopełnienie 
w dniu owym zdarzonych nieszczęść, jeszcze po­
żar w mieście wybuchnął. Czujny zawsze i 
przytomny Kościuszko ugasił szczęśliwie szerzą­
cy się ogień i dał czas Poniatowskiemu do 
przywrócenia porządku potrzebny.

Że w planie tej nieszczęśliwej karapanji Po- 
łonne było na miejsce składów przeznaczonem, 
znajdowały się w niem wszelkiego rodzaju za-
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pasy. Sierakowski, pułkownik inżynierów, ode­
brawszy rozkaz naprawiania popsutych miasta 
tego fortyfikacji, od miesiąca zatrudniał się tą 
pracą, gdy Poniatowski zblizył się z całera woj­
skiem, obejrzał zrobione okopy, a osądziwszy 
miejsce to za nie dosyć obronne do wstrzyma­
nia nieprzyjaciela, postanowił cofnąć się dalej, 
zapaliwszy magazyny, których uprowadzić z so­
bą nie mógł.

Wychodząc z Połonnego Poniatowski posłał 
rozkaz komendantowi dywizji pod Zasławiem 
obozującej, aby z nią ruszył i pod Szepetówką 
złączył się z głównym korpusem. Trokin, je­
den z oficerów wyższego sztabu, nadciągnąwszy 
do owej dywizji, dowodził nią jako najstarszy 
z oficerów. Ruszył więc natychmiast, ale mimo 
największych usilności noc go w drodze zapa­
dła. Poniatowski, przybywszy do wytkniętego 
pod Szepetówką obozu, znalazł to stanowisko 
niedogodnem i postanowił oimienić je w dniu 
następującym. Uwiadomiony o zbliżaniu się 
Trokina wysłał do niego z rozkazem udania się 
pod Zieleńce, wioskę na ćwierć mili odległą, na 
prawem skrzydle obozu jego położoną. Ruszono 
tam zaraz około północy, porozstawiano na do­
mysł przednie straże, dywizja stała całą noc 
pod bronią, a komendant, nie znając położenia 
stanowiska swojego, największej doznawał nie- 
spokojności, Gdy dnieć poczęło, generałowie



49

Trokin i Zajączek obiegli i przejrzeli okolice. 
Tylko co do obozu powrócili, zdało im sig spo- 
strzedz Moskali w znacznej bardzo odległo­
ści. Zajączek wyszedł na rozpoznanie ich i 
przekonał się o prawdziwem ich nadciąganiu.

Ta dywizja Polaków, złożona z 2200 piecho­
ty i 800 konnych, postawiona była na wzgórku 
kształt amfiteatru mającym, w pólokreg jajko- 
wnty ułożonym, który z lewej strony do bagnisk, 
a z prawej do wioski Zieleńce zwanej przyty­
kał. Z frontu była obszerna płaszczyzna, w tyle 
zaś niegęsty las, kryjący drogę do obozu Po­
niatowskiego prowadzącą. Piechota polska w le- 
sie postawiona, zajmowała środkowe punkta 
wzgórków, konnica zaś na dwie równe części 
podzielona, stała po skrzydłach. Poniatowski, 
uwiadomiony o wszystkiem co się działo, przy­
biegł natychmiast z regimentem konnicy Makrn- 
nowskiego, którym prawe skrzydło Polaków 
wzmocnił. Pizyprowadził także z sobą 4 dwu- 
nastofuntowe i 8 sześciofuntowych armat, któro 
po różnych bateriach rozstawiono. Reszta zaś 
armji Poniatowskiego uszykowana była tak, że 
korpusy drugą linję formowały, gdyż pierwszej 
dla szczupłości miejsca nie można było rozcią­
gnąć. Chwilę przed przybyciem Poniatowskiego 
Trokin i Zajączek myśleli o wysianiu kilkuset 
żołnierzy dla osadzenia wsi Zieleńców, ale roz­
targnieni przybyciem wędzą i tuż 
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cym nieprzyjacielem zapomnieli o wiosce, a wtem 
zaczął się armatny ogień.

Dywizja Moskali, pod rozkazami jenerała 
Marków idąca, postępowała w czterech małych 
kolumnach i przed samemi baterjami Polaków 
mimo sypanego z dział ognia rozwinęła się. 
Złożona była z 8000 wojska i w jedną się łinję 
uszykowała. Z obydwóch stron wszczęła się wiel­
ka kanonada od 5 godziny zrana aż do połu­
dnia trwająca. Konnica polska tak wiele ucier­
piała, iż się mięszać zaczęła, moskiewska zaś 
zbliżywszy się ku niej pod wioską o której opa­
nowaniu Polacy zapomnieli, uderzyła na nią 
właśnie w moment tego zamięszania. Pierwsza 
linja prawego skrzydła Poniatowskiego złamaną 
została, ale widok drugiej wstrzymał nieprzy­
jaciela od opędzania się za uciekającymi. Mo- 
kronowski, korzystając z tej chwili przywraca 
porządek w swoim pułku, uderza na tę nie­
przyjacielską konnicę, łamie ją  i w pień wycina. 
Gdy tak z obydwóch stron jazda potyka się 
z sobą, bataljon piechoty polskiej, najbliżej 
miejsca bitwy stojący, począł uciekać; natych­
miast piechota nieprzyjacielska ruszyła się do 
i-.takowania środka reszty stojących Polaków; 
ale Poniatowski ruszył naprzód dwa bataljony 
z drugiej linji, zapełnił opuszczone od ucieka­
jących miejsce i odparł piechotę moskiewską, 
która tak od ręcznej broni jako też z 10 ar-
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mat sypanego na nią przez kilka minut karta- 
czarni ognia, bardzo wiele ucierpiała. Komen­
dant moskiewski, widząc swoją piechotę odpar­
tą, a konnicę lewego skrzydła zupełnie złama­
ną, uszykował swoją dywizję w 4 gran i cofać 
się począł. Polacy, mając zwycięztwo w ręku 
a do tego liczniejsze wojsko, mogliby byli na­
paść na cofającego się nieprzyjaciela, który już 
nic miał czera strzelać, ale Poniatowski nie 
umiał z okoliczności korzystać i spokojnie na 
cofających się Moskali patrzał.

Ta bezczynność wodza w tak decydującej 
chwili byłaby dostateczną do przekonania się o 
jego niedoświadczeniu, ale i reszta zaszłych w 
dniu owym zdarzeń niezdatności tego młodzień­
ca dowodzi. Ważne stanowisko Zieleńców było 
zapomnianem, prawe skrzydło drugiej linji Po­
laków tak było od pierwszego oddalonem, ze 
Mokronowski wprzód pułk swój uszykował i zła­
mał nieprzyjaciela, nim druga linja do ataku 
nadciągnęła. Wszystkie obroty Polaków w cią­
gu tej bitwy tak z'le ułożone i tak niepewne 
były, ze w nich każdy mógł widzieć rozporzą­
dzenia początkującego dopiero, ale ni talentu, 
ani wprawy w dowodzeniu wojskiem niemające 
go młodzika. Mówią, iź na usprawiedliwie­
nie swojej nieszczęsnej przezorności przywodził 
niewiadomość o obrotach Kościuszki. Jenerał 
ten miał sobie zlecone uważanie korpusu mos-
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kiewskiego przez Lewadinowa prowadzonego, 
który dniem wprzód tak się był ku Polakom 
zbliżył, źe Kościuszko co moment się bitwy spo­
dziewał ; ku wieczorowi oddział ten zniknął zu­
pełnie z oczu, tak iż niewiedziano gdzie się po­
dział Kościuszko więc pilnował obrotów Le­
wadinowa wtenczas, kiedy się Moskale cofali, 
ale ze Poniatowski o swoim jenerale najmniej­
szej nie miał wiadomości, mdczenie to Kościu­
szki, które powinien był sobie jak najlepiej 
tłómaczyó tak go mocno zmięszalo, ze żadnej 
z zwycięstwa swojego nie odniósł korzyści.

Polacy stali na placu bitwy az do 6 godziny 
wieczór, ale tylko co schodzić z niego zaczęli, 
gdy dwa bataliony strzelców moskiewskich, za­
słaniające cofanie się korpusu swojego, wróciły 
się z okrzykami zwycięztwa. W czynności tej 
stracili Polacy 800 ludzi, Moskale zaś dwa razy 
więcej. Artyleria polska najwaleczniej się spra­
wowała, ale brak zaprzęgu przymusił ją do ze­
psucia i zakopania jednej armaty ; kozacy wy­
kopali tę armatę, a Marków kontent był nie­
zmiernie ze znalezienia zdobyczy mogącej mu 
służyć za cechę zwycięztwa zaświadczającą otrzy­
mane przez niego

Po skończonej bitwie Poniatowski ruszył pod 
Zasław, gdzie się złączył z Michałem Lubomir­
skim. Odpocząwszy 24 godzin, dwaj ci jene­
rałowie zaowii się rozłączyli. Lubomirski udał
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się na Lachówce do Kuniowa, Poniatowski zaś 
poszedł do Ostroga. Zcmiarera rozłączenia się 
tych dwóch jenerałów było zniewolenie nieprzy­
jaciela do odzielenia części wojsk przeciw Lu­
bomirskiemu. a tym sposobem wzięcia ich w dwa 
ognie; ale Moskale nie dali się w te sidła zła­
pać.

Stanowisko Ostroga jest bardzo dobrem; 
chcąc go jednak bronić skutecznie przeciw nie­
równie wyzszym siłom, trzeba było mieć zna­
czniejszy daleko pułk artylerji, niź Polacy mieli. 
Artylerja ich składała się z 4 dwunastofuutowych 
i 28 sześciofuntowych armat, Poniatowski mógł­
by był mieć jeszcze do 50 dwunaslofuntowych 
armat, lecz bądź to z powodu jakichsiś szcze­
gólnych kombinacji, aź nazbyt do przenikuienia 
pospolitym umysłom trudnych więcej ich z so­
bą wziąść nie chciał. Z tem wszystkiera nale­
żało ich mieć więcej na nieprzyjaciela prowa­
dzącego z sobą 120 armat wielkiego kalibru 
oprócz dział polowych przy każdym bataljonie 
będących.

Chociaż zwycięztwo pod Zieleńcami otrzyma­
ne błąd wodza polskiego zupełnie prawie uda­
remnił, w pewnym jednakże względzie było mu 
jakośkolwiek pożyteczne. Moskale stracili wiele 
z nadzwyczajnego wyższości sił zaufania. Całe 
10 dni nieśmiełi zbliżyć się do Ostroga, ale 
mniej nierównie korzyść ta miała wpływu na
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umysły Polaków; a szczególniej na umysł ich 
wodza. W kwaterze jego panowało pomięsza- 
nie, a raporta królowi przesyłane samą tylko 
trwogą tchnęły; gońcy jego rzucali wszędzie 
postrach, którędy tylko przebiegli. Przyznać 
należy, iż położenie Poniatowskiego nie było 
bardzo korzystnem, ale człowiek mężny wśród 
największych niebezpieczeństw umie swoją śmiałą 
postacią i mowami uspokajać i wzmacniać u- 
mysły, wcale ich fałszywem stanu rzeczy malo­
waniem niezwodząc. Rozmowy zauszników Po­
niatowskiego tchnęły podłością i nieobywatel- 
stwem. „Wojna ta, mówili oni, jest wojną Po­
tockich ; Szczęsny walczy z Ignacym, a my 
Ignacego bronimy, Opierać się tak przemagają- 
cej sile jest największem głupstwem i najrozsą­
dniej byłoby prosić o zawieszenie broni. Kata­
rzyna przemaga; ustąpmy jej przewadze; niech 
się uakoniec rzeczy podług jej woli ułożą.“ Ta­
kie to bywały po prawdzie tchórzowskie rozmo­
wy w obozie. Poniatowski nietylko ich nie kar­
cił, ale jeszcze upoważniał, a przynajmniej mil­
czeniem sWojem zdawał się je upoważniać. Ten 
sposób postępowania, rzucając podejrzenie na 
jego chęci połączony z niepowodzeniem jego o- 
brotów wojennych odbywanych zawsze w trwo­
dze i zadziwieniu niespodziewanych napadów, 
obruszył część dobrze myślących oficerów.

Z tern wszystkiem powszechne było w obozie
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mniemanie, ze stanowisko Ostroga nie będzie 
opuszczonem bez stoczenia bitwy. Przybycie 
Lubomirskiego, który z pod Kuniowa nadcią­
gnął, tern bardziej wszystkich w tern mniema­
nia utwierdzało. Siły polskie wynosiły wtenczas 
23.000 ludzi. Pokazali się dnia lig o  Moskale. 
Lekka kanonada trwała 24 godzin, po której 
wódz polski wydał rozkaz do cafania się nagle. 
Brak amunicji przywodzono za przyczynę tako­
wego kroku. Prawda, źe na niej zbywało, ale 
okoliczność ta, zamiast usprawiedliwienia wodza, 
dowodzi owszem jego nieprzezorności i bezczyn­
ności. Wyprawiono do Warszawy gońca z żą­
daniem nadesłania amunicji i chciano, aby po­
cztowymi końmi dowiezioną była; gdyż armja o 
60 mil od stolicy była. Nim zaś nadszedł u- 
pragniony posiłek, Polacy ciągle się cofali usta­
wicznie od przedniej straży nieprzyjacielskiej na­
pastowani i codziennie z nią staczając potyczki.

Rzadko się trafia zgoda pomiędzy jenerałami 
wojska pobitego, albo raniej licznego; zwła­
szcza gdy go nieprzyjaciel z bliska przyciera, 
a to podobno z przyczyny, źe trudno jest do­
bre utrzymać porozumienie, skoro nieszczęście 
raz umysły rozjątrzy. Okropna niejedność nie­
wiadomo z jakiej przyczyny, panowała pomię­
dzy Lubomirskim i Poniatowskim. Do tego 
nieszczęścia dodać jeszcze trzeba, źe wódz 
ten nie znał kraju, w którym wojował. Otóż
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przyczyna, dla której Polacy nie umieli korzy­
stać z błędów od nieprzyjaciela popełnionych. 
Poniatowski obozował pod Włodzimierzem. Lu­
bomirski zaś pod Werbą, wioską o pół mili od 
lewego skrzydła armji Poniatowskiego lezącą. 
Korpus 16 tysięcy Moskali atakował tylną straż 
polską właśnie wtenczas, kiedy Włodzimierz o- 
puszczała i ścigał ją  o pół mili za pomienone 
miasteczko. Lubomirski, niewiedząc nic co się 
z obozem Poniatowskiego stało, niemogąc na­
wet pomyśleć, żeby ten ruszył się z miejsca, 
ile że dzień ten był za wspólną umową prze­
znaczony na spoczynek znużonego wojska, cały 
poranek przepędził na zasilaniu swoich żołnie­
rzy żywnością, na której im w dniu poprzedza­
jącym zbywało. O 10 godzinie zrana wyprawił 
bagaże swojego korpusu dla ułatwienia i przy­
spieszenia mającego się odbywać marszu, gdy 
około południa przybiegł do niego oficer jazdy 
od Kościuszki, okrywającego cofanie się całej 
armji, wysłany z uwiadomieniem o nacieraniu 
nieprzyjaciela. Oficer ten wyprawiony był o 5. 
godzinie z rana, lecz, nieznając położenia miej­
sca, zabłądził i zbyt późno przybył. Lubomir­
ski ruszył natychmiast, ale tylko co z obozu 
wyszedł, gdy mu dano znać, że nieprzyjaciel na 
wyprawione bagaże napada; rozkazał więc Za­
jączkowi biedź z kilku szwadronami konnicy na 
ich obronę. Nieprzyjaciel został odpartym, wozy
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uratowane i jazda moskiewska ścigana. Bagaże 
te napadnionemi były od jednego podjazdu nie­
przyjacielskiego, który wracając po bezskutecz­
nym Kościuszki ściganiu, natrafił na tę kolumnę 
dywizji Lubomirskiego zbyt słabą eskorta opa­
trzoną z przyczyny, iź się żadnego nie lękano 
niebezpieczeństwa i chciał korzystać z okoliczno­
ści. Atak ten, ze strony nieprzyjaciela pod mu- 
rami Włodzimierza uczyniony, był wprawdzie 
nierozsądnym, ponieważ go między dwiema o- 
gniami postawił. Gdyby wodzowie polscy roz­
tropniejszymi i w większej z sobą zgodzie byli 
mogliby byli z tego błędu korzystać, ale nie­
dbalstwo w obejrzeniu zajętego przez nich sta­
nowiska, a bardziej jeszcze wzajemna nienawiść, 
znosić już się z sobą nie pozwalająca, arcy do­
brze nieprzyjacielowi posłużyła. Uszedł szczęśli­
wie z częścią zagarnionych sprzętów wojennych, 
powiedzieć nawet można, że dywizja Lubomir­
skiego losem tylko od zupełnego zniszczenia u- 
ratowaną została, bo gdyby Moskale, z bezsku­
tecznej swojej wyprawy powracający, zamiast 
udania się do Włodzimierza, byli się na a ta ­
kowanie korpusu tego odważyli, zdaje się, ii 
15.000 ludźmi byliby łatwo 6000 Polaków po­
konali. Nazajutrz armja polska rzekę Bug prze­
była i zaprzątnęła się około bronienia nieprzy­
jacielowi przez nią przeprawy; pierwsze jej sta­
nowisko na lewym brzegu było pod Dubienką.
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Po dvsóchdniowym odpoczynku podzieliła się na 
trzy korpusy. Kościuszko dowodził jednym i 
pilnował rzeki od granicy Galicji aź do Doro­
huska. Poniatowski na czele drugiej, rozłożył 
się nad brzegiem od Dorohuska aź do Świeżo- 
wa, a Michał Wielhorski rozciągnął trzeci ku 
Stul nu i Włodawie. Że zaś Lubomirskiego do 
Warszawy wezwano, dywizja jego pomiędzy te 
trzy korpusy podzieloną została.

W czasie odpoczywania armji pod Dubienką 
Poniatowski kazał usypać kilka na brzegu rze­
ki szańców i te, odjeżdżając, dozorowi Kościu­
szki polecił. Ale ten rozważywszy gruntownie 
położenie miejsca, przekonał się, że trudno by­
ło utrzymać się w stanowisku baterjami temi 
zajętem, ponieważ w przypadku cofania się je­
dna tylko do przejścia pozostawała grobla, któ­
rą nieprzyjaciel z usypanych na drugim brzegu 
rzeki baterji mógł strychować. Uwaga ta znie­
woliła go do odmienienia planu obrony. Wi­
dząc iż nieprzyjacielowi nie mógł żadną miarą 
przeszkodzić do postawienia mostu i że takim 
oporem więcejby sam sobie niż nieprzyjacielowi 
szkodził, postanowił obrać stanowisko na dwa 
armatnie wystrzały od pierwszego oddalone. 
Prawe skrzydło zasłonił lasem będącym na gra­
nicy Galicji, którą zawsze za niemogącą być 
zgwałconą uważał; lewe przyparłszy do wioski 
nad samym Bugiem leżącej, którego prawy brzeg
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był wcale nieprzystępnym w tem miejsćii. Przód 
obozu bateriami obwarował; zabezpieczył cofa­
nie sobie albo środkiem na Dorohusk, albo w 
prawą stronę na Kuniów, ile ze drogi do oby­
dwóch tych miejsc prowadzące las okrywał. 
W takiem położeniu na czele pięciu tysięcy Po­
laków czekał nieprzyjaciela. W ośm dni po za­
jęciu nowego stanowiska jenerał Kochowski po­
kazał się na drugim brzegu Bugu z 20.000 
Mcskali. Przejście rzeki, zmrokiem odbyte ma­
łego tylko doznało odporu z powyżej wymienio­
nej przyczyny. Nazajutrz około południa zbliżył 
się z oddziałem dla rozpoznania stanowiska Po­
laków, a dwie godziny potem rozpoczął atak 
z równą dzielnie dawanemu odporowi natarczy­
wością. Bitwa 5 godzin trwała ; Moskale wiele 
ludzi utracili i byliby jeszcze większą niepo­
równanie ponieśli stratę, gdyby byli nie zyskali 
pozwolenia przejścia granicy galicyjskiej i ztam- 
tąd przypuszczenia ataku. To nadspodziewane 
zdarzenie przymusiło Kościuszkę do myślenia o 
cofaniu się. Uskutecznił go z jak najzimniejszą 
krwią i w największym porządku, ale nie mógł 
uniknąć straty siedmiu armat, nieraogących być 
uprowadzonerai dla braku koni, których mnó­
stwo w ciągu bitwy zginęło. Polacy byliby ich 
jeszcze więcej stracili gdyby nie gorliwość i 
przezorność Wielowiejskiego, Jenerał ten pełen 
doświadczenia zaprowadził w konnicy, pod roz-
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kazami jego będącej, zwyczaj przywiązywania 
do siodeł pęku postronków i z tej to przezor­
ności z pomocą koni jezdnych żołnierzy poza- 
przęgane wielką liczbę armat uratowały. Gdy 
się to działo zapadająca noc pomogła Kościuszce 
do cofania się, ale dla zbyt grubej ciemności 
wsczął się nieład w postępujących korpusach 
tak dalece, źe Kościuszko przybywszy do Ku- 
niowa, wioski o 3 mile od placu bitwy odległej 
ujrzał tylko przy sobie dwa bataliony piechoty 
i jeden regiment jazdy. Sądził z razu, iź resz­
ta powierzonego mu wojska zginęła i natych­
miast wyprawił gońca do Poniatowskiego z u- 
wiadomienłem o tern nieszczęściu, ale w godzi­
nę Wielowiejski przyprowadził mu resztę dy­
wizji. Strata Polaków w tej bitwie wynosiła 98 
żołnierzy i 10 oficerów, nieprzyjaciel zaś wię­
cej niż 2000 ludzi na placu zostawił.

Byłby jeszcze nierównie więcej utracił, gdy­
by się był Poniatowski, jak rozsądek nakazy­
wał, złączył z Kościuszką, Dnia poprzedzające­
go bitwę pod Dubienką zaszłą Moskale posta­
wili most i przeszli rzekę w stanowisku Ko­
ściuszki ; jasno więc było, że ich atak do Do­
rohuska i Opałina był tylko w celu roztargnie­
nia uwagi Polaków i przeszkodzenia im do po­
łączenia się zrobionym. Poniatowski, mając 18 
godzin czasu do urządzenia obrotów swoich, 
mógłby był kazać zbliżyć się Wielhorskiemu,
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połączonego wojska, zostawi ;vszy 3000 ludzi w 
okolicach Opalina i Dorohusk, mógłby był za­
słonić marsz swojego w^ojska i Kościuszkę po 
siłkować, a tym sposobem byliby Moskale pe­
wnie w rozsypkę poszli.

Uchybienie to przypisywali zazdrości Ponia­
towskiego przeciw Kościuszce, ale raczej było 
skutkiem niedoświadczenia, złych wnioskowań i 
braku roztropnej odwagi, które we wszystkich 
czynach tego młodzieńca postrzegać było mo­
żna, Nielepiej się na Litwie powodziło. Juz się 
tara był udał Ksze Wirtemberski jenerał w służ­
bie polskiej zostający, dla objęcia nad wojskiem 
komendy; ale osobiste uwagi przemogły w u- 
myśle jego nad świętością obowiązków ku no­
wej ojczyźnie, którą sobie sam wybrał i która 
go tak dobrotliwie na łono swoje przyjęła. Żą­
dał uwolnienia od służby i otrzymał je, a ten 
nieszlachetny ze strony jego postępek wszystkie 
czynności spóźnił. Król naznaczył na jego miej­
sce Judyckiego człowieka walecznego wprawdzie 
ale nie dosyć w sztuce wojennej biegłego. Ten 
przegrał bitwę pod Mirem, stracił kilkuset żoł­
nierzy, 6 armat i cofnął się do Grodna. Odję­
to mu natychmiast komendę i oddano ją w rę­
ce Michała Zabiełły. Jenerał ten zastał wojsko 
w największym nieładzie i niebędące w stanie 
walczenia z nieprzyjacielem. Najpierwszem sta-
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raniem jego było przywrócenie karności, ale 
wojsko nabechtane przez potajemnie wysłanych 
od króla intrygantów, nie chciało jej się pod­
dać. Od dawna juz monarcha ten Zabiełłę nie­
nawidził, a zazdrość tern bardziej jeszcze tę o- 
sobistą nienawiść pomnożyła. Stanisław lękał 
się, żeby Zabiełło więcej od synowca jego sła­
wy nie zyskał; tak więc skryty zamach niszczył 
działania pomienionej armji. Zabiełło jednak 
opierał się nieprzyjacielowi przez kilka miesięcy 
i w czasie kiedy Poniatowski bronił przeprawy 
Bugu z strony Wołynia, Zabiełło okrywał brze­
gi tej rzeki w Litwie. Unikał powszechnej bi­
twy lękając się, żeby nie zgubił zupełnie woj­
ska tak bardzo intrygami zazdrosnego króla 
osłabionego. Okoliczność ta zda się być do wia­
ry niepodobną, tak przecież jest zgodną z cha­
rakterem króla polskiego, że o niej wątpić nie 
można. Monarcha ten tak jest chciwym wszel­
kiego rodzaju sławy, iżby się gotów nawet u- 
nieść zazdrością ku własnemu synowcowi, gdy­
by mógł jaki mieć do tego powód. Kiedy ce­
lem wojny takowej jest dogodzenie ambicji zdo­
bywcy jakiego, wtenczas wypadek jej nikogo nie 
obchodzi. Kównie zwycięztwa jak i klęski o- 
zięble donoszone i ozięble czytane bywają. Ale 
wojna Polaków wcale w innym względzie uwa­
żaną być powinna. Wzięli się oni do oręża nie 
celem poparcia pretensji niesłusznych tyrana,
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ale celem bronienia i utrzymania swojej polity­
cznej niepodległości. Sprawa ich i nieszczęścia po­
budzają każdą uczciwą duszę do zastanowienia się 
nad środkami, których dla uratowania tego na­
rodu chwycić się należato; ale, roztrząsnąwszy, 
nie można je ani królowi, ani mającym wpływ 
u rządu osobom darować chybienia pomyślnej 
chwili do odzyskania wmlności wtenczas, kiedy 
Szwedzi i Turcy Moskwę zatrudniali. Siły Po­
laków nie były jeszcze wówczas wystarrzają- 
cem i, powie kto, ale w takim razie 10.000 
wojska bjłyby więcej dokazały niż później 
50.000 dokazać mogły.

Skoro zaś tej uchybiono pory pierwszej, nie 
powinienże był król wraz z trzymającemi ster 
rządu osobami wszystkie wzrastające narodowe 
siły ku Ukrainie i Litwie posyłać, aby za naj­
mniejszych nieprzyjaznych kroków pozorem wtar­
gnąć zaraz w granice Eossji ? Że wszystkie woj­
ska moskiewskie na ziemi tureckiej były, Pola­
cy nie doznaliby żadnego w czynnościach swo­
ich odporu, azatem byliby przeszkodzili napa- 
dnieniu granic Rzeczypospolitej.

Zacóż, kiedy już rzeczy do ostateczności przy­
szły, Polacy przed opuszczeniem Ukrainy całe­
go tego kraju w perzynę nie obrócili ? Przodko­
wie, więcej dzikości, ale też i więcej zręczności 
w bronieniu ojczyzny posiadający, kilkakrotnie 
się tego środka chwytali i ten ich ratował. Odej-
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iTiując nieprzyjacielowi wszelkie sposoby dosta­
nia żywności, byliby qo od wkroczenia wewnątrz 
kraju wstrzymali. Środek ten jest jednak na­
der srogim i ludzkości przeciwnym, ale dziki 
nieprzyjaciel Polaków, żadnego uczucia wspa­
niałości i litości nieraający, czyliź ich także do 
stania się srogimi uieprzyrauszal ? Czyliz dosta 
nie się pod jarzmo niewolniczego ludu niepo- 
wdnni byli sobie Polacy jak najsroisze i najnie­
znośniejsze nieszczęście wystawić?

Gdy tak cofało się wojsko polskie, a dumny 
Moskwicyn coraz się ku stolicy posuwał, król 
zadziwiony nagłością marszu, trwożyć się po­
czął przesadzonemi doniesieniami, które mu sy­
nowiec jego o niknieniu odwagi wojsk polskich 
czynił, a jako patrjotyzm monarchy tego był 
tylko wypadkiem okoliczności, a zatem pozor­
nym tylko i momentalnym, tak z odmianą rze­
czy stygnąć począł nagle Stanisław, przywykły 
do czynienia ofiar z obowiązków swoich niemógł 
dłużej nosić na sobie znikomej i przykrej ma­
ski, zrzucił ją więc i widocznie do naturalnego 
swojego charakteru powrócił. Rozpoczęły się 
pomiędzy nim i Moskwą tajemne negocjacje. 
Obchodzono się z nim ze wzgardą i surowo­
ścią właściwą rozgniewanemu panu w moment 
karania zbuntowanego przeciw niemu niewolnika. 
Nadzwyczajna w narzucaniu mu warunków zu­
chwałość z samą tylko chyba jego w przyjęciu
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ich podłością porównać się może. Wymagano 
po Stanisławie, aby bunt Szczęsnego Potockie­
go prawym uznał, aby się wszelkiemi sposoba­
mi przykładał do wywrócenia dzieła konstytucji 
3. maja i odjęcia patrjotom wszelkich urzędów 
publicznych, a on to wszystko przyjął i pod­
pisał.

Podły ten i nikczemny krok znaczna część 
ministrów pochwaliła. Na czele zaś tych po- 
chwalców byli krewni Stanisława zawsze troskli­
wsi o osobisty interes niź o dobro i honor na­
rodu. Wtenczas to dopiero poznano jawnie, źe 
najgłówniejsi Polski nieprzyjaciele żyli w jej 
łonie i dwór Stanisława składali.

Patrjoci polscy, lubo zasmuceni złem powo­
dzeniem wojny, nie rozpaczali jednak o zbawie­
niu Rp. widzieli wprawdzie najpiękniejsze pro­
wincje w ręku nieprzyjaciół, ale jeszcze znaczny 
kawał kraju im pozostawał; mieli jeszcze i woj­
sko, które nietylko zwyciężonera nie było, ale 
owszem dało poznać, iż zwyciężyć potrafi. Cała 
armja wynosiła wtenczas 60 kilka tysięcy ludzi, 
licząc w to korpus Poniatowskiego 6.000 wyno­
szący. Liczne odwody połączone z nowo zacię- 
żnym ludem, przenosiły 20.000 ludzi; korpus 
ochotników, od rozpoczęcia kroków nieprzyja­
cielskich formowany, składał się z 3.000 ludzi. 
Anaunicji było podostatkiem, tak dalece, że jej 
później insurgenci przez ciąg ośmiodniowy mie-

Hist, Rowol, 5
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sięcznej kampanji wystrzelać nie mogli. Zby* 
wało prawda na zapasach żywności, ale te naj- 
łatwiej mogły były być załoźoiiemi; słowem 
trochę stałości i szczęścia mając, można było 
wszystko naprawić. Małachowski, cały ciąg sej­
mu 1788, laskę marszałkowską piastujący, któ­
rego czynności na nieszczęście Polski w tej 
chwili przesilenia zawieszonemi były, Małachow­
ski, mówię, idzie do króla i temi do niego odzy­
wa się słowy: „Najjaśniejszy Panie! Nieprzyja­
ciel postępuje, lecz wojska nasze nietylko nie 
są pokonanemi, ale owszem po kilkakrotnie zwy­
ciężyły. Siły nasze są dzisiaj skupionemi, nie 
przyjaciel zaś, oddaliwszy się od granic swoich, 
niełatwo posiłkowanym być może. Kamieniec 
Podolski, w tyle jego będący, jeszcze jest w na- 
szem ręku; może nam być pomocnym służąc 
za punkt jednoczenia się obywateli na obronę 
ojczyzny powstać chcących; wszystkiego po ich 
gorliwości spodziewać się możemy, jeżeli im 
tyko damy czas wyjścia z tego pierwszego i 
momentalnego odurzenia. Wojska nasze, stojąc 
nad Wisłą, mogą przez czas niejaki wstrzymać 
nieprzyjaciela w znacznej od stolicy odległości. 
Aby tylko mieszkańcy Podola i Ukrainy zagrza­
nymi zostali i czynnymi być zaczęli, wkrótce 
nieprzyjaciel, mając wszelkie sposoby sprowa­
dzenia żywności odcięte, głodu doznać musi. 
Ale nakoniec, chociażby wszystkie nasze nadzieje
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zftwiedzionemi zostały, moiemyź się dla tego 
uwolnić od obowiązku bronienia ojczyzny? Je­
żeli zwyciężyć nie zdołamy, nie powinniżeśmy 
z chwałą przynajmniej ginąć? Wchodzić teraz 
w jakie z Moskwą układy byłobyto upadlać się 
i jarzmu jej karki poddawać. Tą drogą wie­
cznej tylko hańby dojść możemy. Zaklinam więc 
W. królewską Mość, abyś niezwłocznie do obozu 
jechał; nie żądam, abyś tam długo bawił, ale 
tylko pokaż się wojsku Najjaśniejszy panie, za­
leć każdemu ścisłe pełnienie obowiązków, a po­
tem udaj się do Krakowa dla kierowania tam 
czynnościami rządowemi.“ „Tak jest, kochany 
Małachowski, odpowiedział król, łączę się z two- 
jem zdaniem, ale nam pieniędzy braknie, czym­
że działać? z czego żyć będę? czem zastąpię 
koszta mojej podróży? Uspokój się Najjaśniej­
szy Panie, rzekł dalej szanowny starzec, woj­
sko jest na trzy miesiące opatrzone. Co się zaś 
potrzeb W. K. Mości tyczy, ofiaruję 10.000 
czer. złot. ale niech mi je będzie wolno w rę­
ce Twoje wtenczas dopiero złożyć, kiedy już do 
pojazdu, celem udania się do obozu, wsiadać 
będziemy. „Król przyrzekł jechać i już dzień i 
godzinę naznaczono. Ale Stanisław, udając na 
pozór chęć uskutecznienia tak zbawiennej rady 
chciał tylko ułudzić patriotów. Znał on dobrze 
jak Małachowski w całej Polsce, a szczególniej 
w Warszawie wielce był poważanym i znaczą-

b*
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cym przez swój nieskazitelny charakter i wszy­
stkie cnoty prawdziwego obywatela; lękał się 
więc zawczcsnego przed nim maski zrzucenia, 
lecz wolał go oszukać.

Odtąd Stanisław szukał tylko sposobów ubar­
wienia tajemnie popełnionej zbrodni pozorami 
patrjotyzmu. W tym celu zwołał wielką radę 
wszystkich ministrów podówczas w stolicy mie­
szkających. Podług nowej konstytucji straż przy 
boku jego będąca z siedmiu tylko składać się 
była powinna; ale Stanisław, niespodziewając 
się pomiędzy nimi znaleźć większości kresek za 
swoim tajemnie ułożonym i przyjętym systema- 
tem, szukał jej w znaczniejszem zgromadzeniu 
z samych stronników jego złożonem.

Dopiął nakoniec zamysłu swego. Z liczby mi­
nistrów na tę radę zwołanych Ignacy tylko Po­
tocki, Stanisław Małachowski, Ostrowski, Koł­
łątaj dobrej sprawy bronili; reszta zaś na zgu­
bę ojczyzny kreskowała. Król, naturalną trwo- 
źliwością powodowany i pełen wewnętrznej ra­
dości, udawał jednak, iż z żalem i tylko wię­
kszością zdań przymuszony przychyla się do de­
cyzji rady. I  natychmiast podpisał podane so­
bie od Moskwy warunki, które zupełnie Pol­
skę gubiąc zhańbiły wiecznie imię jej króla.

Tylko co wieść o tak podłej i zdradzieckiej 
czynności po mieście się rozeszła, wszystkich 
niezmierne ogarnęło pomięszanie. Ożywienie
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nadziei ludu, wystawienie mu bliskiej wolności 
i szczęścia, wyprowadzenie go z gnuśnej ospa­
łości były to pierwsze skutki konstytucji 3 ma­
ja, tak mocno sprzyjającej zaprowadzeniu do­
brego porządku i cnót rodzaj ludzki zdobiących. 
Ale radość jego, podobna promieniowi z po­
śród czarnych chmur na moment błyskającemu 
i znowu na długi czas w grubych ciemnościach 
niknącemu, zbyt krótko trw ała; juz każdy nowe 
przeczuwał nieszczęścia, opisać niepodobna ja ­
ka trwoga, smutek i rozpacz w całym tym nie­
szczęśliwym dały się uczuć narodzie.

Po tern ze strony króla rozkazów Katarzyny 
przyjęciu, nastąpiło zawieszenie broni. Goniec 
z tą wiadomością do wojska polskiego wypra­
wiony został. Obóz Poniatowskiego był pod 
Kurowem o 3 mile od Lublina. Ogłoszenie tej 
haniebnej czynności przyjętcm było z widoczne- 
rai oznakami nieukontentowania, żalu, a nawet 
i rozpaczy. Ktoby uwierzył, że sam nawet sy­
nowiec królewski nie mógł się od naganienia 
jej wstrzymać, chociaż wątpić nie można, iż 
jej uskutecznienia on sam, albo przynajmniej 
doniesienia jego przyspieszyły. Pominąwszy to 
przeciwieństwo uczuć Poniatowskiego, pewną 
jest, że się wstydził postępku stryja swojego; 
pisał w tej mierze do Stanisława, opisał mu 
jakim umysłem wojsko postępek jego przyjęło 
i radził królowi, aby, w celu zmazania tej pla-
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my, pozwolił się porwać oddziałowi wojska na 
to przeznaczonemu, dla okazania, źe jest siłą 
do dalszego prowadzenia wojny przymuszony. 
Gdyby młody Poniatowski posiadał był boha­
terskie męztwo i był wyższym nad pospolite 
umysły, tedy zamiast uprzedzenia króla, był­
by ten śmiały krok uskutecznił. W tak kry­
tycznej chwili byłby przytłumił w sobie nie­
słusznie powziętą nienawiść ku Ignacemu Po­
tockiemu, równie jak i Stanisławowi Małachow'- 
skiemu, która nie mogła z innej pochodzić 
przyczyny, tylko źe ci dwaj patrjoci odbierali 
codziennie nowe i oczywiste dowody powszech­
nego uszanowania i szacunku. Nie królowi, ale 
tym dwom znakomitym mężom powinien był 
myśli swoje powierzyć. Pierwszy wzgląd na ra­
tunek ojczyzny, a drugi dopiero na króla mieć 
należało; i czyliby Poniatowski potrafił był tyra 
sposobem zbawić Polskę, czy też usiłowania je­
go byłyby mu się nie powiodły, imię jego by­
łoby z chwałą do potomności przeszło.

List wzmiankowany posłanym został królowi 
przez Michała Wielhorskiego. Stanisław obru­
szył się, na kolana padłszy zaklinał, aby stara­
no się wojsko uśmierzyć, rozżalił się, szlochał, 
ale projektu nie przyjął. Skoro odpowiedź jego 
przywieziono do obozu pod Kozienicami stoją­
cego większa część wojska sprawiedliwym gnie­
wem ogarnioną została. Więcej niż 200 ofice-
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rów żądało uwolnienia od służby; patrjoci dla 
tego iż się wstydzili nosić mundur narodu tak 
shańbionego podłym króla postępkiem, a kró­
lewscy zaś stronnicy dla tego iż się ujrzeli o- 
bok Szczęsnego Potockiego, którego zawsze za 
nieprzyjaciela królewskiego mieli. Ale intrygi 
Stanisława potrafiły uśmierzyć i uspokoić umy­
sły znacznej części wojskowych. Jenerałowie 
tylko: Poniatowski, Zabiełło, Kościuszko, Za­
jączek, Wielhorski i Mokronowski; pułkownicy: 
Poniatowski, Strzałkowski, majorowie: Gawroń­
ski, Chomentowski, Józef Wielhorski i Szczu- 
towski, równie jak 4 czy 5ciu inni oficerowie, 
których imiona byłyby godne wymienienia, trwali 
w swoim przedsięwzięciu i uwolnienia się od służby 
żądali. Niektórzy z tych żołnierzy, porzucając 
rangi, utracili wszelki sposób do życia, ale ich 
wspaniały postępek i nieszczęścia zaświadczać 
będą na zawsze jak szlachetnem uczuciem oży­
wieni byli.

Wojsko polskie rozeszło się natychmiast i ro- 
złożonem na leże zostało. Mnóstwo gorliwych 
obywateli kraj swój opuściło dla uniknienia przy­
najmniej osobistego prześladowania. Stanisław 
August rozpoczął znowu swoje polityczne obro­
ty, ale Moskwa najsrożej się z nim obchodziła. 
Uważaliśmy już, że spisek targowiecki wybu­
chnął zaraz na początku kampanji. Dwaj jego 
sprawcy Szczęsny Potocki i Rzewuski postępo-
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wali tuź za armją moskiewską i z pomocą jej 
władze swoje rozpościerali. Przystąpienie kró­
la do tego buntu, konfederacją mianowanego, 
było jednym z celniejszych warunków, pod 
któremi Moskwa, na żądane od niego zawie­
szenie broni zezwoliła. Stosownie więc do tego 
planu wydano uniwersały do wszystkich wo­
jewództw, wzywające do łączenia się z tym 
spiskiem. Pozostali w Polsce dobrzy obywa­
tele musieli uledz przemocy, nie bez oka­
zania jednakże najwyższego wstrętu. Lecz wielu 
się takich znalazło, którzy jawnie poznać dali, 
iż całość majątków i utrzymanie się przy swo­
ich przywilejach nad niepodległość ojczyzny 
przekładali. Zostawszy niewolnikami w jednym 
względzie, cieszyli się iż mogą być tyranami 
w drugim. Zgromadzona w Grodnie konfedera­
cja była stekiem zbrodniarzy, srożących się prze­
ciw patrjotom, niszczących konstytucję trzeciego 
maja, wpychających miasta i włościan w dawne 
niewoli jarzmo i stałych rozumu i ludzkości 
nieprzyjaciół. Podłe te buntowniki knowali ró­
żnego rodzaju zdrady, krzyczeli, oskarżali bi­
jącą ich w oczy cnotę, i niesprawiedliwym wy- 
dziercom do gnębienia niewinnych pomagali. 
Zgodzono się na zmniejszenie wojska, zniesiono 
krzyże zasłużonym w wojsku rozdawane i tę 
cechę waleczności wydzierano rycerzom, którzy 
ją w ukończonej wojnie pozyskali, Nakoniec ta
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smutna i haniebna scena zakończyła się. odpa- 
dnieniem wielkiej części Rzeccypospolitej królo­
wi pruskiemu i Moskwie odstąpionych. Ośmna- 
ście tysięcy wojska polskiego, znajdującego się 
w nowo wydartych prowincjach, przez Katarzy­
nę przymuszone zostały, do przyjęcia u niej 
służby. Reszta zaś nieszczęśliwej Polski równo 
jarzmu jej poddaną została na mocy niegodzi­
wego i obelżywego traktatu.

Swawola Moskali, natrząsających się swojemi 
postępkami z najmilszych narodowi przesądów, 
zakrwawiała coraz bardziej serca Polaków. 
Nie mogli oni oni bez uczucia najmocniejszego 
gniewu patrzeć na jenerała moskiewskiego w ra ­
dzie grodzieńskiej, przy tronie, niedawno tyle 
poważanym, zasiadającego. Obelga ta, bez naj­
mniejszego powodu wyrządzona, dowodziła równie 
dzikiej jak prawidłom polityki przeciwnej du­
my. W historji widzieć można obrazy wielu o- 
balonych rządów i zdobytych orężem narodów; 
szczegóły takowych zdarzeń niemogą niezasmu- 
cić czytelnika, lecz w żadnym z podobnych opi­
sów prawdzie poświęconych, równych znaleźć 
nie można okropności. Hańba dopełniła nie­
szczęścia, które na Polskę spadły. Brennus, 
chociaż powodzeniem oręża nadęty, przestał je­
dnak na napełnieniu złotem niesprawiedliwej 
szali i na daniu odpowiedzi barbarzyńskiem 
przysłowiem; biada zwyciężonymi nie gwałcił
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jednak dostojności narodu, ani Rzymianom o- 
belg nie wyrządza}. Pióra przedajne! wywiel- 
biajcie wspaniałomyślność płacącej  ̂wam Kata­
rzyny, przyznać jednakże musicie, źe w tej oko­
liczności wasza Semiramis, upojona rozkoszą 
poniżenia nieprzyjaciół swoich, okazała zupełną 
nieznajomość zasad prawdziwej wierrości i sama 
siebie zhańbiła.

ROZDZIAŁ IV.
Moskale przoiladują Polaków patrjotów — Pierwszy 
zawiązek rewolucji w Warszawie, charakter Kościusz­

ki, Ignacego Potockiego i Kołłątaja.

Gdy poseł rossyjski kierował ustawodawczem, 
i czynnościami zbrodniarzy w Grodnie zebranychi 
wojska moskiewskie wściekłość swoją na wszy­
stkich mieszkańcach polskich wywierały. Każda 
prowincja była teatrem ich lupieztwa, okró- 
cieństw, wszystkiego rodzaju bczprawiów, a lubo 
cały naród jęczał pod ciężarem ciągłego ucie­
miężenia, majątki jednakże cnotliwych obywa­
teli szczególniej rabowanemi były. Igelstrom, 
jenerał najwyższą komendę nad tern lupiesczem 
wojskiem mający, kwaterę swą założył w W ar­
szawie i nieszczęśliwym mieszkańcom miasta
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tego dawał uczuć wszystko, czego w odwiecznej 
dzikości Hunów i Gotów najobrzydliwszego do­
czytać się można. Sposób postępowania, ton i 
cała tłuszcza dworaków tego jenerała przywo­
dziła na pamięć obraz owych naczelników nie­
wolniczych hord azjatyckich, któr}^ch wspomnie­
nie samo przeraza wszystkie polerowane naro­
dy. Deptał on sprawiedliwość; człowiek zacny 
nigdzie się pokazać nie mógł, a cnotę zbrodnią 
nazywano. Szpiegi, po mieście i prowincjach 
rozsypane, wszędzie się natrętnie cisnęły, a za 
najmniejszem doniesienim patrjoci przed Igiel- 
stroma stawianymi bUi. Wtrącenie do więzie­
nia i spustoszenie włości było miañe za najła­
godniejszą karę. Wrodzona Moskalom srogość 
przeważyła przybieraną hipokryzję, a źle ukry­
te grubijaństwo dawało się widzieć w samychźe 
ich fałszywych grzecznościach. Ale nakoniec 
skryte uczucie, wmłające o zemstę nad nieprzy­
jaciółmi, odezwało się w sercach ludu u4awi- 
cznych obelg doznającego. Najczulsi i najcier­
pliwsi utworzyli w Warszawie związek i wypra­
wili wysłanników dla wyrozamienia myśli woj­
ska. Stanowiska regimentom polskim podług 
planu moskiewskiego wyznaczone niezmiernie 
od siebie oddalonemi były; nic miąły z sobą 
żadnej prawie komunikacji, a nadto komendan­
tów ściśle podglądano; tymczasem ustawa zmniej­
szenie wojska nakazująca wznieciła mocne nie-
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ukontentowanie. Że zaś płaca wojskowa była 
jedynym sposobem do życia większej liczby ofi­
cerów, chęć uniknienia ostatniej nędzy połączyła 
się z patrjotyzmem, a interes dobra publiczne­
go uszlachetnił osobiste widoki. Wysłannicy 
więc, w celu ułożenia powszechnego powstania 
wyprawieni, z największą łatwością wojskowych 
do zupełnego poświęcenia się skłonili. Deputa- 
cja z oficerów złożona wysłaną została dla uło­
żenia się z będącymi w stolicy nieukontento- 
wanymi. Nocne ich wśród Warszawy odbywa­
ne schadzki miały za najpierwszy cel obranie 
naczelnika. Po krótkiem naradzeniu się, po­
wolnie głosowi całej powszechności, jedno­
myślnie Kościuszkę mianowali. Jenerał ten, 
z familji mniejszej szlachty zrodzony, boć wszyst­
kie są równej szlachetności, młode lata stra­
wił w szkole korpusu kadetów, w której nagle 
w umiejętnościach miernictwa, matematyki i ry ­
sunków postąpił. Chęć wydoskonalenia talen­
tów doradziła mu udać się do Francji, gdzie 
kilka lat na nauce sztuki wojennej strawił. Po­
wróciwszy do ojczyzny chciał służyć wojskowo, 
ale król odrzucił jego żądanie z powodu, że 
był z liczby młodzieży względów Adama Czar­
toryskiego doznającej. Sprzykrzywszy sobie bez­
czynne życie w służbę amerykańską poszedł. 
Waleczność jego i talenta zjednały mu u mie­
szkańców tego nowo odkrytego świata powsze*
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chny szacunek, na dowód którego orderem Cin- 
cinnatusa ozdobiony został. Powróciwszy do 
Polski źył spokojnie w wiosce swojej aź do 
r. 1789 a w tej chwili momentalnego odrodze­
nia się narodu zyskał na sejmie godność jene- 
rała-raajora w wojsku polskiem. Sława tego 
człowieka i ufność wojska w nim położona czy­
ny jego poprzedziły. Okazana dzielność jego 
w ciągu kampanii 1792 równie jak pamiętna i 
waleczna bitwa pod Dubienką wznieciła w Po­
lakach powszechny ku temu mężowi zapał. 
Skromność, umiarkowanie, cierpliwość i praco­
witość dodawały świetności obszernym jego w 
sztuce wojennej wiadomościom. Kownie miły jak 
odważny, prsiadał rzadki talent zasłużenia so­
bie na szacunek ludzi honor kochających, bez 
nabawienia niespokojnością tych, którzy podłym 
i nikczemnym sposobem postępowania przyło­
żyli się do nieszczęść ojczyzny. Taki to był 
charakter człowieka, którego chcący powstać 
Polacy naczelnikiem swoim obrali. Nieszczęśli­
wy koniec wojny 1792, przymusiwszy celniej­
szych patrjotów do ustąpienia z kraju, Kościu­
szkę także do podobnego zniewolił kroku. 
Związek warszawski wyprawił do niego depu- 
tację z oznajmieniem życzeń wojska i innych do­
brze myślących Polaków. Kościuszko był wła­
śnie w Lipsku z kilku osiadłymi tam wygnań­
cami polskimi i tam go dwaj wysłańcy na po-
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czątku miesiąca września 1793 roku znaleźli. 
Udzielił powierzonego mu sobie projektu Igna­
cemu Potockiemu i Hugonowi Kołłątajowi, ró ­
wnie jak innym wygnanym współziomkom 
swoim, zasięgał ich w tej mierze zdania i pro* 
sił, aby, w przypadku pochwalenia tego przed­
sięwzięcia, chcieli z nim usiłowania swoje po­
łączyć. Zrazu projekt ten uderzył ich mocno, 
widzieli albowiem nader wielkie trudności i, że 
powiem, niepodobieństwo uskutecznienia go. 
Znali swój naród i sami przed sobą tego nie 
taili, że Polacy, utraciwszy dziką odwagę da­
wnych Sarmatów, nie nabyli na to miejsce wia­
domości od sztuki wojowania nieoddzielnych, te­
go zwyczajnego skutku oświecenia i cywilizacji. 
Nadto powstanie Polaków ciągnęło z sobą ko­
niecznie połączenie sił moskiewskich z pruskiemi, 
a tak nierównej walce jakże sobie można było 
szczęśliwe obiecywać powodzenie? ale z drugiej 
strony zachęcali się uwagą, że Polska nad to, 
co straciła już nic więcej stracić nie mogła i 
że jej stan był stanem rozpaczy, a mieszkańcy 
pogrążeni w takiej nędzy, iż im się bardziej 
uciemiężenia, niż oporu lękać wypadało; że 
mocne tej prawdy uczucie rozbudza do wście­
kłości podobną zapalczywość; że, jeżeliby ten 
dzielny czyn nie mógł uratować Polski, przy­
najmniej ostatnie jej chwile uszlachetni; że na- 
koniec nieobiecywanie sobie żadnego ratun-
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ku jest jedynym nieszczęśliwych ratunkiem, 
podług owego łacińskiego przysłowia; una sa- 
lu8 uictis, nuUam sperare salutem. Do uwag 
tych przyłączyło się jeszcze zastanowienie nad 
wielkiemi wypadkami z powszechnego powsta­
nia włościan wyniknąć mogącemi, a łiistorja na­
szego wieku dowiodła wielu przykładami, źe 
pomyślne powodzenie uwieńczyło tego rodzaju 
usiłowania. Lubo zaś nie mieli oczywistych do­
wodów na poparcie swego przedsięwzięcia, wiel­
kie atoli podobieństwa za wnioskowaniem ich 
mówiły. Wszystko zdawało się upewniać, źe kla­
sa włościan, skazana na znoszenie wszystkich 
ciężarów towarzystwa bez najmniejszego w ko 
rzjściach i dobrodziejstwach udziału, pójdzie 
chciwie za nadzieją odzyskania rozumnej wol­
ności i cudów waleczności dla zasłużenia jej so­
bie dokazywać będzie. Niemożna się było lękać 
w Polsce nieszczęść w Francji zaszłych. Wło­
ścianie albowiem polscy, mniej oświeceni, i 
mniej od ludu francuskiego powodowani na­
miętnościami mogli z łatwością przestać na ma­
jących się zrobić urządzeniach. A do tego, czy- 
liź rozum i ludzkość nie nakazywały ich oswo­
bodzenia, jako nagrody sprawiedliwie im winnej 
i zbyt późno oddawanej za wszystkie przez nich 
towarzystwu czynione usługi? Myśl wreszcie 
rozdwojenia sił nieprzyjaciół Francji nie mały 
także wpływ na umysły zastanawiających się



80

nad tym projektem miała. Tak wielka przysłu­
ga, zrobiona ludowi z samych, źe tak powiem, 
bohaterów złożonemu, zdawała się upadek Pol­
ski uszlachetniać i zapewniać obywateli, którzy- 
by mieli nieszczęście przezjć upadek narodu 
swojego, że w łonie Francji nową znajdą dla 
siebie ojczyznę. Sposób postępowania domu au- 
stryjackiego, zdającego się niezezwalać na no­
wy podział kraju, tern więcej ich do przedsię­
wzięcia tak śmiałego kroku zachęcał. Zdawało 
im się rzeczą bardzo naturalną, źe gabinet wie­
deński będzie aż nadto przerażonym całkowi­
tym upadkiem spokojnej sąsiadki i wynikającem 
ztąd nader znacznem wzmocnieniem króla prus­
kiego, naturalnego Austrji nieprzyjaciela, równie 
jak i Moskwy, która w czasie być nieprzyja- 
ciółką nieomieszka. Pochlebiali sobie także, że 
inne mocarstwa, jako: Porta i Szwecja, zagro­
żone zbytecznym wzrostem Rossji, nie będą o- 
bojętnie spoglądały na usiłowania Polaków w ce­
lu odzyskania niepodległości czynione. I w rze­
czy samej, możeż się znaleść taki, któryby do­
statecznie przekonanym nie był, że nieszczęścia 
Polski zapowiadają bliskie klęski Portę, Szwe­
cję a może i Niemcy czekające? Jakimźe to 
sposobem dzieje się, źe narody Europę składa­
jące Spoglądają na wydzierstwa Moskwy nie jak 
na zbrodnie kary godne, ale jak na chłostę 
sprawiedliwej Opatrzności ? Nakoniec miłość
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ojczyzny, najdzielniejsza z wszystkich pobudek 
skłoniła szanownych Polaków do powstania. 
Dodajmy do wszystkich uwag, nad biegiem rze­
czy ludzkich czynionych, źe dopełniona miarka 
szczęścia lub nieszczęścia każe się zwykle lu­
dziom lękać, albo spodziewać prędkiej losu ich 
odmiany. Polacy więc spodziewali się pomyśl­
niejszej kolei i zgodnie utrzymywali, źe nale­
żało się chwycić podanego Kościuszce projektu.

Wojska pruskie i Moskiewskie już były całą 
ogarnęły Polskę i gdyby powstający potrafili byli 
wydrzeć im ten łup drogi, zyskaliby byli wdzię­
czność całego narodu; lecz źe zamysły ich po­
myślnego slfutku nie wzięły, sama tylko bez­
stronna historja może im oddać sprawiedliwość. 
Ona to uwiadomi potomność o ich lekkomyśl­
ności, ona powie, źe to w narodzie odwiecznym 
nieładem wyniszczonym i po 30-letniem gnuś- 
nego króla panowaniu Polacy ci odważyli się 
na odzyskanie niepodległości swojej ojczyzny; 
kraj był zniszczonym i uciemiężonym, wojsko 
źle urządzone i w miękkości pogrążone; szlachta 
odwykła od wojny, włościanie długą niewolą 
zdziczeli i w najgrubszej żyli niewiadomości; 
kosa i pika była całym rynsztunkiem powsta- 
jąc)^ch. Najsposobniejsze do prowadzenia wojny- 
prowincje już przemocą zagarnionemi były. Tak 
więc wszystko, co powstający Polacy robili, na 
najwyższe zasługuje podziwienie. Poświęcenie

Hiit, Eawol. Q



ich powinnoby przynajmniej wzbudzić w ludziach 
czułość i politowanie, które zwykli okazywać 
nieszczęśliwemu patriotyzmowi i samej nawet 
nierozważnej waleczności.

Kościuszko natychmiatt wyjechał z Lipska i 
udał Fię z Zajączkiem na granice Polski, dla 
bliższego przypatrzenia się rzeczom. Im więcej 
się ku nieszczęśliwej ojczyźnie zbliżali, tern bar­
dzie] w umysłach ich odnawiała się pamięć 
wielokrotnych, a zawsze daremnych usiłowań 
Polaków, róźnemi czasy w celu odzyskania wol­
ności czynionych i niedostateczność energji w ta­
kowych przedsięwzięciach okazywanej. Znajo­
mość gruntowna osób związek rewolucyjny skła­
dających nie więcej im dawała otuchy; dla u- 
morzenia więc tej niespokojności Zajączek po­
stanowił puścić się do Warszawy, wyrozumieć 
skłonności jej mieszkańców i o wszystkiem do­
kładnie Kościuszkę uwiadomić. Na granicy po­
żegnał wspólnika podróży swojej, przybrał obce 
imię i tak ukryty wszedł do stolicy, od  ̂nikogo 
poznanym nie będąc. Strawił sześć dni na u- 
stnych rozmowach z czynniejszemi osobamii a 
potem doniósł Kościuszce: — „Ze członkami 
związku rewolucyjnego były osoby bardzo gor­
liwe, ale zbytecznym zajęte zapałem; pełne naj­
lepszych chęci, ale niedosyć dzielnych środków 
używające ; że powstanie włościan wcale jeszcze 
przygotowanem nie było; że nadzieja ogólnego
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tej klasy powstania gruntowała się tylko na 
powszechnej ku Moskalom nienawiści, równie 
jak nieograniczonej ufności narodu w obranym 
naczelniku; dodał, źe związkowi nieułożyli so­
bie jeszcze żadnego pewnego planu i źe ten 
przepisać im koniecznie wypadało. Że się z bar­
dzo małą liczbą obywateli znieśu ; źe w wojsku 
zaś Madaliński tylko, Dzialyński i niektórzy 
niższej rangi oficerowie do ich związku należeli. 
Że niemożna było z pewnością wiedzieć, jak 
sobie postąpi część wojska do służby moskiew­
skiej przymuszona, ponieważ spuszczono się tyl­
ko na tajemne chęci niektórych osób tego kor­
pusu. ale się z niemi wyraźnie nie porozumia­
no. Że nakoniec cała siła rewolucyjna, poma­
gać mająca, wynosiła 4000 lub 6000 wojska 
po różnych garnizonach rozstawionego, a i to 
nawet z wielką trudnością i z pomocą nadzwy­
czajnej tylko zręczności zgromadźonem być mo­
gło. Opowiedział także Zajączek, że korpus ar- 
tylerji był mocnym zapalony patrjotyzmem; że 
Madaliński i Dzialyński byli bardzo gorliwymi, 
ale źe jeszcze nic pewnego o duchu ożywiają­
cym inne korpusa niewiedziano. Skończył na 
oznajmieniu, źe przędsiębrane środki niebyły 
dostatecznemi i bardzo źle ułoźonemi, żeby 
z ich pomocą można się tak śmiało porywać 
przeciw nieprzyjacielowi, którego korpusy, w ró­
żnych miejsach obozujące, czuwały na każde

6’*'
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Polaków poruszenie; ale zaręczył razem, źe 
pracy i trochę pieniędzy używszy, można go 
było nie pomału zatrudnić.“ Z pomiędzy mie­
szczan warszawskich bankier jeden, nazwany 
Kopostas, podjął się przygotowania umysłów 
w mieście; zapewniał, źe mieszkańcy wezmą 
się do oręża, aby tylko mieli z wojska przykład. 
Jakoż człowiekowi temu ani na rozumie, ani 
na męztwie nie zbywało. Zajączek, przed swo- 
jem z miasta oddaleniem się, zaklął związko­
wych, aby się strzegli za wczesnego zamiarów 
swoich wyjawienia, porozumiewali się ile można 
z obywatelami, szukali sposobów pozyskania u- 
mysłów wojska do służby moskiewskiej przy­
muszonego, a nadewszystko, aby starali się uj­
mować włościan, rozsyłając po wszystkich po­
wiatach gorliwych i zręcznych patrjotów, któ­
rzy by lud ten oświecać n ogli. Dał im uczuć, 
jak wiele zbawienie od tego kroku zawiało i że 
w tej klasie prawdziwą siłę Polski uważać na­
leży. Rada ta, oddalając nieco moment wybu* 
chnienia rewolucji, nie podobała się ludziom 
zbyt zapalonym. Pragnęli jak najprędzej woj- 
nj?, a, nigdy jej nie tocząc, ani się pilnie nad 
jej obrotami zastanawiając, rozumieli, iż do po­
myślnego jej prowadzenia dosyć jest zacząć.

Nadto położenie związkowych nader krytycz- 
nem było; otoczeni szpiegami każdą zwłokę u- 
ważali jako krok nowem grożący niebezpieczeń-
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stwem; musieli więc naturalnie ¿ądać jak naj­
większego w wvkoDRniu zamiarów swoich po­
spiechu. Uważać jeszcze i to należy, że zwią­
zek ten, utworzony w pierwszym zapale do 
najwyższego stopnia dochodzącym, złożonym był 
z ludzi dobrze myślących, ale naturalnie naj­
żywszych i najniecierpliwszych. Młodzież ta, 
najstalsza w przedsięwzięciu swojem i nigdy od 
niego odwiedzioną być niemogąca, ale prędka, 
nadużyła mimowolnie położonego w niej zaufa­
nia i powierzonych sobie różnych tujeranic, co 
roznieciło obawę, aby zbawienny ten projekt nie 
skończył się na zgubie samychże związkowych. 
Niektórzy z nich powierzyli tajemnicę Cicho'.!' 
kiemu, komendantowi garnizonu polskieg > w 
Warszawie; jenerał ten pełen talentów, ale i 
frantostwa, a do tego z duszy do Stanisława 
przywiązany, był powodem reszcie związkowych 
do wielkiej niespokojności i obawy. Jednakże 
bądź z powodu palrjotyzmu, bądź że projekt 
ten uważał jako czcze i do iiskuteczuienia nie­
podobne urojenie, dochował ściśle sekretu i z 
niczego przyjaciół swoich nie wydal. Tak więc 
największe niespokojności i niecierpliwości drę­
czyły umysły w chwili, kiedy się Zajączek z sto­
licy oddalał. Powracając pomówił jeszcze z Ma- 
dalińskim, który mu przyrzekł czekać aż do o- 
statniej chwili, zapewniając razem, iż chwyci 
się ostatecznych kroków, gdyby Moskale bry-
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gadę jego rozbijać chcieli. Zajączek starał się 
wyrozumieć sposób myślenia ludu względem Mo­
skali, ale w twarzach jak i rozmowach włościan 
spostrzegł tylko znaki niczem nieożywionego 
cierpienia, tego to koniecznego z niewoli wy­
pływającego nieoświecenia, które jest smutnym 
skutkiem odwiecznego ciężenia szlachty, z no­
wym obcego wojska uciskiem połączonego. Za­
smucony tyra widokiem uznał, źe ta klasa lu­
dzi nie była jeszcze usposobioną i przygotowa­
ną do zemsty, którą sobie po niej obiecywano 
i źe zamiast przysposobienia momentu wybu- 
chnienia rewolucji, odwlekać go owszem nale­
żało. Zaklinał więc na imię Kościuszki wszy­
stkich komendantów korpusów, aby starali się 
w wieśniakach obudzać ducha wolności i aby 
wybierali najrozsądniejszych żołnierzy do wy­
syłania ich po kraju, celem tajemnego tej nauki 
rozszerzania. Ale nieszczęściem środek ten z 
wszystkich najważniejszy, nie był wszędzie wy­
konanym.

Przybycie Kościuszki na granice Polski lubo 
w największym sekrecie uskutecznione nie mo­
gło jednak utaić się do tego stopnia, żeby się 
o nim głucha wprawdzie, ale powszechna pra­
wie wieść nie rozeszła. Wszędzie szeptano, że 
przybył w celu oswobodzenia ojczyzny swojej 
z uciskającego ją niewoli jarzma. Komendanci, 
którym bytność jego nietajną była, udzielili tej
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nowiny niższym oficerom, w celu ożywienia ich 
raęztwa i nadziei. Oficerowie powiedzieli o tern 
swoim przyjaciołom, ci znowu innym, a tak po­
łowa kraju o sekrecie wiedziała. Jak zaś po­
wszechnie rewolucja pragnioną była, a Kościu­
szko kochanym, dowodzi to, że w pośród ta­
kiego mnóstwa ludzi do udziału tajemnicy przy­
puszczonych, nikt wodza tego nie zdradził. Pod­
czas bawienia się Zajączka w Warszawie, Ko­
ściuszko rozmówił się z Wodzickim, komendan­
tem korpusu 2000 ludzi w okolicach Krakowa 
rozłożonego. Rozgadano zaraz o tern ich widzę- 
niu się z sobą tak, że się o nim i Łykoszyn, 
pułkownik moskiewski dowiedział, a kroki jego 
w celu docieczenia prawdy czynione przekonały 
Wodzickiego, że już Moskale coś wiedzieli. U- 
wiadomił więc o tern jak najspieszniej Kościu­
szkę, który, toż samo z innych doniesień po- 
wziąwszy, umyślił dla zmniejszenia baczności 
nieprzyjaciela udać się spiesznie w taką stronę, 
żeby sobie nic w Polsce z podróży jego nie 
wnoszono. Tem się zaś łatwiej mógł oddalić, 
że listy od Zajączka z Warszawy nadesłane 
przekonały go o niepodobieństwie rozpoczęcia 
rewolucji przed wiosną. Odpowiadając na te do­
niesienia Kościuszko doniósł mu o przedsię­
wzięciu jechania do Włoch; zaklął Zajączka, 
aby się z Warszawy nie oddalał, żeby stanął 
na czele dobrych obywateli i kierował ich czyn-



nościami ku zamierzonemu celowi. List ten 
spotkał go w drodze o kilka mil od Krakowa; 
znalazł oddalenie się Kościuszki bardzo rozsą- 
dnera, ale uczynione zlecenie zdało ma się zbyt 
trudnem do wykonania. Do tego albowiem 
trzeba było zyskać ufność wielu ludzi zbyt o 
sobie wiele rozumiejących, którym dając radę 
opóźnienia czynności, juź się był niespodobał. 
Należało podejmować znaczne koszta, w podo> 
bnie gwałtownych okolicznościach nieuchronne, 
a nieszczęściem był wcale bez pieniędzy. Nie 
mógł sobie obiecywać znalezienia ich u członków 
związku patrjotycznego, gdyż ten był złożony 
po większej części z mało majętnej młodzieży 
a do tego wielu z pomiędzy nich poczyniło juź 
znaczne i możność ich prawie przechodzące 
składki. Tak więc bez potrzebnego zakładu 
przebywanie jego w stolicy na małoby się by­
ło przydało. Takiemi myślami dręczony, nie- 
mogąc się znieść listownie z Ignacym Potockim 
i Kołłątajem, postanowił dla widzenia się z ni­
mi do Drezna wyjechać, gdzie niedawno oby­
dwa byli osiedli. W pierwszej z niemi rozmo­
wie wyłożył im stan rzeczy w Polsce w tym 
samym sposobie jak go był Kościuszce opisał; 
szczególniej zaś rozszerzył się nad nieodbitą 
znacznych pieniędzy potrzebą.

Lecz i tym patrjotom na nich zbywało; przemoc 
albowiem moskiewska ze wszystkiego ich ogolo-
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ciła, a na uzupełnienie nieszczęścia nie mieli 
ani kredytu w obcym kraju, ani żadnych poli­
tycznych związków, ani tez żadnej korespon­
dencji, która, wskazując widok możności jakich 
pieniężnych posiłków, mogłaby ich umysły po­
krzepić. Nieszczęśliwa Polska od wszystkich 
była opuszczoną. Francja sama zdawała się 
módz gwałtowne jej załatwić potrzeby, ale jak­
że wątpliwem było otrzymanie zasiłków od lu­
du z tak ogromną królów koalicją walczącego? 
Jakże udanie się do Francji trudnem i niebez- 
piecznem było dla nader słabej Polski z po­
wodu bojaźni obrażenia mocnej sąsiedzkiej Au- 
strji. Niewierny czyli powstający udawali się do 
Francuzów, ale zdaje się że krok ten byłby bez­
skutecznym, raz z przyczyny zbyt wielkiego wów­
czas Francji zakłócenia, drugi raz z powodu 
zdradzieckich postępków przeztajem nie wyprawio­
nych królewskich i moskiewskich wysłanników 
czynionych, którzy rozgadywali w Paryżu, że 
powstanie Polski było zupełnie arystokratycz- 
nem; że ochronion) króla, z którym oddawna 
ostro sobie postąpić należało, że nakoniec wspie­
rać szlachtę odmienne wcale opinje mając, jest 
to sprzeciwić się prawdziwym zasadom.

Nim przystąpimy do do dalszego opisu re­
wolucji polskiej, powinniśmy czytelnikem dać 
poznać Ignacego Potockiego i Kołłątaja, dwie 
osoby ważną w niej rolę grające. Ignacy Po-
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tocki, potomek bogatej i potężnej w Polsce fa- 
milji, prócz szlachetnego charakteru, posiadał 
jeszcze bardzo obszerne wiadomości, ale pod tak 
nikczemnem Stanisława panowaniem światło i 
cnota, zamiast utorowania mu drogi honorów, 
przymuszały go owszem długo do prywatnego 
w Potokach mieszkania. Zbieg nakoniec oko­
liczności wyniósł go do najpierwszych dostoj­
ności w Rzeczypospolitej, na których zostając, 
sławę narodu obrał sobie za prawidło postępo­
wania. Mimo srogiej tyranji moskiewskiej, ha- 
niebnemi Stanisława czynnościami pomnożonej, 
mimo powszechnej prawie magnatów polskich 
podłości, zachował zawsze ową szlachetną wy­
niosłość, wielki charakter cechującą. Należał do 
ułożenia planu konstytucji 3 maja i on to z po­
mocą niektórych osób potrafił sztucznie wcią­
gnąć Stanisława do czynności godnych najwię­
kszego z królów,

Okoliczność ta tem trudniejszą do uskutecz­
nienia była, że król osobiście Potockiego nie­
nawidził i że przesądy Polaków, których każda 
nowość wielkiej niespokojności nabawiała, nad­
zwyczajne uskutecznieniu tego wielkiego zamia­
ru czyniły zawady Człowiek ten na równe za­
dziwienie w prywatnem życiu zasługiwał, posia­
dał albowiem wszystkie przymioty stanowiące 
rozkosz^towarzystwa. Cnotliwy i pełen dobrych 
obyczajów, tego to głębokiej rozwagi owocu,
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gardził próżnością i strzegł się wszelkich przy- 
sad. Surowy własnych spraw sędzia, z największą 
łagodnością cudzym przebaczał ułomnościom. Ka­
żdy przyjaciel mądrości i cnoty był oraz jego 
przyjacielem; a to ich ku niemu przywiązanie 
miało niejaką, że tak powiem, świętobliwośd ce­
chę. Nieprzyjaciół zaś tyle tylko liczył, ile się na 
zgubę ojczyzny nastających znajdowało wyrod­
ków. Taki charakter, stale śród największego 
magnatów polskich upodlenia intrygi, w najtru­
dniejszych cz nnościach i wśród wszelkiego ro­
dzaju zawad utrzymywany, równie jak i podo­
bna wielkość duszy, więcej daleko przyczyniły 
się do zjednania i uwiecznienia sławy Potockiego, 
niż najwyższe od niego piastowane dostojności.

Kołłątaj nicposiadał tyle uprzejmości, ale 
śmiałość, żywość umysłu i moc charakteru 
szczególniej go cechowały. Familja jego szla­
chetna, dobrze majętna, ale niezbyt bogata, do­
radziwszy mu wnijście w stau duchowmy, posła­
ła go do Rzymu na nauki. Powróciwszy do 
Polski poświęcił się literaturze i wkrótce rząd­
cą akademji krakowskiej został. Lat 12 uczo­
nym pracom poświęciwszy, znakomite edukacji 
poczynił narodowej usługi; a sejm 1788, od­
krył jego talenta i wysokie w nauce ustawo­
dawstwa wiadomości. Wielu pismami na widok 
publiczny W 3 'd a n e m i usposabiał umysły do ustaw, 
których wielka część przyjętą została i można
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powiedzieć, źe Polska najlepsze swoje urządze­
nia winna światłu tego zacnego obywatela. Miał 
wielki wpływ na ustanowienie konstyt cji 3. ma­
ja, a epoka zbyt krótkiego panowania cnoty 
w Polsce, była epoką wywyższenia Kołłątaja. 
Małachowski, ów to szanowny marszałek sej­
mu 1788, i wszyscy cenić talenta umiejący po­
słowie zniewolili króla do mianowania Kołłą­
taja podkanclerzem koronnym Na tę wynie­
siony dostojność dopełniał przywiązanych do 
niej obowiązków z niespracowarą gorliwością i 
iiajpnczciwiej. Miłość ludzkości była jego naj­
wyższą namiętnością. Bronił dzielnie ciemię­
żoną niewinność, powstawał mężnie przeciw o- 
brzydlej niewoli, w której szla<hta polska wło­
ścian trzymała i ta też śmiałość najwięcej mu 
zrobiła nieprzyjaciół.

Tacy to byli ci dwaj sławni ludzie, od jednej 
części Polaków czczeni, a nienawidzeni od dru­
giej. Obydwaj złożyli urzędy ministrowskie, któ­
re z największą gorliwością sprawowali, w cza­
sie kiedy jeszcze godność ta nie hańbiła uczci­
wego człowieka. Ale w chwili, zaczynającej nie­
przerwane pasma nieszczęść i poniżenia porzu­
cili wszystko dla miłości ojczyzny, zasadzonej 
nie na błahem do majątku przywiązaniu, ale 
na zamiłowaniu rządu wolnego i niepodległego, 
który utrzymać chcieli.

Kołłątaj był srodzej od Moskali prześlado-
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brano i na sejmie grodzieńskim stronnikom 
Moskwy porozdawano.

Mniemanie powszechne przypisywało projekt 
powstania Polski, o którem mowa, Ignacemu 
Potockiemu i Kołłątajowi; w rzeczy zaś samej 
oni, nie będąc jego autorami, przyłączyli się 
tylko do związkowych, Dzieło to było płodem 
burzliwej młodzieży, niemogącej zcierpieć ob­
cego jarzma i rozpaczy wojska mającego być 
rozpuszczonem. Potocki i Kołłątaj zatrudniali 
się wprawdzie w czasie swego wygnania sposo­
bami podźwignienia Polski, ale oczekiwali przy­
jaznych do tego okoliczności. Zamiast cieszenia 
się zawczesnem wybuehnieniem rew’olucji, smu­
cili się owszem; a jeżeli stanęli pod chorągwią 
ojczyzny, to dla tego, że już podniesioną zosta­
ła i że bezczynność w takim razie za zbrodnię 
poczytywali.

ROZDZIAfi V.
Podejrzenia Moskali — Przeiladowania Polaków — 
Powstanie Madalińskiego, a po niem powstanie w Kra­
kowie pod przewodnictwem Koiciuszki zaszłe. Bitwa 

pod Racławicami.

Gdy tak związkowi wszelkich, jak się nad­
mieniło, dokładali usilności, król polski wraz
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a posłem moskiewskim wyjechali z Grodna i 
na końcu listopada 1793 przybyli do Warsza­
wy. Zaraz po ich do stolicy przybyciu, pono­
wiono prześladowanie. Liczba szpiegów mos­
kiewskich pomnożoną została, a ukoronowany 
niewolnik, chcąc odzyskać dawne swojej pani 
względy, stanął na czele donosicieli. Polacy, 
niemogąc żadną miarą zcierpieć nieznośnej du­
my Moskali, codziennie do nowego podejrzenia 
dawali powody. Nieszczęśliwi Sarmaci nietyl- 
ko znikłej już nieszczeslkcości zapomnieć nie 
mogli, ale nadto, utraciwszy dawne swojego 
narodu polityczne znaczenie, przypominali so­
bie owe wieki, w których Polak zgnębionemu 
Moskwicynowi przepisywał ustawy. W każdym 
kroku, wyraźną wzgardą ku temu narodowi 
tchnącym, dawali poznać należącym do niego 
osobom, że ich uważali jako ludzi z podłego 
motłochu, losem na jakiś szczebel wywyższo­
nych. Sposób ten postępowania gniewał srogich 
ciemiężycieli. Codziennie widziano uczciwych 
ludzi prześladowanych o urojone zbrodnie, a 
prawdziwe cnoty. Podejrzenie samo służyło za 
dowód i dosyć było mieć jakiekolwiek w naro­
dzie poważanie, aby tem samem być oskarżo­
nym. Polak czy cudzoziemiec, każdy był podej­
rzanym i ściganym. Oficerowie i źołdactwo 
moskiewskie oddani rozpuście popełniali wszel­
kiego rodzaju bezczelności z zuchwałością do
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szących to cierpliwością, porównać się mogącą. 
Niektórzy Polacy, za przykładem króla swojego 
idąc, obrali się oskarżycielami współziomków 
swoich, gadali językiem przyjaciół Katarzyny II 
i do tego stopnia podłość swoją w czynieniu 
przysług posunęli, źe już nawet sami Moskale 
gardzić nimi poczęli. Co dzień to więcej lu­
dzi poczciwych aresztowano. Mostowski, jeden 
z senatorów tego nieszczęśliwego narodu, do 
więzienia wtrąconym został. Polak ten, równie 
szanowany z dzielności i mocy charakteru, jak 
z obszernych wiadomości i wysokich talentów, 
był w najdzikszym sposobie traktowany. Bojaźń 
powstania doradzała tym srogim wszelkich praw 
gwałcicielom, naturalnie podejrzliwym, używa­
nie najostrzejszych środków. Do ucisku przy­
dali jeszcze obelgę, a wszędzie powszechną nie- 
naw ik w twarzach wyczytujący tyrani chwytali 
się, w celu zapobieżenia jej skutkom, środków 
tak wysilonej złośliwości pełnych, źe wszystkie 
serca tem bardziej zakrwawiali.

Właśnie kiedy Moskale najmocniej Polaków 
prześladowali, Zajączek wyjechał z Drezna i po­
kazał się w \Tarszawie z postanowieniem mę­
żnego dzielenia losu z współobywatelami. Król 
uwiadomiony o jego przybyciu, zmięszał się 
mocno. Dręczony zgryzotą wewnętrzną, drżący 
na widok każdego poczciwego człowieka, któ-
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rego sama obecność wyrzucała mu popełnione 
zbrodnie i dobrze wiedzący o powszechnem nie- 
ukontentowaniu, zaczął mieć w podejrzeniu 
przybycie jednego z patrjotów za granicę wy- 
szłych, udzielił swoich domysłów Moskalom i 
całą ich uwagę na kroki Zajączka zwrócił. Ten 
od je nego z przyjaciół swoich o wszystkiem 
ostrzeżony, postanowił dla odwrócenia grożące­
go mu niebezpieczeństwa uprzedzić przygoto­
wany na niego piorun i żądał rozmówienia się 
z Igielstrómem. Rozmowa ta była bardzo ży­
wa, a Moskal pokazał się w niej pełnym sro- 
gości i pychy; wypadkiem jej był rozkaz Za­
jączkowi do niezwłocznego z kraju ustąpienia da­
ny. Wygnanie to przerwało poczęści działania 
związkowych, ale dowodziło razem, że Moskale 
nic jeszcze o knującej się robocie nie wiedzieli 
i że ostre ich postępowanie było tylko czynem 
ostrożności.

Tymczasem położenie związkowych coraz kry- 
tyczniejszem być zaczynało. Prócz niebezpie­
czeństwa bycia dostrzeżonemi lękali się jeszcze 
rozpuszczenia wojska, które po części uskutecz­
niać zaczynano. Kompanie zmniejszano do 75 
głów, i wkrótce miał wyjść rozkaz rozpuszcze­
nia reszty. Codziennie spodziewano się wydania 
armat, jak i opanowania zbrojowni Rzeczypo­
spolitej. Związkowi więc, przerażeni nagłością 
kroków ku temu celowi zmierzających, raz wraz
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gońców (lu Włocli wyprawiali, dla jak najpręd­
szego ściągiiienia ztamtąd Kościuszki. Donosząc 
mu o groźąccm juź największem niebezpieczeń­
stwie; wystawiali poczynione przygotowania wię- 
kszemi nierównie iiiz były w istocie. Doniesie­
nia ich sprzeciwiały się zawsze doniesieniom 
Zajączka, który po nadgraniczu krążąc stale 
utrzymywał, że rzeczy jeszcze stopnia dojrzało­
ści nie doszły. Lecz nalegania tylu ludzi śinier- 
telnerai tęsknotami dręczonych przemogły. Z je­
dnej strony rozbudzały litość, z drugiej zaś kar­
miły nadzieję ludzi życzących sobie rewolucji. 
Sam nawet Kołłątaj dał się uwieść podobnemi 
uwagami i tern łatwiej odbieranym doniesie­
niom wierzył, ze także znalazł był sposób po­
rozumienia się z Ukraiuą, Litwą i Wielkopol­
ską. W tych wszystkich prowincjach pragniono 
powstania i na umówiony znak miano się wziąć 
do broni. Te atoli mniemane przygotowania 
były tylko życzeniami bardzo źle bojaźń ukry- 
wającemi. Nie miano ani oręża, ani koni, ani 
wszelkiego rodzaju zapasów, które każdy powi­
nien był w miarę możności i gorliwości przy­
sposobić. Szlachta pragnęła żywo zrzucenia 
gniecącego ją jarzma, ale chciałaby, aby wojsko 
samo usiłowania tego dopełniło i wcale bez­
czynną została. Sam pomysł o po wszech nem 
włościan uzbrojenia przerażał wielu właścicieli. 
Tak więc z własnem uczuciem w przeciwień- 

Hisł, Rewol. 7
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Btwie zostając, wahali się pomiędzy^ pragnie- 
Diera odzyskania niepodległości i bojaźnią utra­
cenia praw sobie nad ludem wiejskim przywła­
szczonych. Dziwaczna ta niepewność tamowała 
wszystkie czynności, ale fałszywe doniesienia 
tych, którzy o zupełnem do powszechnego po­
wstania przygotowaniu upewniali, nierównie 
szkodliwszemi były, ponieważ zwodząc Kościu­
szkę całą robotę i dobro narodu na sztych wy­
stawiali. W takim niepewności stanie Mada- 
liński, przynaglony do rozpuszczania brygady 
swojej, zrzucił maskę. Jenerał ten, widząc 
skłonność wielu komendantów do uskutecznie­
nia odebranych od fakcji moskiewskiej rozka­
zów, lękał się, aby wojsko nie zostało zmniej- 
szonem bez dania najmniejszego oporu i dać 
mu z siebie przykład postanowił. Zgromadził 
więc brygadę swoją 700 koni wynoszącą, ruszył 
z Pułtuska, przebył Wisłę, napadł na oddziały 
pruskie wzdłuż nowej granicy rozstawione i 
wszystkie zniósł. Pozabierał małe kasy do tego 
mocarstwa należące i poszedł ku granicy Gali­
cji. Przewidywał on dobrze i czuł, że W ar­
szawa nie mogłaby w jednym momencie powstać 
mając w sobie więcej niż 10.000 Moskali i ty­
leż w okolicach rozstawionego wojska, nie zbli­
żał się więc do niej, ale szedł ku Krakowowi. 
Myślą jego było wesprzeć powstanie wojsk w 
województwie tern rozłożonych, a obrawszy so-
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bie położenie, czekać przybycia Kościuszki. 
W razie nieszczęścia myślał o cofaniu się do 
Galicji, a nawet pochlebiał sobie, źe może być 
w slu/bę cesarską z całym korpusem przyjęty 
pod warunkiem nie służenia przeciw Francuzom. 
Gdyby zaś powiodła się była rewolucja polska, 
Rzeczpospolita byłaby wimia poczęści pomyśl­
ność swoją dzielnej odwadze Madalińskiego. 
Inni albowiem komendanci, chociaż dobrze my­
śleli, nie byliby bez tego przykładu powstali; 
skoroby zaś wojsko rozpuszezonem zostało, 
powstanie, z punktu zjednoczenia ogołocone, 
nie mogłoby być uskutecznionem.

Kościuszko powrócił z Włoch do Dzezna 
wtenczas właśnie, kiedy nadeszła wiadomość o 
kroku Madalińskiego; natychmiast więc w celu 
jechania do Krakowa wyruszył. Umysły tej o- 
kolicy były już nierównie lepiej do rewolucji 
przygotowane, niż w innych częściach Polski. 
Utrzymywane tam przez Kołłątaja porozumie­
nia, przyczyniły się niezmiernie do rozkrzewie- 
nia wyobrażeń patrjotycznych pomiędzy miesz­
kańcami. Szlachta, mieszczanie, wojskowi, wszy­
scy z równą niecierpliwością pragnęli i oczeki­
wali powszechnego zbawcy. Jednakże stojący 
w Krakowie garnizon moskiewski z 500 ludzi 
złożony był na przeszkodzie, który .nlbo wyciąć, 
albo rozpędzić należało. Stojąca tam załoga 
polska z 400 ludzi pieszych byłaby jak pier-

7*
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wsze tak drugie z największą łatwością usku­
tecznia, ale S')i ie tak niezręcznie postąpiono, 
źe Moskale uiukając ataku wyszli z miasta. 
Koś ciuszko przybył tam w kilka godzin po ich 
ustąpieniu, kazał ich ścigać, ale bronili się wa­
lecznie i tylko bagaże utracili. Nieszczęśliwi 
współziomkowie Kościuszki przyjęli go w Kra­
kowie jako zbawcę swego i trudno wyrazić z ja- 
k.ą radością oglądali go wśród siebie. Dnia 
24 Marca 1794 ogłoszony został Naczelnikiem 
siły zbrojnej narodowej, a wszyscy mieszkańcy 
wykonali mu i)rzysięgę. On uawzi<jem wyko­
nał ją narodowi i zaraz wziął się do spełnie­
nia obowiązków urzędu swego. Akt powstania 
obejmował ustanowienie Dyktatury w rękach 
Kościuszki złożonej, która trwać miała aż do 
momentu oswobodzenia ojczyzny. Równie także 
ważnym i istotnym punktem aktu tego było u- 
chwalenie Rady narodowej z powierzoną naj­
wyższemu naczelnikowi mocą wybrania jej człon­
ków. Polacy, poznawszy z doświadczenia jak 
niedostatek jedności i dzielności, przywiązany 
do każdego rządu w ręku znacznej liczby osób 
złożonego, niebezpieczne za sobą ciągnął skutki 
starali się usunąć wszelkie zawady mogące czyn 
ności Kościuszki tamować. Wydał natychmiast 
uniwersały, zgromadził szlachtę i mieszczan, u- 
stan >wił komisje wojewódzkie, miejskiemu stanu 
powrócił prawa obywatelstwa, mianował komen-
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danta Krakowa i dnia 6 wyszedł z miasta Do 
tego kroku zniewoliła go najwięcej wiadomość 
od Madalińskiego nadesłana, ie był ściganym 
od 7.000 Moskali pod komendą generała De* 
nisowa i Tormansowa prowadzonych Kościuszko 
}!Ostanowił spotkać się z nimi. Wychodzi więc 
dnia 1 kwietnia z garnizonem krakowskim i 
12 armatami całą artylerję miasta tego skla- 
dająceini. W drodze wzmocnił się brygadą ja­
zdy Mangetta o dwie mile od miasta obozującą 
i biygadą Madalińskiego, który, dniem wprzódy 
z stanowiska swego ruszywszy, nagłym marszem 
ku niemu ciągnął. Mała ta armia wynosiła ze 
wszystkiem 3000 piechoty i 1200 konnicy. Ko­
ściuszko strawił cały dzień następujący na u- 
rządzeniach tyczących się służby; 3 dnia po­
szedł pod Koniuszą gdzie mu przyprowadzono 
300 wieśniaków w kosy uzbrojonych, 4 zaś dnia 
zbliżył się ku Racławicem, gdy przednia straż 
polska spotkała się z przednią strażą mo-idew- 
ską, która w oczach insurgentów ku głównemu 
swemu cofała się korpusowi. Polacy, postępu­
jąc dalej aż do wzgórków pod Racławicami bę­
dących, postrzegli Moskali w bardzo mocuem 
stanowisku, gdyż w rzeczy samej zajmowali do 
syć niefirzystępną górę. Kościuszko uszykował 
swe wojsko w porządku bitwy na wzgórku prze­
ciwległym obozowi moskiewskiemu; kazał na 
prędce usypać kilka baterji po skrzydłach,
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z których prawe opierało się o bardzo głęboką 
dolinę, za to lewe żadnej naturalnej obrony 
nie miało. Z frontu potoczystość tego wzgór­
ka dochodziła aź do góry przez Moskali opano­
wanej. Mały gaik, w wzmiankowanej dolinie bę­
dący, zakrywał lewe skrzydło. Kościuszko po­
słał tam 2 kom pan je piechoty i lOO strzelców. 
Tak postawione wojska patrzyły na siebie wię­
cej niż dwie godziny bez najmniejszego poru­
szenia, ale nakoniec Moskale uszykowali się 
w 3 kolumny i ruszyli naprzód. Każda z tych 
kolumn w inną udała się stronę; prawa i lewa 
tak zasłonionemi były: pierwsza łańcuchem
wzgórków, druga zaś lasem, że żadną miarą 
niemożna było poruszeń ich dostrzedz. Zaczęto 
już w wojsku polskiem mniemać, iż nieprzyja­
ciel cofac się zaczyna, gdy nagle środkowa ko­
lumna krętą drogą spuszczać się z góry zaczęła. 
Baterja polska 6ciu armatami obsadzona na prost 
owej drogi usypana, dawała ognia przez cały 
ciąg ich marszu i wielu ludzi nieprzyjacielowi 
ubito. Tymczasem prawa kolumna moskiewska 
pokazała się na lewem skrzydle Polaków i szy 
kować się poczęła. Gdy Zajączek i Madaliński 
potrzykroć z jazdą swoją przypuszczając atta- 
ki, zawsze odpartymi byli. Kościuszko na czele 
wieśniaków, dniem wprzód do obozu przybyłych 
i jednego bataijonu wojsk regularnych ruszył 
przeciw rozwijającej się środkowej kolumnie,
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która tylko co się atak rozpoczął, złamaną i 
pobitą została. Pomiędzy środkową i prawą nie­
przyjacielską kolumną był głęboki wąwóz ma­
jący brzegi drzewami i zaroślami zakryte, co by­
ło przeszkodą, że Moskale ani się widzieć, ani 
posiłkować nie mogli. Położenie Polaków le­
psze nierównie było. Zajączek więc, widząc 
z lewego skrzydła, co się w środku działo, od­
dzielił jak najspieszniej część konnicy i posłał 
ją dla dokonania rozsypki środkowej moskiew­
skiej kolumny. To się stało właśnie w mo­
ment, kiedy lewa nieprzyjacielska kolumna nad­
ciągnęła, ale, oddzielona od Polaków głęboką 
doliną, musiała przestać na samem do nich z 
armat strzelaniu. Wojsko powstańcze, środek 
nieprzyjacielski atakujące, tak się nagłem ude­
rzeniem połamało, iż trzeba było wiele czasu 
do przywrócenia szyku. Kościuszko zebrał re­
sztę bataljonów jeszcze w ogniu niebędących i 
uderzył na prawą kolumnę nieprzyjacielską. 
Atak ten trwał nierównie dłużej, niż do środka 
przypuszczony, ponieważ piechota polska bawiła 
się plutonowym ogniem, co ją więcej nierównie 
ludzi kosztowało, niż gdyby była z bagnetem 
w ręku uderzyła. Kościuszko, niekontent z te­
go potykania się sposobu, nie mógł inaczej za­
czętego ognia uśmierzyć, jak  tylko rzuceniem 
się na nieprzyjaciela na czele najbliżej siebie 
stojącego półbataljonu. Reszta wojska poszła
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za jego przykładem, a tym sposobem i druga 
kolumna została złamaną, ściganą i będące przy 
niej armaty utraciła. Juz wtenczas z całego 
korpusu nieprzyjacielskiego lewa kolumna zo­
stała, która armatni tylko na Polaków sypała 
ogień; ale widząc, ze środkowa i prawa w ro- 
sypkę poszły, cofaó się zaczęła. Kościuszko, 
chociaż zupełne otrzymał zwycięztwo, nie mógł 
jednak więcej z niego korzystać. Piechota al­
bowiem jego i jazda tak się połamały, źe ani 
jedna korapanja w porządku nie została. I  lu­
bo oficerowie wszystkich usiłowań do zebrania 
żołnierzy dokładali, chciwość atoli obdzierania 
trupów przemogła nad obowiązkami karności. 
Polacy otrzymali plac bitwy i zyskali 12 a r ­
mat obok 400 trupów przez nieprzyjaciela zosta­
wionych. Z swojej zaś strony utracili zabitych 
150 żołnierzy i 200 rannych mieli. Noc, przy 
końcu bitwy zapadła, przedłużyła nieład w wmjsku 
panujący, co taką niespokojnością Kościuszkę 
nabawiło, iż wolał w tym stanie marsz rozpo­
cząć. niż wystawiać się na niebezpieczeństwo 
zupełnego zniesienia, gdyby był nieprzyjaciel o 
świcie do attaku wrócił. O północy więc ru ­
szył z pobojowiska i stanął pod Słomnikami, 
w stanowisku o 3 mile od owego miejsca od- 
ległem. Moskale zaś z swej strony 6 mil ubie­
gli tej samej nocy, a tak obydwa wojska 8 mil 
od siebie oddalonemi zostały. Kościuszko, do-
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nosząc o tem zwycięztwie mieszkańci^m Krako- 
kowa, oddał sprawiedliwość walec/jiośri Zającz­
ka, Madalińskiego, Mangetta, którzy s ę  w dniu 
tym szczególniej popis) w li. Goniec z oznaj­
mieniem zwycięztwa tego przybyły zastał mia­
sto Kraków w najwit^kszej trowdze. Kupa al­
bowiem jezdnych żołnierzy, znanych pod imie­
niem jazdy narodowej, uciekłszy z placu bitwy 
zazaz na początku potyczki, przybiegła do Kra­
kowa i rozgłosiła, źc Kościuszko zginął, źe 
wojsko do szczętu zniesionein zostało i źe oni 
tylko z pomocą największej waleczności i cu­
dem prawie przebiwszy się środkiem armji nie­
przyjacielskiej uratować się zdołali. Żeby czy­
telnikowi dać dokładne wyobrażenie tej jazdy, 
wspomnieć należy, źe zwyczaj służenia w kon­
nicy był od niepamiętnych czasów samej tylko 
szlachcie zostawiony. Ta część wojska zawsze 
stanowiła najcelniejszą siłę kraju, po najwię­
kszej części z samych płaszczyzn złożonego, do­
póki niebyło innego żołnierza, prócz obywateli 
kochająch ojczyznę swoją, posiadających grunta 
i należących do pisania ustaw, a tem samem i 
w szanowaniu ich własny upatrujących interes. 
Lecz skoro, jak się wyżej powiedziało, mięk­
kość opanowała szlachtę w zb)t długim spoczy 
wającą pokoju, konnica polska inną także na 
siebie przybrała postać. Wojsko to ciągłem 
próżnowaniem osłabione i nadęte niebezpiecz-



106

nemi przywilejami, które go nad inne korpusa 
wywyższały, zniewieściało i stało się niezdol- 
nem do zniesienia trudów wojennych. Ustawi­
cznie myślące o zrzuceniu z siebie jarzma ko­
niecznie potrzebnej karności wojskowej, stało 
się nieszczęściem ojczyzny swojej i przełożonych 
nad niem komendantów. Oficerowie tej jazdy 
przepychem tylko i wspaniałością ubioru innych 
celowali, a kontenci z przyznanej im ustawami 
wyższości, niedbali bynajmniej o wyższość cnót 
i waleczności. Ta to konnica szlachecka roz­
puściła po Krakowie trwogę, a gdy Kościu­
szko okryty zwycięztwem powracał, wszyscy 
mieszkańcy miasta łzami się nad śmiercią jego 
zalewali. Wódz ten sądząc się za słabym do 
ścigania nieprzyjaciela i niewiedząc co ma my­
śleć o powstaniu reszty wojska i ludu warszaw­
skiego, osądził, że największą korzyść z zwycię- 
ztwa swojego odniesie, kiedy pozyskanego niem 
momentu odpocznienia użyje na zwiększenie 
i wyćwiczeni«* wojska swojego. Z tych więc po­
budek stauąi pod Bossutowem, o milę od Kra­
kowa.
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KOZDZIAŁ
Powstanie w Warszawie i w Wilnie, stolicy Litwy — 
Pozostałe szizątki wojsk Rzeczypospolitej wiążą się i 
przechodzą na strofę Kościuszki. — Trzy regimenta 
z liczby przymuszonych do siuźby moskiewskiej prze­

chodzą na str onę powstania.

Wiadomość o powstaniu Kościuszki i druga
0 knowaniu rewolucji w Warszawie w jednym 
prawie czasie do wiadomości króla i moskiew­
skiego genera Igielstroma doszły. Pierwsza przez 
urzędowe doniesienie Łykoszyna półkownika, 
który w dzień przygotowanego na siebie ataku 
umknął z Krakowa, druga zaś przez jeducgo 
młodego człowieka nazwiskiem Sierpińskiego, 
który znalazł sposoby być przyjętym do związ­
ku i Stanisławowi tę tajemnicę odkrył. Dzia* 
lyński, W ęgierski, młody jeden Potocki i kilku 
innych dowódców związku natychmiast areszto­
wanymi zostali. Toż samo czekało Kapostasa, 
lecz ten wcześniej uszedł, niedoniesieni zaś zwią­
zkowi najgłębsze zachowali milczenie, i ani się 
zgromadzać, ani się gdziekolwiek pokazywać 
śmieli,

Najpierwszem staraniem Igielstroma było 
przecięcie komunikacji pomiędzy stolicą i resztą 
kraju. Pochlebiał sobie, że tę iskierkę przygasi
1 nie pozwoli jej płomieniem wybuchnąć. Co



m

tylko najsurowszych śród" ów podejrzenie w ce­
lu zachowania- ostrożności doradzić może, to 
wszystko użytcm było, dla niedopuszczenia do 
miasta wiadomości o tern powstaniu. Stojące 
tam wojska moskiewskie dawały dowody naj­
szczególniejszej czujności. A jako niewątpiono, 
iż jenerałowie Denisów i Torm.nnsow od razu 
Kościuszkę pokonają, tak czekano tylko tej 
wiadomości dla rozpoczęcia najsurowszych kro­
ków przeciw powstającym. Igielstrom pierwszy 
raz dopiero uczuł obawę obrażenia politycznej 
opinji nazbyt surowem z powszechnie poważa­
nymi więźniami obchodzeniem się i drażnienia 
umysłów obywateli, już tak mocno ku prześla­
dowcom swoim rozjątrzonych. Umyślił więc na 
niejaki czas zemstę swoją odwlec, ale przegrana 
Moskali pod Kacławicami zniszczyła jego za­
miary. 20.000 tylko ludzi miał pod swojemi 
rozkazami, z których 10.000 stały w Warsza­
wie, 3000 pilnowały wojska polskiego w Lubli­
nie stojąc, pozostałe zaś 7000 świeżo pobitemi 
zostały. Nie mógł więc wzmocnić Denisowa 
chyba zmniejszeniem garnizonu warszawskiego, 
albo ruszeniem korpusu w Lublinie, Polaków 
pilnującego. Le z jak pierwszy, tak drugi śro­
dek był równie niebezpiecznym; pierwszy 
albowiem ułatwiałby powstanie w Warszawie 
drugi powstanie wojska w okolicach Lublina 
rozłożonego. Osądził więc za rzecz z rozsąd-
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kiem i bezpieczeństwem zgodniejszą przeszka* 
dzać wszelkiemu w Warszawie powstaniu, a dla 
wzmocnienia Denisowa wysłał stojący w Lubli­
nie korpus.

Położenie Moskali nader przykremby było gdy­
by zapał patrjot}zmu znaczną część Polaków 
ożywiający stał się byt powszechnym, gdyby 
każdy właSciciel ruszył na czele włościan, gdy­
by każdy powiat, nie czekając wyraźnych Ko­
ściuszki rozkazów, wystawił był ludzi zbrojnych, 
Polacy bsliby mogli niepodległość kraju swego 
odzyskać. Lecz zniewieścieli, skażonych obycza­
jów ludzie nie są juz zdolni zająć się tak szla­
chetnym zapałem. Waleczni ich przodkowie by­
liby chciwie tak pomyślną porę chwytali, i po­
wodzenie byłoby odwagę ich uwieńczyło. Ale 
długo trwający pokój, a dłużej jeszcze panują­
cy bezrząd wszystkie członki Rzeczypospolitej 
zwolna i tajemnie szerzącą się trucizną zarazi­
ły , umysły, przestawszy w wielkich rzeczach 
smakować, utraciły także dzielność do wyko­
nania równie śmiałych przedsięwzięć istotnie 
potrzebną i duch wojenny zniknął do szczętu ; 
mieszkańcom nie zbywało wprawdzie na osobi­
stej odwadze, ale już nie byli ożywieni tym 
mocnym zapałem, który bywa skutkiem gorli­
wości o honor narodu, prawdziwego wolności 
zamiłowania, znajomości wypadków, grożącego 
niebezpieczeństwa, przywyknienia do wojny.
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Wielka część szlachty sprzyjała rewolucji, alo 
życzliwość ta skończyła się na serdecznych we­
stchnieniach. Pragnęli oswobodzenia, ale chcieli 
odzyskać wolność bez najmniejszego z osób a l­
bo majątków swoich przyłożenia się. Wszyscy 
jak najlepiej Kościuszce życzyli, ale wielu z po­
między nich z właściwą egoizmowi obojętnością 
wspieranie zamysłów jego na łaskawe nieba 
spuzczali.

Tymczasem mimo największej Moskali czujno­
ści zdarzenie w Krakowie zaszłe poczęło się 
po Warszawie rozchodzić. Poraięszanie, wyda­
jące się na twarzach Polaków do fakcji mos­
kiewskiej przywiązanych, najpierwszy ślad wska­
zało, a w kilka dni wszystko już wiedziano. 
Igielstrom niczego nie zaniedbał do ukrycia przy­
najmniej zwycięztwa Racławickiego y»rzed wiado­
mością Polaków; lecz mimo wszelkich^usiłowań 
o nowinie tej już 12 kwietnia z pewnością wie­
dziano. Pomyślność ta ocuciła zapał we wszy- 
stkid) umysłach. Zgodzono się jednomyślnie 
na zrobienie jakiego kroku, ale ani dowódcy, 
ani planu nie miano. Snuły się projekta je­
dne za drugieini, lecz im większą unoszono się 
gorliwością, tern dziwaczniejsze podawano śro­
dki. W trudnych i krytycznych okolicznościach 
zwykle przeciwności powstają, wzmagają się co­
raz bariiziej, imaginacja sili się płodzeniem dzi 
kich marzeń, a najpewniejsze nawet środki zda-
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ją się jeszcze wątpliwemi. Taki właściwie był 
sten polskich patrjotów.

Gdy tek wahali się w największej niepewno­
ści, mieszczanin jeden warszawski nazwiskiem 
Kiliński ostrzegł ich, źe Moskale czynili przy­
gotowania do opanowania zbrojowni, że wyko­
nanie projektu tego miało nastąpić w Wielką 
Sobotę, źe wystrzał armatni zwykle zmartwych­
wstanie oznajmujący miał być znakiem powsze­
chnego ataku, źe Moskale przebrani w mundu­
ry polskie mieli trzymać wartę zwykle w dniu 
tym po kościołach assyvstującą i źe mniemana 
ta warta miała pozamykać w kościołach lud 
na nabożeństwo zgromadzony, żeby się nie wziął 
do broni, a tymczasem zbrojownia i koszary 
polskie miały być atakowanemi. Dowodził na- 
koniec, źe krawiec w podle niego mieszkający 
robił juz mundury, w które Moskale mieli być 
przebranymi. Tak widocznego właśnie niebez­
pieczeństwa trzeba było do skłonienia ostatecz­
nego umysłów ku oznaczeniu pewnych środków 
uskutecznienia zamiaru swojego. Niektórzy ofi­
cerowie artylerji do związku należący, podją- 
wszy się ułożenia i wykonania planu ataliu, 
zaspokoili zupełnie resztę związkowych. Szano­
wny ten korpus był najdzielniejszą podporą re ­
wolucji, udzielił reszcie wojska ducha patrjoty- 
zmu, którym sam był ożywionym i utrzymywał 
go za pomocą tajemnej korespondetcji; w chwili
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O której mowa, kapitanowie Roch Banaszkie- 
wicz i inni, których imiona nieszczęściem nie 
są nam wiadome, wszystko na siebie wzięli. 
Znieśli się z niższymi oficerami obydwóch gwar- 
dji i regimentu Działyuskiego. Wciągnęli w 
zmowę jiółkownika Wojciechowskiego, komen­
danta oddziała ułanów królewskich. Kiliński zaś 
który odkrył zamiar Moskali, obiecał 5CO mie­
szczan wyprowadzić. Urządzono więc plan ata­
ku, umówiono znak rozpoczęcia czynności i 
17. kwietnia o północy jako dzień rewolucji 
naznaczono. Od momentu odkrycia spisku mo­
skiewskiego oficerowie arłylerji juz ze zbrojo­
wni nie wycliod/ili, otoczeni 200 żołnierzami 
tajemnic wprowadzonych dzień i noc czuwali. 
Wszystkie te ]>rzedsiębrane środki jako i przy­
gotowania w dwóch gwardjach czynione, były 
ukryte przed wiadomością sztabowych oficerów. 
Sztab bowiem obydwóch gwardyj był złożonym 
z ludzi mocno do dworu przywiązanych, a za­
tem na wzór jego gnuśnych, najmniejszego za­
pału niema ją cyh; w sztabie zaś artylerji byli 
ludzie uczciwi prawda ale tak starzy, że ich lę­
kliwej roztropności zaufać nie śmiano. Sam 
tylko Haumann, pułkownik regimentu Działyń- 
skifgo z wszystkich sztabowych miał sobie po­
wierzony sekret. Stosownie do ogólnego planu, 
w którym każdemu oznaczono stanowisko, od­
dział ndeszczan, mający na czele przybranych
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oficerów, powinien był zacząć scenę wśliźnienia 
się do pałacu Igelstroma; to byłoby ułatwiło 
wnijście innych. W przypadku zaś, gdyby czyn­
ność Moskali nie b} ł̂a pozwoliła uskutecznić te ­
go fortelu, oddział ten mieszczan powinien był 
zrobić hałas, reszta zaś 500 mieszczan, biegnąc 
na ratunek braci swoich, miała wszczęty tumult 
pomnożyć. Oddziały piechoty rozłożone w bli­
skich ulicach obowiązane były jedne do wspie­
rania mieszczan, inne zaś do napadnienia i o- 
panowania domu Igielstroma.

Wszystko co należało do oficerów artylerji 
było w pogotowiu na umówiony dzień i godzi­
nę. Armaty urządzone, ładunki porobione i wo­
zy naładowane, mogły być z największą szyb­
kością prowadzone, gdzieby tego wymagała po­
trzeba. Lecz Kiliński nie mógł obietnicy swojej 
uskutecznić. Przyjaciele jego nie stanęli na czas 
i miejsce ułożone. Związkowi, jego przybycia 
oczekujący, największą niespokojnością dręczeni 
byli. Nakoniec w tym stanie pomięszania świtu 
się doczekali. Gdy już tak wystawiane sobie 
jakieś przeciwności do rozpaczy ich prawie przy­
prowadziły, komendant patrolu polskiego z uła­
nów królewskich złożonego postrzegłszy oficera 
moskiewskiego w największym pędzie na koniu 
biegnącego, strzelił. Wystrzał ten wzięto za 
znak umówiony, oficerowie gwardji aresztowali 
natychmiast swoich komendantów. Kazali regi-

Hist, Rewol. 8
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mentom pod bronią stanąć i wyruszyli na wy- 
znaczone sobie stanowiska. Oficerowie zaś ar- 
tylerji wyciągają armaty, stają na celniejszych 
Przechodach i srzelają do pokazujących się Mo­
skali. Warta przy boku Igielstroma będąca skła­
dała się z jednego bataljonu piechoty i miała 
cztery armaty wymierzone do wrót dziedzińco­
wych pałacu. Bataljon ten sięgany z armat 
l)olskich zszedł z ulicy i cofnął się wewnątrz 
domu Igielstroma; armaty moskiewskie sypały 
krzyżowy ogień i jak najuporczywiej pałacu 
broniono. Z wszystkich stron zaczęła się stra­
szliwa kanonada, powstała powszechna trwoga 
i każdy myśleć o sobie zaczął; jedni tarasują 
domy swoje, drudzy biegną do bitwy. Ci wy- 
rzynają śpiących jeszcze i na wpół ubranych 
Moskali, owi rozbrajają ich i w piwnicach za­
mykają. Kto tylko się z pałacu Igielstroma po­
kazał, został zabitym albo pojmanym. Straż 
zamku królewskiego pilnująca, pod dowództwem 
kapitana Strzałkowskiego, rusza z miejsca; król 
biegnie za tym oficerem i zakina go, aby przy 
nim został, ale Strzałkowski więcej do ojczyzny 
niż do nikczemnika tego przywiązany, rzekł: 
„Najjaśniejszy Panie! ty nie masz się czego lę- 
i?ać; ojczyźnie zaś największe grozi niebezpie­
czeństwo; skoro pierwszego mojego dopełnię o 
obowiązku, wtenczas do ciebie powrócę.“ Żoł­
nierze dawszy oklaski tej odpowiedzi biegną do
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boju. Niemniej krwawa czynność zaszła w sta­
nowisku regimentu Działyńskiego. Książe Ga- 
garyn na czele czterech bataljonów piechoty 
moskiewskiej zastąpił drogę temu polskiemu 
regimentowi od pólkownika Baumana prowa­
dzonemu. Zaczęto do siebie na ulicy z armat 
strzelać i w moment ziemia trupami okrytą zo­
stała, a gdy tak przez znaczny przeciąg czasu 
armatni ogień z obydwóch stron szeregi pusto­
szył, Lipnicki, adjutant tego regimentu, ruszył 
na czele jednego bataljonu, a kazawszy nadsta­
wić bagnety uderzył na Moskali i złamał ich. 
Sam Gagaryn na placu poległ, a wojsko jego 
w pień wyciętem zostało. Bauman ruszył wten­
czas ku środkowi miasta i tyle miał słabości, 
źa na nalegania króla do zamku się udał. Tam 
resztę dnia strawił bezczynnie, chociaż wiedział 
że się Igielstrom jeszcze bronił i zwycięztwo 
wcale niepewnem było.

Zaszłe aż dotąd czynności były tylko w'alkami 
żołnierza z żołnierzem. Lecz gdy nakoniec bez­
ustanne strzelanie słuch mieszkańców z hukiem 
armatnym oswoiło, zaczęli się zbrój no pokazy­
wać ; jedni strzelali z okien do puszkarzy mo- 
skiewskicb, inni biegli szturm do domu Igieł- 
Stronia przypuszczać, gdzie ich znacznie zginę­
ło, aż nakoniec zapadająca noc uśmierzyła za- 
palczywość bitwy. Nazajutrz jednak, mimo o- 
gnia z domu Igielstroma sypanego, Moskale

8«.
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więcej się Jul nie pokazywali; wszyscy albo za­
bici, albo w niewolę pojmani zostali, wyjąwszy 
tylko małą garstkę, która się ukradkiem z mia­
sta wyśliznęła. Drugiego dnia ku wieczorowi 
dom Igielstroma wziętym nakoniec szturmem 
został. Jenerał cofnął się do pałacu Krasiń­
skich, gdzie zamknąwszy się, żądał kapitulacji. 
Król starał się wszelkiemi sposobami wzywać 
lud do zawieszenia broni, ale gdy zdawano się 
na pozór myśleć nad punktami kapitulacji, je­
nerał moskiewski wymknął się i pobiegł do 
Prusaków, którzy w dniu oyrym pokazali się 
pod Warszawą. Oddział ten pruski zdawał się 
chcieć do miasta wtargnąć, ale kilku armatnemi 
wystrzałami dosięgniony myśli tej zaniechał. 
Cała ta czynność zaczęta i przez 11 godzin od 
2000 żołnierzy polskich przeciw 10.000 Mo­
skali utrzymywana, warta jest prawdziwie za­
stanowienia się postrzegaczów. Nie można jej 
uważać za niespodzianą napaść ; gdyż od trzech 
tygodni wojna rozpoczętą była; Moskale w dzień 
i w nocy mieli się na ostrożności, jeden bata- 
Ijon strzegł bezustannie osoby Igielstroma, po 
całem mieście porozstawiane były mocne od­
działy, a nareszcie atak już się był za dnia roz­
począł, co wszystko dowodzi nadzwyczajnej a- 
lakujących śmiałości. Mieszczanie, przybiegłszy 
na pomoc znużonemu wojsku, wielką bez wąt­
pienia zrobili przysługę, ale dopiero o 3 godzi-
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nie po południu do boju stanęli. Moskale w tej 
czynności utracili 2.600 zabitych, a 4.500 poj­
manych; 42 armat, kilku jenerałów i wielu o- 
ficerów moskiewskich zostało w ręku zwycię­
zców. Węgierski i młody Potocki, jak się wy­
żej nadmieniło, przez uciemiężycieli polskich 
uwięzieni i w piwnicach domu Igielstroma trzy­
mani, z największą radością od współziomków swo­
ich uw'olnionymi zostali. Jenerał moskiewski co­
fając się zamordować ich kazał, ale oficer do 
wypełnienia tego rozkazu wyzaaczony nie wy­
pełnił woli dzikiego mordercy. Czyn ten ludz­
kości, mogący się nazwać rządkiem zjawiskiem 
w Moskalu, innej cnoty prócz ślepego posłu­
szeństwa nieznającym, odniósł sprawiedliwą na­
grodę w hojnych darach, którymi zwycięzcy te­
go wspaniałomyślnego człowieka obsypali. Oso­
by do poselstwa moskiewskiego należące, równie 
jak i kobiety tego narodu uważanemi byli jako 
zakładnicy, bezpieczeństwo obywateli polskich 
przed wojną przytrzymanych i do Moskwy przy­
wiezionych zaręczający. Inni zaś Moskale, któ­
rych los bitwy w ręce powstających oddał, naj­
łagodniejszego obejścia się doznali. Niepowinni 
go się byli spodziewać ci odwieczni Polski ty­
rani, ale wspaniałość jest jedną z główniejszych 
charakteru Polaków cechą.

Skoro po tak niezmiernych trudach spoczęto 
zgromadzono lud miejski, Na tem posiedzeniu
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oznajmiono, źe obywatele miasta wracają do 
wszystkich praw zawarowanych im mocą Kon­
stytucji 3 maja, a przez fakcjg moskiewską im 
wydartych. Wezwano Zakrzewskiego na spra­
wowany dawniej od niego urząd prezydenta. 
Mianowano tymczasową nadzwyczajną radę, ma­
jącą kierować tak cywilnemi jako i wojennerai 
czynnościami, dopóki Kościuszko nie ustanowi 
rady narodowej; komendę zaś miasta Mokro- 
newskiemu oddano.

Wilno, stolica Litwy, najpicrwsze poszło za 
przykładem Warszawy. Jasiński jenerał, czło­
wiek pełen rozumu i odwagi, tak roztropnie 
cały plan powstania tego miasta urządził, źe 
bez najmniejszego rozlewu krwi, wszyscy Mo­
skale napadnieni i w niewolę pojmani zostali. 
Jak tilko oswobodził miasto, ustinowdł na­
tychmiast wojskową komisję dla sądzenia he t­
mana Kossakow'skiego, całkowicie Moskwie po­
święconego intryganta. Zbrodzień ten został 
w krótkim bardzo czasie zapytywanym, sądzo­
nym i powieszonym. Nieszczęściem najgorliwsi 
Litwy obywatele, jako to; Sołtaa, Radziszewski 
Michał Brzostowski i X. Bohusz, człowiek gruu- 
townie oświecony, brat sławnego sekretarza Bar­
skiej konfederacji, przed wybuchnieniera powsta­
nia porwani i do Moskwy iiwiezionemi zostali, 
a tu dopiero cała prowincja i czvnni patrjoci 
uczuli, jak wiele iia ich nieobecnoś' i styaęoąo.
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Sarowe z hetmanem Kossakowskim obejście się 
zyskało pochwałę mieszkańców warszawskich. 
Lud, zapalony przykładem sprawiedliwego uka­
rania, żąda sądu na fakcjonistów w miejskich 
więzieniach od momentu tryumfu dobrej spra­
wy trzymanych. Król wszystkich sposobów do 
ocalenia ich używał, ale lud coraz mocniej na­
legał i śmiercią tylko czterech celniejszych zbro­
dniarzy zaspokojonym został. Biskup Kossakow­
ski, brat straconego w Wilnie hetmana, Za- 
biełło, Ożarowski i Ankwicz, stawieni przed 
sądem i przekonani autentycznemi dowodami o 
zdradzanie ojczyzny, za pobierane od Moskwy 
pieniądze, zostali na śmierć skazani i powie­
szeni. Ukaranie zaś reszty winowajców odłożo­
no nadal za wstawieniem się prezydenta Za­
krzewskiego. Człowiek ten miał wiele przy­
miotów godnych szacunku i u mieszczan w wfeł- 
kiem był powarzaniu, więcej atoli zbytniem u- 
miarkowaniem szkodził powszechnej sprawie, 
niż jej mógł obywatelstwem swój era pomódz.

Ze zwycięztwo Racławickie zniewoliło Mo­
skali do opuszczenia Lublina, wojsko polskie 
w okolicach miasta tego rozłożone, korzystając 
z ich cofnienia się, zgromadziło się do Chełma, 
uznało Ko.ściuszkę najwyższym siły zbrojnej na­
czelnikiem, tymczasem zaś, pókiby ten nie mia­
nował jakiego komendanta, wezwało na ten 
urząd Grochowskiego podpułkownika jednego
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regimentu piechoty. Mimo więc obecności trzech 
aktualnych jenerałów, ale zaufania żołnierzy 
niemających, został jenerałem jednomyślnie o- 
krzykniony. Obywatele powiatów Chełmskiego 
i Lubelskiego zebrali się natychmiast i akt 
powstania ogłosili.

Wszystko zdawało się sprzyjać obrońcom do­
brej sprawy. Na odgłos powstania miłość oj­
czyzny ocucała się w sercach nieszczęśliwych 
wojowników, z biegiem okoliczności do służby 
moskiewskiej przymuszonych. Ale zbyt wielka 
pdległość miejsca, pilne na wszystkie ich kro­
ki oko, brak wzajemnego porozumienia się, a 
nadewszystko nieufność między komendantami 
panująca, sprawiły, że wojska te nie tyle Pol­
sce pomogły, ile się spodziewać można było. 
Zadziwi to może czytelnika, że się razem nie 
zebrały i iiierozdwoiły sil nieprzyjacielskich po­
maganiem ludowi ukraińskiemu do powstania. 
Jest to wina związkowych warszawskich, którzy 
zaniechawszy środków przyzwoitych do zjedna­
nia tej części wojska, spuścili się na błahe za­
pewnienie kilku osób, ani ufności, ani talentów 
do skutecznego działania nie mających. Komen­
danci, jedni drugim nie ufając, czekali w ci­
chości jakiej pomyślnej do wyjawienia chęci 
swoich pory. Nakoniec trzej z pomiędzy nich 
najgorliwsi postanowili złączyć się z Kościuszką. 
Major jazdy Kopeć najpierwszy ten niebezpie-
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czny projekt uskutecznił. Mając sobie powie­
rzoną komendę korpusu pod nieobecność wyż­
szych oficerów, korzystał z tej chwili i zgroma­
dziwszy szwadrony swoje poszedł do Dubna, 
gdzie się z powstającymi złączył. Major Wysz­
kowski podobny krok uczynił; na większe nie­
równie narażał się niebezpieczeństwo, ponieważ 
wszystkie urządzenia musiał robić pod okiem o 
niczem niewied/.ącego półkownika swojego. Ca­
ły oddział poszedł za nim pełen zaufania i gor­
liwości. Ale nazajutrz po rozpoczętym marszu 
spotkał się z 4ma bataljonami grenadjerów 
moskiewskich i kilku kozakami, którzy mu w 
okolicach Starego Konstantynowa zastąpili. Nie 
mogąc ich minąć, stoczył krwawą chociaż o nie­
równych siłach bitwę. Wyszkowski bowiem miał 
tylko 10 szwadronów jazdy, z tą garstką ludzi 
rzucił się na nieprzyjaciela, pobił go i 7 armat 
zabrał, Po skończonej bitwie poszedł dalej i 
szczęśliwie do obrońców ojczyzny przybył.

Półkownik Łaźniński z 900 jezdnych poszedł 
za ich przykładem i tak szczęśliwie, że najmniej­
szej w drodze nie doznał przeszkody. Ale po­
stępek ich zaszkodził reszcie tego nieszczęśli­
wego wojska, które niecbcąc, czy niemogąc iść 
za głosem ojczyzny, zbyt późno o sobie myśleć 
poczęło, a może i czekało, aż się los powsta­
jących lepiej wyjaśni. Odebrapo mu broń, żoł-
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nierzy pomiędzy różne moskiewskie wojska po­
dzielono, oficerów zaś do domu odesłano.

ROZDZIAŁ VII.
Kościuszko pracuje nad pomnożeniem wojska — Do­
znawane w tej mierze trudności — Położenie jego 
pod Potańcem — Złączenie się Grochowskiego — Bi­
twa pod Szczekocinami — Wzięcie Krakowa przez 

Prusaków.

Wystawiwszy czytelnikowi obraz sprzyjających 
powstaniu wypadków, zwrócimy uwagę jego na 
Kościuszkę, który, jak się nadmieniło, zbyt sła* 
be siły do zaczepnego działania mając, przy­
muszony był stanąć pod Bosutowem w blisko­
ści Krakowa. Tam okopał się, a potem cale 
staranie obrócił na pomnożenie wojska swojego. 
Wycierpiany ucisk, wyraźna Polaków nienawiść 
śmiało pustoszy cielom ich ojczyzny okazywana, 
zapał, który zwycięztw'0 Racławickie w każde­
go umyśle wzbudzić było powinno, słowem wszy­
stko kazało się spodziewać nieograniczonej re ­
publikanów gorliwośd. Kościuszko także, po­
dług własuych uczuć o współziomkach swoich 
sądząc, wcale o niej nie wątp.l. Obiecywał so­
bie, że w tej chwili naród najwyższym ogarnio- 
ny zapałem ostatnich sił dobęd^ie. Znany mu
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był od dawna stan zniszczenia kraju, wiedziało 
zwolnieniu karności wojskowej w Polsce, znał 
i to, ze Rzeczpospolita nie miała fortec, źe jej 
prowincje były bez wszelkiej obrony i źe pra­
wie cały kraj był zagarnionym; jedyną więc 
nadzieję w duchu publicznym pokładał. Sądź- 
myź teraz o jego cierpieniu, kiedy ujrzał wszy­
stkie swoje nadzieje nmylauemi, kiedy zamiast 
dzielnego i powszechnego przeciw tyranom o- 
obruszcnia się, samą tylko gnuśność i ospałość 
w szlachcie postrzegał. Ciąg dalszej rewolu­
cji udowodnił, źe szlachta krakowska więcej od 
innych okolic Polski właścicieli okazała gorli­
wości ; jednakże i tara wszystko nie z wielkim 
szło pospiechem; rekrutów z wielk.ą dostawiano 
trudnością, opatrzenie wojska w żywność z naj­
większym odbywało się oporem; szlachta uchy­
lała się od podatków; za każdą dostawioną 
miarkę zboża utyskiwała na ogłodzeuie, a wszy­
stkie te czynności uskuteczniała ospale i z po- 
kątnem szemraniem. Zmartwienie Kościuszki 
tem większe by!o, że wiedział, iż w powstaniu 
wszystko zależało od tak dzielnych kroków, ja ­
kiem! w pierwszych dwóch miesiącach postępo­
wano.

Uważaliśmy już, że patrjóci polscy najwię­
ksze nadzieje na powszechnem poruszeniu grun­
towali; tu zaś zadziwić .się podobno przyjdzie, 
że się tak baydzo z wykonaniem najistotniejsze-



124

20 punktu ułożonego przez nich planu spóźnili. 
Środek ten najdzielniejszy bez wątpienia i naj­
pewniejszy, gdyby tylko trudność urządzenia 
tak wielkiej masy, sposób wyżywienia jej i o- 
puszczenie rolnictwa, nie czyniły go więcej szko­
dliwym niż użytecznym, środek mówię większych 
nierównie w Polsce w wykonaniu swojem do­
znał trudności, niż ich w jakimkolwiek kraju 
doznać może. Szlachta równie troskliwa o u- 
wiecznienie niewoli, jak i o utrzymanie przy 
życiu wieśniaka, na którego jak na bogactwo i 
własność swoją spogląda, powszechnie środek 
ten jako nieprzyzwoity i przeciwny dobru po­
spolitemu okrzyknęła. Chciwość nie zna ani oj­
czyzny, ani wspaniałych ofiar czynić nie po­
zwala. Kościuszko, wziąwszy przychęcenie umy­
słów za najpierwsze prawidło swojej polityki, 
na miejsce tego powszechnego uzbrojenia, na­
znaczył zaciąg 5tej części ludności. W tym więc 
celu ułożono taryfę, z której okazało się, że 
województwo krakowskie, z wszystkich najmniej­
sze powinno było wystawić IG/JOO ludzi. Spo­
sób ten uspakajał po części szlachtę i ułatwiał 
urządzenie tego nowego zaciągu; które natu­
ralnie wymagałoby mniej pracy, niż gdyby ca­
ły ogół ludu ruszono. Szło więc tylko o usku­
tecznienie tego tak umiarkowanego planu. 
Tym się też Kościuszko zatrudnił. Użył wszel­
kich zachęceń, nie oszczędzał próśb, ponawiał
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Ustawicznie rozkazy, ale to wszystko na próżno; 
niedbalstwo i opieszałość szlachty zawsze w je­
dnym okazywały się sposobie. Czyniono tysią­
czne zwłoki, wysilano się na wynajdywanie no­
wych coraz wymówek i błahych pozorów, a 
czas upłynął na niczem.

Wieśniacy do obozu przyprowadzeni mieli do 
Kościuszki pewien gatunek przychylności, z 
wielkiego i powszechnego osoby jego szacunku 
wynikającej, ale nie czuli dla niego tego zapa­
łu i mocnego przywiązania, które skłania do 
zupełnego poświęcenia się lubej osobie i nie- 
tylko cierpliwie, ale z radością nawet każde 
trudy, nędze i śmierć samą podejmować. Długi 
czas różnego rodzaju uciemiężeń przytłum i w 
ludzie wszelkiego patrjotyzmu uczucie, niewola 
zrobiła go na wszystko nieczułym; trzeba więc 
było, że tak powiem, nową w niego wlać du­
szę. Schlebiania, obietnice, dobrodziejstwa, sło­
wem wszystkich sprężyn ruszono do ocucenia i 
ożywienia tej osłupiałej masy. — Dwaj wie­
śniacy, którzy dali dowody szczególniejszego 
męztwa w bitwie Racławickiej zostali na stopnie 
oficerów wywyższonymi. Kościuszko przyodział 
się wieśniaczą siermięgą jadał i całe dnie tra­
wił z tymi świeżo przybranemi kolegami swoimi. 
Lecz im więcej ich sposoby myślenia wyrozu- 
miewał, tern bardziej przekonywał się, że wie­
śniacy nieufali szlachcie, dawnym swoim tyra-
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nom. Szlachta znowu lękała się utraty przy­
właszczonych sobie praw. Tak więc w chwili 
wymagającej na ściślejszego tych dwóch stanów 
połączenia, w chwili, gdzie pierwszy wszystkich 
sił fizycznych, drugi zaś dostatków swoich przy­
łożyć był winien dla utworzenia ogromnej po­
tęgi zdolnej odeprzeć Prusaków z Moskalami 
związanych, z jednej strony nieufność, z dru­
giej zaś bojaźń najzbawienniejsze udaremniały 
widoki.

Ale mogłoź być inaczej, kiedy w chwili, gdzie 
wieśniacy krew swoją za ojczyznę przelewali, 
szlachta zony i ich dzieci pańszczyzną obciąży­
ła?  Nowi ci żołnierze żalili się o to w obozie 
Najwyższy naczelnik tknięty tą najwyższą nie­
sprawiedliwością, żądał zaniechania tak nie­
przyzwoitych postępków, ale go słuchać nie 
chciano. Wtenczas to wydał uniwersały zakazu­
jące wymagania pańszczyzny od żołnierzy Kze- 
czypospolitej. Lecz, jako z natury człowieka 
wypływa, że się więcej obrusza przeciw mnie­
manej niesprawiedliwości z strony równych mu 
wyrządzonej, niż przeciw rzeczywistemu praw 
jego przez despotę zgwałceniu, krzyczano gło­
śno na ten krok, jako prawa własności naru­
szający; szlachta szemrać i nieukontentowanie 
okazywać zaczęła, a los włościan w najmniej­
szym punkcie osłodzonym nie został. Takowy 
postępek zranił serce Kościuszki i duszę jego
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zasmucił, męztwa jednak bynajmniej nie osłabił. 
Niedostatek dobrych oficerów mocno go także 
martwił. Z liczby albowiem będących w obzie 
4ch tylko miał zdatnych do komenderowania i 
postawienia w stanie obrony powierzyć się im 
mogących prowincji. Miasto Kraków potrze­
bowało tem zdatniejszego człowieka, ze mu na 
sposobach ubezpieczenia się zbywało. Nikt się 
nie chciał podjąć tak niebezpiecznego zlecenia. 
Nakoniec powierzone zostało Wieniawskiemu, 
młodzieńcowi pełnemu najlepszych chęci, który 
gorliwością tylko i poświęceniem powodowany 
urząd ten przyjął. Od zwycięztwa Raclawskiego, 
Kościuszko, całkowicie nader trudnemu urzą- 
dowaniu swojemu oddany, nie doznawał ani od­
poczynku, ani pociechy. Żadna wiadomość do 
obozu jego dojść nie mogła. Z jednej strony 
Denisów, opanowawszy wszystkie przeprawy, 
zamknął go zupełnie, z drugiej nieżyczliwość 
austrjackich urzędników zdzierstwami swojemi 
i wyrządzaniem różnych krzywd odstręczała 
przejeżdżających od puszczenia się przez Gali­
cję. Kościuszko więc tak dalece o zaszłych w 
Warszawie i po innych miejscach zdarzeniach 
nie wiedział, że 25. kwietnia zdał Adamowi 
Ponióskiemu, młodzieńcowi walecznemu i sławą 
w kampanji 1792 okrytemu, ażeby puścił się 
do Warszawy dla zrobienia tam powstania, cho­
ciaż to już od 8 dni uskutecznionem zostało.
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Nakoniec Kościuszko pęku prawie rozpaczy 
tak z powodu smutnej bezczynności, w której 
go trzymano, jak z powodu niezmiernej wła- 
ścicielów w dostawieniu rekrutów opieszałości, 
rozkazał 30 kwietnia, aby cała masa wiejskiego 
ludu uzbrojoną została. Taszycki, dwaj bracia 
Hascy z szlacheckiego w województwie krakow- 
skiem rodu idący, i Bernier Erancuz rodem, ale 
w Polsce naturalizowany w każdej okoliczności, 
gdzie tylko użytymi byli, gorliwie dobrej spra­
wie służący, w tern także zleceniu dali dowo­
dy patrjotyzmu swojego. Ale w każdym kroku 
doznawali oporu szlachty, która, spoglądając na 
włościan jako na własność swoją, lękała się w 
stracie ich całkowitego majątków zniszczenia. 
Mimo wszelkich pogróżek i dawanych obietnic 
w celu ośmielenia tych nieszczęśliwych do 
skruszenia jarzma tyranów swoich, nie mogli 
jednak więcej nad 2000 ludzi zebrać. Obóz ich 
wystawiał widok tłumu niewolników na los swój 
obojętnych. Długie cierpienie i bojaźń przy­
tłumia w człowieku wszelkie czucie, a nawet i 
władzę myślenia odejmuje; jak skoro przeszłość 
niknie z pamięci, przyszłość niczem się wydaje.

Armja z włościan połączona z wojskiem Ko­
ściuszki wynosiła 9000 ludzi. Dnia 5 maja ru­
szył z pod Bosutowa i poszedł do Skalbmierza. 
Wojsko polskie idąc wzdłuż brzegu Wisły, miało 
prawe skrzydło rzeką tą zasłonione. Moskale na
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zbliżenie się Kościuszki cofnęli się aź do Sta­
szowa, wszędzie po sobie ślady okropnych mor­
dów, rabunków i wyuzdanej swawoli zostawu- 
jąc. Zabierali bydło, palili wioski i, nie mogąc 
zostać panami kraju, starali się przynajmniej o- 
gniem i mieczem pustoszyć. Polacy ścigali ich 
tem zapalczywiej, źe też juź dnia 10 maja do­
szły ich szczęśliwe nowiny, o których się wy­
żej mówiło. Wiadomość o powstaniu wojsk na 
Wołyniu w okolicach Dubna rozłożonych po­
mnożyła powszechną radość i nadzieję ile że 
doniesienie Grochowskiego o ruszeniu się ku 
Włodzimierzowi dla połączenia korpusu tego 
z swoim wątpić o tej nowinie nie pozwoliło,

W kilku dniach Kościuszko całe wojewódz­
two krakowskie z nieprzyjaciela oswobodził. 
Jak tj’lko wszedł na granicę Sandomierskiego, 
rozpuścił natychmiast włościan z okolic Krako­
wa wziętych i powrócił ich rolnictwu, bo wy­
pędziwszy nieprzyjaciela z swojej ziemi, dopeł­
nili już obowiązku. Na Sandomierskie kolej 
przychodziła, rozkazano więc natychmiast w tem 
województwie zaciąg piątego z całej ludności 
człowieka, ale niechętni właściciele tej okolicy 
nierównie leniwiej rozkazu tego dopełniali, niż 
mieszkańcy ziemi krakowskiej. Większa część 
szlachty sandomierskiej uszła z kraju do Gali­
cji. Pozostali zaś więcej szkodzili niż pomagałi 
powszechnej sprawie. Używali wszelkich spo- 

Hist. Rewoi. 9
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Bobów do przytłumienia w duszach włościan 
w jarzmie niewoli zdziczałych tlejącej iskierki 
patriotycznego uczucia i zachęcali do porzuce­
nia chatek. Tak więc zamiast przyłożenia się 
do oswobodzenia wspólnej ojczyzny, szlachta 
sprzeciwiała się wszystkim krokom w celu ura­
towania jej czynionym.

Z tem wszystkiem że czerpanie źródeł mo­
gących się znaleźć w tem rozległem wojewódz­
twie i 4 razy tak co do obszerności, jako też 
i co do ludności od krakowskiego większem, 
było dla powstających rzeczą największej wagi, 
ile że Polacy mogli być pewni stracenia tej o- 
kolicy, jak prędkoby Prusacy nieprzyjacielskie 
kroki rozpoczęli. Wojska tego mocarstwa cze­
kały tylko na ukończenie negocjacji, któremi 
w Petersburgu oznaczono korzyści mające być 
królowi pruskiemu za posiłkowanie Moskwy w 
tej wojnie ustąpionemi.

Nie można było wątpić, że Katarzyna II  prze­
rażona powstaniem z popiołów narodu, który 
potylokrotnie zniszczyć usiłowania, na wszystko 
zezwoli, aby tylko naród ten na nowo w gru­
zach zagrzebany widziała. Wypadało więc Ko­
ściuszce spieszyć się z wyczerpaniem wszelkich 
źródeł tej prowincji, póki jeszcze w jego ręku 
była. Wypędzenie z niej Moskali byłoby rzeczą 
wszystko stanowiącą; lecz ci wzmocnili się 3000 
ludzi od rzezi Warszawskiej uszłych; wojsko
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ich w tyra czasie liczniejsze było od polskiego, 
które zaledwie 7000 wynosiło Samo tylko przy­
bycie Grochowskiego mogło Kościuszkę posta­
wić w stanie zaczepnego działania; lecz na to 
potrzeba było dłuższego czasu. Dwa te korpusa 
polskie przedzielała Wisła i odległość mil 40. 
Należało się spodziewać, że nieprzyjaciel, zaufa­
ny w wyższości sił swoich, nie zaniedba insur- 
gentów przed złączeniem się atakować. Kościu­
szko więc postanowił sobie mocne obrać stano­
wisko, w któremby się mógł jakiś czas utrzy­
mać. Takie też właśnie znalazł w okolicach 
Połańca. Był to wzgórek przytykający do Wi­
sły ; prawe skrzydło of)ierało się o rzekę nie- 
niezbyt szeroką, ale znacznej głębokości i do 
Wisły wpadającą. Przy zbiegu tych wód był 
dawny okop, wzniesiony nad równiną brzegi po- 
mienionej rzeki tworzącą. Las okrywał lewe 
skrzydło. Do tych naturalnych obron Kościuszko 
dodał jeszcze trzy rzędy baterji i redut palisa­
dami obwarowanych, które cały przód obozu 
zasłaniały. Tylko co skończył roboty swoje, po­
kazali się Moskale i założyli obóz, lewe skrzy­
dło oparłszy o brzeg Wisły, prawe zaś o ba- 
gniska, stykające się z lasem lewe skrzydło 
Polaków zasłaniającym. Z frontu ani z prawe­
go skrzydła żadną miarą nie można było obo­
zu polskiego atakować, Moskale najprzód z le­
wego skrzydła napastować ich zaczęli, ale mo*
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cny znaleźli odpór. Próbowali potem z prawe­
go, ale i tu więcej jeszcze ucierpieli. Ze zaś 
przednie straże obydwóch wojsk stały tylko od 
siebie w odległości wystrzału karabinowego, 
bliskość ta była przyczyną, ze przez 8 dni u- 
stawiczoe i żwawe pomiędzy konnicą obydwóch 
stron zachodziły utarczki. Moskale jednak prze­
stali na tem, że tak rzekę oblężeniu Polaków, 
którzy każdej nocy widzieli po 5 lub 6 wiosek 
okolicznych od nieprzyjaciela palonych Kościu­
szko, sprawiedliwie w mocy swego stanowiska 
zaufany, czekał z niecierpliwością moskiewskie­
go ataku. Ale okropność w idoku pomnażających 
się każdej nocy pożarów zaledwo już roztropno­
ści jego nic pokonała; już był postanowił na­
paść na nieprzyjaciela i już wszystkie do tego 
poczynił przygotowania, gdy odebrał wiadomość, 
że Grochowski, przebywszy Wisłę pod Racho- 
wem, szedł prosto na stojącego pod obozem 
polskim nieprzyjaciela. Kościuszko więc odmie­
nił plan i, zamiast puszczenia się na niepewny 
los atakowania Moskali, myśłił o innym, który 
miał być za zniesieniem się z armią Grochow­
skiego uskuteczniony. Lecz Moskale nie cze­
kali go i, uprzedzając czynności Polaków, z pla­
cu umykali.

Kościuszko, przez złączenie się Grochowskie­
go do 15.000 wzmocniony, ścigał kilka dni nie- 
przyjacielą, ale go nigdzie dopędzić nie mógł.



133

Wojsko moskiewskie unikało wszelkiej potyczki 
bo Polacy w sile mu wyrównywali; w całym 
zaś ciągu kampanji nigdy tego nieodstępowało 
systematu.

Gdy tak najwyższy naczelnik szukał potycz* 
ki, ostrzeżono go, źe równie w Warszawie jak 
po prowincjach knują się potajemne spiski prze­
ciw powszechnej sprawie. Najświetlejsi patrjoci 
donieśli mu, źe król był na czele niechętnych 
źe zam}ślał ducha publicznego zniszczyć, źe 
stronnicy jego rozsiewali tysiączne baśnie prze­
ciw Kościuszce, źe opieszałość karania zdrajców 
znanych z wielkiego przywiązania do Moskwy, 
groziła niebezpieczeństwem ; źe tymczasowa ra­
da nie zatrudniała się dosyć dzielnie powiększe­
niem siły zbrojnej, źe zamiast 40.000 rekrutów 
dopiero ich 3000 zgromadzono, chociaż Mazo­
wsze, Podlasie i całe Lubelskie województwo 
najmniejszej niedoznawały przeszkody do zro­
bienia poźądnego zaciągu; źe żywność bardzo 
niedbale zgromadzano, źe nakoniec wkróce na 
niej w stolicy zabraknie. Patrjoci dali szcze­
gólniej poznać swoją niespokojność z powodu 
niesnasek miedzy królem a Mokronowskim ko­
mendantem Warszawy panujących. Nic nad te 
ostrzeżenia bardziej uzasadnionem nie było, a 
późniejsze wypadki udowodniły ich prawdziwość.

Czas juz wyjawić czytelnikowi co powstający 
względem króla myśleli. Niezdatność Stanisła-



134

wa, całym ciągiem panowania jego udowodnio­
na, nieznajomość sposobu prowadzenia wojny, 
sprawdzona wypadkami 1792, a nadewszystko 
podłość i nikczemność umysłu w liaubiącej na­
ród i tron czynności okazane wszystkie uczciwe 
serca od niego odwróciły. Powstańcy niewiedzieii 
co w tak krytycznym czasie mają zrobić z mo­
narchą, który ani wojownikiem, ani politykiem 
nie był. Przypominali sobie jak zdradziecko 
w 1792 wszystkie położone w nim nadzieje ich 
zawiódł i dla tego juz nic mu powierzyć nie 
chcieli. Jakiż sposób znajdziemy, mówili oni, 
do odwiedzenia go od wkorzeuionej w jego ser­
cu podłości i nikczemności? Coź nam za przy­
szły jego sposób postępowania zaręczy ? Pamięć 
hańby przez niego na Polskę ściągnionej aż nad­
to jeszcze wszystkim umysłom przytomną była, 
Tak więc niechęć z rozumem połączona odda­
liła Polaków od ich króla. Położenie ich wzglę­
dem niego nader delikatnem było, a słabość sił 
przydana do innych uwag politycznych, przymu­
szała ich do łagodnego z nim obchodzenia się. 
Z drugiej strony, pozwalając mu wiele wolno­
ści, sprawę narodu na niebezpieczeństwa wysta­
wiali, bo nic straszniejszego nad króla kłamli­
wie płaczącego.

Stanisław znowu z swej strony widział w ak­
cie powstania wyrok oznajmujący potomności 
krzywe jego postępki. Usiłowania powstających,
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nane z podłemi króla postępkami, wystawiały 
obraz wszystkie serca obruszający i wiecznie 
plamiący duszę tego monarchy. Widoczną by­
ło rzeczą, źe wszystkie kroki jego zmierzały 
jedynie do całkowitego wywrócenia zamysłu o- 
brońców ojczyzny. Klęski ich podług niego 
były niezbitym dowodem ich szaleństwa, a wiel­
kiej jego mądrości.

Dla zapobieżenia grożącym z tej strony nie­
bezpieczeństwom, Kościuszko przystąpił do mia­
nowania rady narodowej, mającej zawsze w sto­
licy zostawać. W liczbie umieszczonych w niej 
osób znajdowali się także Ignacy Potocki i Koł­
łątaj, w których zdawał się całą ufność pokła­
dać. Obydwa byli w obozie, zkąd odebrawszy o 
tern mianowaniu wiadomość, udali się do W ar­
szawy. Na miejsce także Mokronowskiego, Or­
łowski, człowiek znany z poczciwości, komen­
dantem stolicy został.

W ten sam czas właśnie uwiadomiono naj­
wyższego naczelnika, że Zagrajski na czele 6000 
Moskali wkroczył na Wołyń i ku Chełmowi po­
suwał się. Że okolica ta niedawno powstała i 
zbyt szczupłe siły ku obronie swojej zgroma­
dziła, wesprzeć ją koniecznie należało. Kościu­
szko więc oddział Wedelstetta, jednego z ofice­
rów głównego sztabu, z 1000 ludzi wysłał na 
pomoc tej prowincji. Hauman także, dowodzą-
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cy równie silnym oddziałem w okolicy Rado­
mia, odebrał rozkaz złączenia się z Wedelstet- 
tem. Nakoniec półkownik Chomentowski, oficer 
pełen talentu i patrjotyzmu, wysłany został ze 
zleceniem powszechnego włościan w okolicach 
Chełma i Lublina uzbrojenia. Lecz tyle w u- 
skutecznieniu tego kroku znalazł przeciwności 
i oporu, źe był przymuszony wyprawić gońca 
do naczelnika z doniesieniem: „źe członkowie 
ustanowionych władz w tych dwóch prowincjach 
byli nader dalekimi od ducha rewolucyjnego, źe 
przedsiębrane przez nich środki szły nader le­
niwo i nieodpowiadały ani gorliwości patrjoty- 
cznej, której się po tych członkach spodziewa­
no, ani trudnym okolicznościom i grożącemu 
tej okolicy niebezpieczeństwu. Że nie zastał 
żadnego przygotowania, ani do obrony kraju, 
ani do wyżywienia wojska nadciągnąć mającego. 
Że nietylko zastał wszystkich tak spokojnych 
jak wśród pokoju, ale nadto źe projekt rusze­
nia masy włościan przyjęto jako bezprawny i 
wolności zagrażający. Takowy sposób postępo­
wania, mówił on, okazuje najwidoczniej, że 
szlachta Lubelska, powszechnie ze złego oby­
watelstwa znana, dla tego tylko do powstania 
przystąpiła, żeby się z nimi nieobchodzono jak 
z nieprzyjaciółmi ojczyzny, któremi istotnie w 
sercach swoich byli. Skończył zaś na zapewnie­
niu, źe bez użycia surowych środków nie wiele
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sobie po nich obiecywać można było.“ Donie­
sienie to skłoniło Kościuszkę do wysłania w 
tfm te strony Zajączka. Oficer ten nie miał 
prawda zupełnego doświadczenia, ale przy od­
wadze, gorliwości i patriotyzmie posiadając nie­
poślednie talenta, był w stanie wykonania naj­
trudniejszych przedsięwzięć. Odebrał więc roz­
kaz spieszenia w zagrożone prowincje, dla przy­
gotowania ich obrony i stosownie do tego roz­
kazu wyjechał z obozu Kościuszki dnia 1. czer­
wca.

Gdy się to działo Józef Poniatowski staje 
w obozie powstańców i ten, co niezbyt dawno 
miał Kościuszkę pod swemi rozkazami, żąda 
aby go jako ochotnika przyjęto; krok ten za­
sługiwałby wprawdzie na wielkie pochwały, 
gdyby dalsze młodzieńca tego postępki wspa­
niałości jego odpowiadały były. Ale niesłuszna 
niechęć we wszystkich późniejszych jego czyn­
nościach postrzegana wydała fałszywą duszy je ­
go wspaniałość i dowiodła, ¿e tylko chęć jego 
wzbudzenia podziwienia i pragnienie wydarcia 
nakoniec władzy najwyższemu naczelnikowi, były 
nieprawdziwemi do tak szlachetnego czynu po­
budkami. Jak tylko spostrzegł, że się w na­
dziei swojej zawiódł i że ani zaufania, ani 
przyjaciół w wojsku nigdy mieć nie mógł, nie­
podobna mu było ukryć dręczącej go zazdrości. 
Chwała podobnie wspaniałemu postępkowi win-
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na zostawioną była dla Kazimierza Sapiehy. 
Człowiek ten odbywał godnie wiele ważnych 
Rzeczypospolitej urzędów i wtenczas dopiero 
złożył dostojność jenerała artylerji litewskiej, 
kiedy haniebny postępek króla ściągnął na Pol­
skę wszystkie nieszczęścia. Jak tylko powstanie 
wybuchnęło, Sapieha prosił o pozwolenie sobie 
komendy nad jedną baterją i w tak niskiej ran­
dze służył aż do momentu rozproszenia wojska 
insurgentów. — Michał Wielhorski i Mokro- 
nowski użytymi byli także, pierwszy do bro­
nienia się z korpusem 4000 ludzi w wojewódz­
twie Rawskiem; obowiązkiem Mokronowskiego 
było zasłanianie stolicy od napaści Prusaków. Cała 
publiczność, a szczególniej prawdziwi patrjoci 
szemrali przeciw wyborowi tych dwóch osób. 
Przepowiedzenie to zupełnie się ziściło. Nako- 
niec Kościuszko doścignął Moskali pod Szcze­
kocinami, miasteczkiem na granicy wojewódz­
twa Krakowskiego i Sieradzkiego połoźonem. 
Źle usłużony, a może i zdradzony od szpiegów 
swoich, nie wiedział, że król pruski stał ze 
znacznem wojskiem w bliskości obozu moskiew­
skiego. Tak więc zamiast uniknienia bitwy, 
stoczył ją owszem dnia 8 czerwca; z początku 
dobrze się Polakom powodziło; złamali jazdę 
moskiewską, napadli na ich piechotę i kilka ar­
mat im odebrali. Ale król pruski, pokazawszy 
się z 24 000 ludzi dla posiłkowania 14.000 Mo-
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skalom, przeraził insurgentów; wszczęty natych-* 
miast straszliwy armatni ogień wszystkie ich 
pomięszał szyki. Kościuszko lękając się zupeł* 
nego zniesienia od sił tak nieporównanie wię­
kszych, cofać się rozkazał, ale to cofanie za­
mieniło się wkrótce w rozsypkę. Gęstość lasu, 
pokrywająca nieład w wojsku polskiem panują­
cy, równie jak waleczność Eustachego Sangu­
szki, który sw(>ją dywizję w najlepszym porządku 
trzymał, zasłoniły marsz Polaków i uratowały 
ich od zupełnego zniszczenia. Stracili w tej 
czynności przeszło 600 ludzi, dwóch jenerałów 
Wodzickiego i Grochowskiego, blisko 20 ofice­
rów i 8 sztuk armat. Sam Kościuszko zale­
dwie nie zginął; dwa konie pod nim ubito i 
w obydwie nogi kontuzję odebrał. Adam Po- 
niński oficer głównego sztabu był ciężko ran­
nym, a pod Pawłem Bilińskim, który się mężnie 
wszędzie stawił, konia ubito. Nieprzyjaciel mi­
mo otrzymanego zwycięztwa nie puścił się za 
Polakami. Kościuszko zaś, z tego błędu korzy­
stając, porządek w wojsku swojem przywrócił. 
Przegranie tej bitwy pociągnęło za sobą wzię­
cie Krakowa. Miasto to, otoczone dawnym i 
złym murera, ogołocone z wszelkich sposobów 
obrony i niemając innego garnizonu, prócz lu­
dzi nowo zaciężnych w kosy uzbrojonych i 8 a r­
mat, cudem chyba mogło być uratowane, I  za 
to niepokazanie cudu tak srogo ukarano Wie-
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niawskiego, komendanta miasła. Kościuszko 
przed oddaleniem się swojem z Krakowa kazał 
to miasto szańcami obwarować. Lecz tak mało 
na sposobach obronienia go polegał, źe dał ko­
mendantowi rozkaz na piśmie, aby, w przypa­
dku postąpienia Prusaków, miasto Austrjakom 
oddał. Rozkaz ten był zapieczętowanym i nie- 
wolno było Wieniawskiemu odpieczętować go 
wprzód, aźby do oblężenia przychodziło. Za 
zbliżeniem się Prusaków rozpieczętował rozkaz 
a przeczytawczy go, pobiegł do komendanta 
austrjackiego na granicy stojącego wcelu udzie­
lenia mu tego smutnego projektu. Lecz, źe to 
przypadek nieprzewidziany, udano się do Wie­
dnia, nim zaś odpowiedź nadeszła, Prusacy pod­
stąpili. Wieniawski był odważnym, ale niedo- 
świadczenie wznieci częstokroć trwogę w naj- 
męźniejszem sercu; samo imię Prusaków wiel­
kie mu wrażenie zrobiło. Gdyby się był bro­
nić odwaźjł, nieprzyjaciel z 2000 tylko ludzi 
podstępujący i nieopatrzony w potrzebne do 
oblężenia rysztunki, możeby się był nie nara­
żał. Garnizon z 1800 ludzi złożony, możeby 
był od okopów odparł szturmujących. Ale Wie­
niawski, pełen pomięszania, nad tern się nie 
zastanowił, albo, jeżeli mu te uwagi na myśl 
przyszły, lękał się wypadku; kapitulował więc 
i miasto Prusakom oddał.

Garnizon z armatami cofnął się do Galicji,
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a nieszczęśliwy komendant oskarżony o zdra­
dę został. Młodzieniec ten podjąwszy się te­
go zlecenia przez zbytni i  tylko gorliwość, żą­
dał usilnie uwolnienia, jak tylko uznał niepo­
dobieństwo obronienia miasta tego. Wszystkie 
jego doniesienia kończyły się tą prośbą. Ale je­
go usiłowania daremnemi były; potem zaś nic 
go zasłonić nie mogło od potwarzy tem zapal- 
czywszej, że pochodziła z zaślepionego i źle zro­
zumianego patrjotyzmu. Powodzenie wojska pol­
skiego w początkach rewolucji przekonało wie­
lu, że wojsko to było niezwyciężonem. Ogół 
narodu o niczem wąpić nieumiejący, z powodu 
że nie zna i nie kombinuje rzeczy, codziennie 
nowych zwycięztw oczekiwał. Tak więc każda 
klęska była w oczach jego skutkiem zdrady, a 
każdy raniej szczęśliwy dowódzca imię lękliwe­
go lub fałszywego patrjoty zyskiwał. Wszakże 
i sam Hanibal, zostawszy zwyciężonym, był od 
ludu kartagińskiego o niewierność oskarżony.'^)

* )  Gdyby autor, na mocy ocznego świadectwa niniej­
szą historją czytelnikowi wystawiający, patrzał był na 
okoliczności wzięcie Krakowa poprzedzające, możeby 
się tak mocno za Wieniawskim nie wstawiał i oskarży­
cieli jego o śaślepiony i źle zrozumiany patrjotyzm 
nieobwiniał;^ ale znać, źe w innej stronie wtenczas bę­
dąc zdai‘zonie w Krakowie zaszłe na cudze tylko słowo 
przytacza, kiedy nawet w opowiedzeniu rzeczy sam się 
sobie sprzeciwia^ raz niepodobieństwo obronienia mia-
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sta tego utrzymując, drugi raz wyrzucając Wieniawskie­
mu niezastauowienie sie nad możnością, dania odporu 
tej garstce podstepująeego nieprzyjaciela. Memożna, 
twierdzić, żeby Kraków był w stanie wytrzymania wiel­
kiego oblężenia i szturmu, nie można i tego z pewno­
ścią powiedzieć, żeby wieść o uwiedzeniu się Wie­
niawskiego blaskiem złota, w on czas biegająca, była 
prawdziwą, ale też, przypatrzywszy się jego v f tym ra­
zie postępkom, nie można mu niewyrzucać, jeżeli nie 
zdrady, to przynajmniej wielkiej nieroztropności, która 
równie, w sprawie ojczyzny popełniona, występkiem 
nazwać się może; bo tam, gdzie idzie o dobro pospolite, 
niedbalstwo, nierozsądek i zdrada na jednej prawie 
szali kładzione być powinny i gdyby nawet kto mógł 
W' takim razie zrobić cud, a nie zrobił go, sprawiedliwie 
W' oczach publiczności za winowajco uchodzić może. 
Jeżeli poddać się koniecznie wypadło, powinien był 
Wieniawski i jako żołnież i jako gorliwy obywatel, wi­
dząc niepobieństwo uskutecznienia rozkazu naczelnika 
wniść w poprzedną z nieprzyjacielem umowę; zawaro- 
wać sobie wyjście z honorami wojskowemi, uprowa­
dzenie żołnierzy do głównego obozu i t. d., co wszy­
stko byłby pewnie zyskał od nieprzyjaciela, który, jak 
sam autor powiada, nie byłby się może na szturm na­
raził. Kaostatek wypadało porządne eofnienie sie do 
Galicji z komendantem austrjac-kim ułożyć, a nade- 
wszystko lud o czynnościach swoich uwiadomić. Lecz 
zamiast tego wszystkiego Wieniawski dniem przed od­
daniem Krakowa oddalił się na granicę Galicji; tam 
noc całą przepędził wszystko bez rozrządzenia zosta­
wiwszy i wtenczas dopiero przybiegł, kiedy już Prusa­
cy na mocy haniebnej knpitulacji przez Kalka podpół- 
kownika i 3ch mieszczan .dnia 15. czerwca 1794 podpi­
sanej, wchodzić mieli. Żołnierze i zbrojni obywatele 
okopów pilnujący, słysząc z jednej strony wieść o za­
w a rc iu  jakie jsiś k a p itu la c ji z  ust do ust p rze c h o d zą c ą ,
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2 drugiej strony widząc następującego nieprzyjaciela, 
a tak niewłedząc co mają czynić, jedni strzelać, a dru­
dzy do miasta cofać sic zaczęli; gdy Wieniawski, bie­
gając na koniu po ulicach i wołając, że już kapitulacja 
jest zrobioną i że każdy gdzie inu się podoba udać się 
może sam najpierwszy za Wisłę, Galicją od Krakowa 
dzielącą, przeprowadził się. Lud i żołnierze, niewie- 
dząey co się stało, hurmem z rozpaczą cisnąć się przez 
jnost na tej rzece będący, zaczęli. Austrjaeey żołnie­
rze granicy swojej pilnujący, pod pozorem wstrzyma­
nia żołnierzy, aby zbrojnie przez Galicją nie przecho­
dzili, wszystkich nietylko z broni, ale z koni i pienię­
dzy poobdzierali. Prusacy zaś̂  widząc niespodziewany 
lubo nader słaby odpór niektórych osób o kapitulacji 
niewiedząeych, po bilkakrotnem dopiero z armat wy­
strzale do miasta weszli. Otóż jest obraz wspomnione- 
go od autora eofnienia się garnizonu do Galicji.

Czytelnik osądzi czyli można ogół narodu o czar­
ną potwarz na Wieniawskiego rzuconą obwiniać ?

(Przypisek Kołłątaja)
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ROZDZIAŁ VIII
Bitwa pod Chełmem — Intrygi króla w Warszawie — 

Utarczka pod . Gołkowem.

Nie lepiej także powodziło síq powstającym 
w okolicach Chełma. Zajączek, przybywszy tam 
dnia 3 czerwca, wszystko nierównie w g»rszym 
stanie znalazł, niź sobie wystawiano. Ani Haii- 
mann, ani Wedelsztet nie mogli przeszkodzić 
dosyć znacznema oddziałowi moskiewskiemu do 
przebycia rzeki Bugu. Dwa mosty pod Du­
bienką postawione ułatwiły przeprawę reszcie 
nieprzyjacielskiego wojska z 5000 złożonego, 
które na prawym brzegu rzeki w mocnym sta­
nęło położeniu. Generał Delfed na czele dru­
gich 5000 biegł temu wojsku na pomoc i dnia 
3 czerwca już tylko o 4 marsze od niego był 
oddalonym. Polacy mieli tylko w tej stronie 
3,485 ludzi dawnego wojska, to jest 1885 je­
zdnych, a 1600 piechoty; 2000 rekrutów z tern 
wojskiem połączone wynosiły ogół armji pow­
stańczej do 5000 ludzi. Jedna 12 funtowa i 5 
6cio funtowych armat całą składały artylerję. 
Pomiędzy zaś armatami bataljonowemi 5 tylko 
było o trzy funtowych reszta zaś do lis tu  że­
lazne, i to jeszcze zupełnie prawie popsute; po­
zbierano je z różnych klasztorów, dla utrzyma­
nia żołnierzy w przekonaniu, że im na dosta-
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tecznych nie zbywa sifach. Uzbrojenie włościan 
do tego stopnia w tej okolicy nieprzygotowa- 
nem było, ze nawet stosownych do tego uni­
wersałów jeszcze nie porozsyłano. Mimo atoli 
tak przykrego położenia cała okolica pewną 
była, źe się Moskale mocno lękają, źe Bugu 
przebyć nie śmią, źe im na artylerji zbywa, źe 
aby się tylko Polacy pokazali, zaraz ich zwy­
ciężą, i źe uzbrojenie włościan było zbyteczną 
i mniej potrzebną ostrożnością; co wszystko 
było skutkiem intryg szlachty, lękającej się u- 
zbrojenia wieśniaków. Dnia 4. czerwca Zają­
czek rozmówił się z Haumanem, Wedelstetem 
Wyszkowskim i Chomeotowskim. Uważano w tej 
rozmowie, źe Polacy, lubo, w ten moment równi 
Moskalom co do liczby, nie wyrównywali im 
jednak w siłach, z powodu wielkiej między żoł­
nierzem jednej a drugiej strony różnicy; źe 
wojsko moskiewskie składało się z ludzi ćwi­
czonych i z wojną obeznanych, polskie zaś z łu ­
dzi nowego zaciągu, źle uzbrojonych i łatwo 
stracić odwagę mogących. Zastanawiano się, 
źe na dniu 7. b. m. nieprzyjaciel wzmocni się 
bardzo i źe nic więcej Polakom nie pozostało, 
tylko albo atakować nieprzyjaciela, przed jego 
wzmocnieniem się, albo wystawić się na bitwę 
z siłami nieporównanie słab-^zemi, gdyby się 
dwa korpusy moskiewskie z sobą złączyły. Zwa­
żywszy nakoniec, źe w umysłach, tak jak się 

Hist. rewol. 10
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wyżej namieniło usposobionych, cofanie się woj­
ska pewnoby na dowódzce ściągnęło naganę i 
że prędzejby przegranie bitwy, niż jej unikanie 
darowanem było, zgodzono się na przypuszcze­
nie ataku. Wedelsztet, wziąwszy oddział ludzi 
1200, powinien był go na lewy brzeg Bugu 
prowadzić. Zajączek zaś zresztą wojska prze­
bywszy rzekę pod Dorohuskiem, 3 mile niżej 
od stanowiska Moskali leżącym, ich obejść zamy­
ślał. Wykonaniu tego planu przebycie rzeki naj- 
pierwszą stawiało zawadę. Polacy nie mieli ani 
pontonów, ani materjałów do zbudowania mo­
stu przygotowanych. Zajączek wstrzymywał się 
na tej uwadze i zlecił Wedelstetowi, aby się 
nie wystawiał na niebezpieczeństwo, póki mu 
nie doniesie, czyli przebycie rzeki uskutecz- 
nionem być może. Dzień 6, czerwca był do ta­
kowego ataku przeznaczonym. Obydwa korpu­
sy ruszyły dnia 5 przed świtem. Wyszkowski 
odebrawszy zlecenie postawienia mostu, dniem 
wprzód do Dorohuska poszedł, ale przy najwię­
kszej usilności nie mógł potrzebnych zebrać ma­
terjałów. Zajączek wyprawił o północy posłań­
ca z doniesieniem Wedelstetowi o tern zdarze­
niu, ale bądź że posłaniec nie jasno zlecenie 
opowiedział, bądź, że go źle zrozumiano, We- 
delstet posunął się do atakowania nieprzyjaciela 
a zbierając i spędzając przednie straże, śmiało 
na obóz jego natarł. Zajączek, wyjechawszy
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Wtencżas właśnie w towarzystwie kilku jezdnych 
na uważanie nieprzyjaciela, zdziwił się tyra a- 
takiem i jak najspieszniej wysiał do atakują­
cych z otsrzeżeniem, ponieważ żadnego ku ich 
wspieraniu nie czyni kroku. Że Moskale nie 
mieli wielkich sił na lewym brzegu rzeki, nie 
śmieli natrzeć na Wedelsteta, a tak Polacy bez 
najmniejszej straty porządnie się cofnęli.

Dnia 7. czerwca dwa korpusy moskiewskie 
połączyły s ię ; nie pozostał więc powstającym 
inny środek jak tylko stanąć w mocnem poło­
żeniu i czekać nieprzyjaciela. Trudno było 
znaleźć takie stanowisko w kraju z płaszczyzn 
i bagnisk złożonym; pod Chełmem zdało się 
być najlepszem, tam więc ruszono.

Miasto to leży na potoczystej górze wśród 
nieprzerwanej płaszczyzny, dwoma tylko ró- 
wnoległemi górami więcej niż na 2000 kro­
ków ciągnącemi się przerżniętej. Droga od 
Chełma do Dubienki prowadząca przechodzi po­
między te dwie góry, z których jedna, po pra­
wej stronie leżąca, łączy się z lasera prawą 
stroną do bagniska przypierającym, druga zaś 
po lewej stronie drogi wznosi się nad płaszczy­
znę i drogę do Szerebryszczów idącą, resztę te­
go położenia równie jako i miasto otaczają ba­
gniska. Zajączek starał się jak najspieszniej 
dwie te góry opanować; na lewej kazał zrobić 
redutę i w niej pułkownika Chomentowskiego

10=̂



2 batalionami umieścił. Resztę swojej dy­
wizji umieścił na drugiej, a las strzelcami obsa­
dził. Oddział Wedelsteta postawiony był pomię­
dzy wspomnionym dopiero lasem i bagniskami 
z prawej jego strony będącemi. Pod Kumowem 
zaś, o ćwierć mili od Chełma na prawej stro­
nie lezącym, stal Ożarowski, oficer wyższego 
sztabu z 400 piechotnerai i tyleż konnemi ludź­
mi, w takiera położeniu że w przypadku ataku 
mógł albo obejść nieprzyjaciela, albo mu wpaść 
na skrzydło. Uzbrojeni włościanie do 2000 li 
czni, uszykowani byli na bataljony i pomiędzy 
regularnem wojskiem popostawiani. Podług te­
go rozrządzenia, gdyby nieprzyjaciel jedną z tych 
gór atakował, mógłby być napadnionym z boku 
albo z tyłu. Gdyby Zaś chciał razem do oby­
dwóch i do lasu przy prawej będącego szturm 
przypuścić, oddział Wedelsteta mógł mu wpaść 
na skrzydło, sam zaś, z prawej strony i z czę­
ści frontu będąc zasłoniony bagniskami, z lewej 
tylko strony mógłby być atakowany; ale i tu 
las był na przeszkodzie. Dnia 10 czerwca po­
kazali się Moskale. Kolumna ich, od Szerebry- 
szczów idąca ku lewemu skrzydłu Polaków, 
składała się z 2 bataljonów strzelców i kilku 
szwadronów konnych. Druga zaś, postępująca 
od Kamienia, wsi leżącej na drodze do Dubien­
ki prowadzącej, obejmowała resztę sił nieprzy­
jacielskich. Jak tylko się zbliżyli poczęto strze-
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lać z armat. Moskale uderzyli najprzód na We- 
delsteta, ale nie mogąc przejść bagniska, za­
niechali tego zamysłu. Nie chcieli się także 
pomiędzy dwie góry puszczać, przestali na mo­
cnym ogniu armatnim. Od 2giej godziny po 
południu aź do 7mej w wieczór sypano na Po­
laków bezustanny ogień z 22ch ciężkich armat 
wielu haubic i 38 dział bataljonowych, któremu 
artylerja polska, lubo nieporównanie mniejsza, 
dzielnie odpowiadała. W ciągu tej długiej 
kanonady Zajączek usiłował kilkakrotnie woj­
ska swoje do ataku prowadzić, lecz te niszczo­
ne od przewyższającej artylerji i chociaż mężnie 
tę stratę znoszące, niemogły się na bliskie 
z nieprzyjacielem starcie odważyć. Zajączek tylko 
co sam nie zginął, a pod jego ordynansem m a­
sztalerzem konia ubito.

Gdy ten tak mocny trwał ogień i los i bitwy 
jeszcze się na żadną stronę nie przeważył, ku­
la armatnia urwała głowę pułkownikowi Cho- 
mentowskiemu lewej strony broniącemu; śmierć 
jego zwątliła męztwo dowodzonych od niego 
żołnierzy, którzy bez rozkazu z miejsca swoje­
go ustąpili w nieporządku. Konnica prawego 
skrzydła Moskali poskoczyła za uciekającymi, 
ale ją wstrzymały dwa szwadrony Wyszkow­
skiego pod górą stojące i dały czas piechocie 
do oddalenia się. Wedelstet, postrzegłszy to na 
lewem skrzydle poruszenie, sądził, ze rozkaza-
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no cofnienie i sam tez cofać się zaczął a Oża­
rowski znany z waleczności, który atakując le­
we skrzydło nieprzyjaciół, mógłby przyłożyć się 
do pomyślności tej bitwy, wnosząc sobie, że się 
już wszystko skończyło, poszedł za Wedelste- 
tem. Zajączek, zajęty przywróceniem porządku 
w pomięszanych bataljonach, nie spostrzegł co 
się działo i dopiero wtenczas, widział kiedy już 
Wedelstet maszerował i kiedy Moskale ruszyli 
się do atakowania pozostałej reszty na górze 
Polaków. Rozkazał więc cofać się pod zasłoną 
2ch batalionów Bziałyńskiego i regimentu konni­
cy Wyszkowskiego. Gdy tak powstańcy usu­
wali się, a 2 linie Moskali ustawicznie strzela­
jąc postępowały, jeden koń od artyierji upadł i 
cały ten szereg armat wstrzymał. Konnica mo­
skiewska rzuciła się natychmiast, ale 3 szwa­
drony Wyszkowskiego odparły ją i ścigały aż 
w środek pierwszej linji nieprzyjacieskiej. Mę­
żny ten postępek uratował artylerię i cofanie 
się ułatwuł. Moskale ścigali Polaków aż do 
miasta, przez które co tylko przeszli. Powstań­
cy utracili w tej czynności 300 ludzi zabitych 
i tyleż pojmanych wieśniaków, którzy po wię­
kszej części ukrywali się po domach znajomych 
sobie mieszczan. Udano, że G żelaznych armat 
dostało się nieprzyjacielowi, lecz te przed bi­
twą jeszcze Zajączek w jednym klasztorze zło-
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źyć kazał, ponieważ zamiast użyteczności wiele 
bardzo przeszkadzały.

Tym to sposobem skończyła się ta bitwa. 
Konnica, kupami tu i owdzie pierzchająca, roz­
biegła się dalej niż na 10 mil około obozu i 
wszędzie rozgłosiła, że wojsko było zdradzonem 
że go do nogi zniesiono i że Zajączek współ­
ziomków swoich zaprzedał. Człowiek każdy na­
turalnie jest skłonnym do wierzenia potwarzy, 
tern łatwiej zaś rozpuszczanym wierzono ba­
śniom, że w nich przyczynę niepomyślnego wy­
padku bitwy na zdradziectwo wodza składając, 
oszczędzano sławę żołnierzy. Nie spieszący się 
z wydawaniem wyroku równie jak i przekona­
ni o poczciwości Zajączka ludzie, nie znając 
rzeczy gruntownie, przypisywali nieszczęście do- 
wódzcy, jego niedoświadczeniu. Jakoż prawda, 
że w bitwie tej pierwszy raz dopiero całym kor­
pusem dowodził.

Zajączek, cofnąwszy się do Krasnego Stawu, 
porządek w wojsku swojem przywrócił i wy­
prawił oficera do Lublina dla urządzenia tam 
powszechnego włościan uzbrojenia. Postanowił 
nie opuszczać tego województwa, pókiby jeszcze 
jednej przynajmniej z nieprzyjacielem nie sto­
czył bitwy. Okolica ta nierównie od ziemi 
Chełmińskiej jest ludniejsza: spodziewał się 
przeto licznego wieśniaków zgromadzenia. Sztuk 
armat 24 z Warszawy nadesłane miały pomno-



152

źyć jego artylerję. Spodziewał się więc, ze o- 
brawszy mocne stanowisko w bliskości Lublina 
potrafi wstrzymać nieprzyjaciela, jeżeli będzie 
wspieranym od miasta 15.000 obejmującego. 
Lecz znalazł mieszkańców całkiem przeciwnie 
z nim myślących. Oddawna umysły tego wo­
jewództwa były podejrzanemi dobrze myślącym 
ludziom. W mieście znajdowało się mnóstwo 
prawników, ludzi ogołoconych z wszelkiej mo­
ralności, osobistego tylko pilnujących zysku, 
przywykłych do podłego języków za pieniądze 
najmowania i wykrętów istotę ich zatrudnień 
stanowiących. Zajączek doznał z ich strony 
tyle przeciwności, że nakoniec oddalić się z 
tamtąd musiał. Gdy pod Lublin podstąpił, ko­
misja wojewódzka dostawiła mu 3000 uzbrojo­
nych włościan; ale, rządzona wiarołomstwem 
właściwem profesji składających ją osób, dora­
dziła im zręcznie, aby się zaraz w nocy do 
bliskich wiosek rozbiegli. Że włościanie ci stali 
opodal od obozu Zajączka, dana im rada usku­
tecznioną została, tak iź żadną miarą nie mógł 
tej nieprzyzwoitości zapobiedź. Omamić powsta­
jących, a w rzecy samej oszczędzać Moskali, 
było dwoistym celem tego zbrodniczego podstępu. 
Komisja w oczach patrjotów zdawała się dopeł­
nić obowiązku swojego w zebraniu włościan, 
gdy w istocie, zmniejszając Moskalom liczbę 
nieprzyjaciół, rzetelną im robiła przysługę. Za-
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robiła tez sobie tym postępkiem na względy 
Moskali. Dobra złych obywateli ocalały, ma­
jątki zaś patrjotów do szczętu zniszczono. Po­
siadłości Adama Czartoryskiego zostały spostu- 
szone, a dom jego w Puławach zrabowano i 
w gruzach zagrzebano. Zajączek opuścił Lu­
blin dla objęcia stanowiska pod Kurowem, trzy 
mile od pierwszego odległym. Wojsko jego po­
mnożyło się garstką rekrutów i rezerwą, daw­
nego wojska z Lublina wziętą, wynosiło 7.600 
ludzi. Wkrótce tez i spodziewana z Warszawy 
artylerja nadciągnęła. Stanął w dosyć dobrem 
położeniu i umiał je jeszcze wzmocnić. Słowem 
wszystko mu czyniło nadzieję odparcia Moskali. 
Ale nieszczęśliwym wypadkiem bitwy pod Cheł­
mem stoczonej utracił zaufanie w wojsku. Czte • 
rej pułkownicy w podanej w imieniu wojska u- 
rzędowej nocie wzywali go do przejścia Wisły. 
Krok takowy zasługiwał na przykładne uka­
ranie; ale w rewolucji posłuszeństwo żołnierza 
częstokroć od urojenia tylko jego zawisło, a je­
nerał musi się czasem stosować do woli wojska 
inaczej byłby pewnie z całym oddziałem swoim 
zniesiony. Zajączek pełen skrytej rozpaczy mu­
siał się tą uwagą powodować i rzekę przebyć. 
Nim jednak to uczynił, uwiadomił ó zamyśle 
swoim Kościuszkę. Takowe albowiem cofaienie 
się, odsłoniwszy nieprzyjacielowi prawie cały 
prawy brzeg Wisły, ułatwiało mu przystęp do
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Warszawy. Zajączek przeto uprzedził najwyż­
szego naczelnika, żeby wcześniej pomyślił o spo­
sobach zaslonienia stolicy. Kościuszko rozka­
zał Sierakowskiemu wyjść z Warszawy na cze­
le 4000 ludzi i postępować aż nad brzeg rzeki 
Wieprza. Gdyby ten korpus codziennie nowo- 
zaciężonemi ludźmi pomnażano, a od początku 
powstania w Warszawie próżnujący piętnastu 
dniami wprzód nad Bug wysłanym został, Po­
lacy mogliby się byli oprzeć nieprzyjacielowi. 
Roztropność radziła im nigdy lekkomyślnie bi­
twy z nieprzyjacielem nie staczać, ile, że za po­
mocą mocnych tylko stanowisk i artylerji mo­
gli Moskali pokonywać. Przymuszenie nie­
przyjaciela do przypuszczenia szturmu za każ­
dym krokiem i do oblegania każdej, że tak po­
wiem, wioski, powinno było być jedynym w Pol­
sce walczenia sposobem. Ale Kościuszko nie- 
mógł jeszcze swoich działań podług ogóluego 
i porządnego urządzać planu. Urzędowanie j e ­
go było arcytrudnem i co moment go na nie­
bezpieczeństwo v»7 stawiało. Rzadko kiedy do­
znawał winnego sobie posłuszeństwa, z powodu 
zlej woli ludzi glównemi sprawami zatrudnio­
nych i ruedoświadczenia, a nawet powiedzmy 
prawdę, nikczemności niższych oficerów. Źle 
uwiadomiony o sile różnych korpusów wojska 
przymuszony częstokroć do powodowania się 
urojeniem lub niewiadomością mających go
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wspierać osób, ogołocony z żywności i niema- 
jący zdatnych oficerów, raógiże Kościuszko po­
myślniej wojnę toczyć? Popierana od niego 
sprawa upadla i upaść musiała; lecz sława te­
go wielkiego wodza została bez zmazy.

Zajączek, przebywszy Wisłę, stał kilka dni 
na jej brzegu. Wojsko moskiewskie zdawało 
się pilnować prawego jej nadbrzeża, ale po 
krótWem spocznieniu zwróciło się ku Litwie. 
Zajączek pragnął jak najmocniej puścić się ku 
Ukrainie d!a ułatwienia powstania mieszkań­
com tej prowincji, którzy za najbitniejszych w 
całej Polsce mogą być uważanymi; lecz że po­
łożenie Kościuszki coraz przykrzejszem było, 
odebrał rozkaz spieszenia mu na pomoc. Oddzie­
lił więc tylko Luboradzkiego, bardzo roztropne­
go oficera i tego na czele 500 konnych i jednej 
kompanji strzelców na Wołyń posłał. Nie mógł 
prawda Liiboradzki pobudzić mieszkańców do 
powszechnego powstania, ale nieprzyjacielowi 
wszelkiemi sposobami prawem wojny dozwolo- 
nerai dokucz*ał. Palił jego m aszyny, znosił 
oddziały, przecinał komunikacje i do tego sto­
pnia naprzykrzał się, że na pokonanie jego 
3000 wojska oddzielono. Gdyby Liiboradzki mógł 
był jakie odbierać posiłki, wyprawa jego była­
by wielce powstającym użyteczną; lecz sam sobie 
zostawiony i od nieprzyjaciela przypierany mu­
siał się do Galicji schronić.
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Gdy wojska powstańcze dwie bitwy pod Szcze­
kocinami i pod Chełmem przegrały, a Kościu­
szko sądził, ze ustanowieniem rady narodowej 
zapobiegł intrygom królewskim, wielkie poru­
szenie w Warszawie gotowano. Kojaliści, nie­
równie od patrjotów czynniejsi, wszędzie, na­
wet i w namiocie Kościuszki szpiegów swoich 
m ieli; tym więc sposobem wiedzieli o miano­
waniu rady narodowej wprzód nim ogłoszonem 
zostało. Dwór, znając nieskazitelność charak­
teru mających ją składać członków, zadrżał, 
przewidując wyniknąć ztąd mogące skutki. Po­
dwoił więc usiłowania, knował tajemne spiski, 
i starał się rzucać czernidło na sławę patrjo­
tów ; ale szczególnie targnął się na shańbienie 
Ignacego Potockiego, a więcej jeszcze Kołłątaja. 
Lękał się dzielności umysłu tego człowieka, a 
bardziej jeszcze znanej mocy jego charakteru. 
Wysłannicy królewscy rozgłaszali wszędzie, źe 
Kołłątaj uważał szlachtę jako gniazdo nowych 
zawsze tyranów na świat wydające, źe zdaniem 
jego ziemia nie może być własnością prywa­
tnych osób ale do całej powszechności należą­
cą; że nakoniec zamyślał być Robespierem 
polskim. Celniejsi miasta mieszkańcy po skoń­
czonym czytaniu aktu od najwyższego naczelni­
ka nadesłanego oświadczyli, źe w tem samo- 
wolnem ustanowieniu widzą prawa swoje zgwał­
cone, że powinni byli sobie większe obiecywać



167

względy i źe spodziewali się, źe do wyboru 
członków wezwanymi zostaną; o włos nawet 
do tego nie przyszło, żeby całkiem posłuszeń­
stwo naczelnikowi wypowiedzieli. Wyprawili 
przeto deputowanych do Kościuszki z przełoże­
niami swojemi i przyłączyli listę osób, które 
życzyli sobie widzieć w radzie umieszczouemi. 
Opór ten niezmiernie Kościuszkę zasmucił. Ob­
stawać przy pierwszem ustanowieniu było to 
wystawić się na posądzenie o despotyzm, uledz 
zaś natrętnym przedstawieniom, było to sprawę 
narodu na niebezpieczeństwo narażać. Dla za­
pobieżenia przeto obydwom tym niedogodno­
ściom do liczby mianowanych już członków do­
dał jeszcze osoby od mieszczan warszawskich 
podane. Odtąd intryganci dworscy już wolne 
pola mieli. Nieufność opanowała umysły; zgo­
da zupełnie zniknęła; wojna opinji wybuchła, 
a fakcja Stanisławowska wszystkie zatamowała 
czynności. Wśród klęsk publicznych Polacy in­
trygowali, krzyczeli i jedni drugich oskarżali. 
Król zaś za pomocą tajemniczych sztuk i wszel­
kiego rodzaju chytrych podstępów psował je­
dność pomiędzy patrjotami panującą, a zatem i 
całą ich potęgę osłabił. Monarcha ten, od po­
dłych nadskakiwaczów swoich wspierany, wy­
najdował coraz nowsze i granic niemające sposo- 
soby wznawiania zamieszek. Prócz ustawicznych 
sporów względem dowódców wojska wszczyna-
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nych, gdzie zawsze stronników królewskich u- 
wielbiano, a patrjotów potwarzauo i hańbiono, 
błahe pozory, w celu tamowania wpływu po­
datków a szczególniej w celu odwlekania kary 
winowajców używane, uwieczniały kłótnie i nie­
nawiści.

Powstańcy czuli mocno potrzebę użycia pra­
wej surowości przeciw Polakom Moskwie za­
przedanym. Zemsta publiczna i glos powsze­
chny narobu wkładały na nich ten obowiązek. 
Ale zgromadzenie, któremu sąd ich i ukaranie 
powierzonem było, wstrzymane różnego rodzaju 
formalnościami, spóźniało się z wydaniem wyro­
ku. Opieszałość ta obruszyła publiczność. Naj- 
śmielski oskarżali władze sądowe o zdradę, nie­
którzy zaś z pomiędzy burzliwej i zapalonej 
młodzieży, korzystając z tego nieukontentowa- 
nia ludu, starali się do ostatniej przywieść go nie­
cierpliwości. Skupiono się, żądano śmierci wi­
nowajców i mimo wszelkich usiłowań patrjotów, 
drzwi do więzienia wyłamano, wyciągniono o- 
skarźonych i niektórych natychmiast powieszo­
no. Jeden z książąt Czetwertynskich, książę 
Massalski biskup wileński i niejaki Boscamp, 
głosem publiczności o należenie do fakcji mos­
kiewskiej obwinieni, najpierwej śmiercią zbro­
dni swojej przypłacili. Czwarty zaś Wolfers, 
adwokat warszawski, na szubienicę prowadzony 
został. Domniemywano się także, ze w papie-
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rach w domu posła moskiewskiejio zabranych 
znajdowały się dowody króla obwiniające. Je­
den z urzędników sądowych, broniący ludowi 
wstępu do więzienia i używający obelżywych 
wyrazów, temuż co i winowajcy popadł losowi. 
Moszyńskiego na stryczku już do szubienicy 
prowadzono, gdy prezydent Zakrzewski przy­
biegł na jego obronę, wcisnął się w pośrodek 
ludu otaczającego winowajcę, zaklinał wszystkich 
i tyle ich prosił, że nakoniec stracenie Moszyń­
skiego do następującego dnia odłożono. Dwaj 
młodzieńcy, z których jeden był niegdyś w kan­
celarii Kołłątaja, drugi zaś podówczas w służ­
bie Ignacego Potockiego do pióra zostawał, zda­
wali się być główniejszemi poruszenia tego 
sprężynami i ztąd więc przeciwna strona wnio­
sła, że ten tumult dziełem Kołłątaja i Potoc­
kiego być musi, którzy przeciwnie w tym mo­
mencie gorliwemi mowami starali się lud od 
tak nieprzyzwoitego postępku odwracać. Nako­
niec usiłowania Zakrzewskiego wszystko uśmie­
rzyły i tłum ten rozszedł się. Zdarzenie pier­
wszą i jedyną plamę na sprawę wolności rzu­
cające, umysły patrjotów goryczą napełniło, 
z tem wszystkiem nieomieszkano korzystać z 
okropności, którą tego rodzaju scena naturalnie 
umysły rodaków przeraziła. Rozgłoszono wszę­
dzie, ze życie króla jest w niebezpieczeństwie 
że śmierć jego była celem wszystkich czynno-
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ści Potockiego i Kołłątaja^ ie tymże krwawe 
systema bezustannie w głowie tkwiło, źe usiło­
wali przyzwyczajać lud do mordów aby przy­
gotować tym sposobem rzeź powszechną szla­
chty. Wszystkie te wieści szerzyły się nagle i 
przyjmowane były z łatwością, cechującą bliskie 
zaburzeń cywilnych wybuchnienie.

Kościuszko, odebrawszy od prezydenta rady 
narodowej uwiadomienie o zdarzonej czynności, 
odpowiedział na nie z zaleceniem surowego u- 
karania sprawców i wykonywaczów tej roboty. 
Rozkaz ten zatrwożył umysły ludu, a rojalistów 
ośmielił. Że od niejakiego czasu wielu ich wci­
snęło się do władz rządowych, starano się jak 
najskwapliwiej wykonać rozkaz najwyższego na­
czelnika ; sekretarz Potockiego i ów drugi mło­
dzieniec dawniej przy Kołłątaju będący, czterej 
czy pięciu inni, którzy okazali się zapalczywsze- 
mi w czasie rozruchu, przytrzymanymi i zapyty­
wanymi zostali. Źle myślący nieoszczędzali gróźb 
ani obietnic w celu skłonienia więźniów do wy­
znań mogących obwinić Potockiego i Kołłątaja, 
ale napróźno; zeznania ich dowodziły tylko, że 
zbyteczny zapał niepotrzebuje żadnych obcych 
pobudek do zamienienia się w popędliwość.

Gdy takie w stolicy działy się zaburzenia, 
wojska powstających cofały się przed nierównie 
liczniejszym nieprzyjacielem. Pierwszego lipca 
Kościuszko przybył do Mszczonowa, tylko 5 mil
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od Warszawy odległego. Zajączek stojąc w o- 
kolicy Warki zakrywał lewe jego skrzydło; 
Mokronowski zaś prawe, rozciągając się aź do 
Błonia. Dnia 6. tm. postrzegłszy Kościuszko po­
ruszenie nieprzyjaciela, który zdawał się chcieć 
odciąć Zajączka od reszty wojska, postanowił 
odmienić położenie. Stanął więc pod Falentami; 
Zajączek zaś obóz rozłożył pod Gołkowem, Dnia 
8 iipca, gdy Prusacy pilnowali Kościuszkę i 
Mokronowskiego, Moskale na Zajączka uderzyli. 
Lubo stanowisko pod Gołnowem niebyło z sie­
bie arcydobrem, można się było jednak w niem 
nieco potrzymać. Lewe albowiem skrzydło Po­
laków okrywała mała błotnista rzeczka, prawe 
zaś zasłaniał las aź do tyłu stanowiska rozcią­
gający się. Zajączek rozstawił łańcuch placów'ek 
pilnujących rzeki aż do wsi Jeziernej zabezpie­
czającej lewe skrzydło powstających. Zamek i 
wieś Gółków leżące przed lewem skrzydłem, 
osadzone były jednym bafealjonem piechoty i 2 
armatami, W lesie zaś prawe skrzydło zasła­
niającym, postawił 400 strzelców, 2 kompanjc 
piechoty i 3 armaty. Z przodu także sypano 
baterje, lecz te jeszcze pokończonerai niebyły, 
kiedy Moskale przez Denisowa prowadzeni ata­
kować zaczęli. Utarczka przednich straży świe­
żym żołnierzem często wspieranych więcej niż 2 
godziny trwała, lecz gdy nakoniec Moskale zna­
czną natarli siłą, straże polskie cofnęły się ku 

Hiiłi. rewol. l i
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głównemu korpusowi i o 5 godzinie wieczór 
powszechna wszczęła się bitwa. Moskale ude­
rzyli na środek i prawe skrzydło Polaków, ale 
odpartymi zostali i po dwakroć powtarzali po­
dobny atak, zawsze z równie niepomyślnym sku­
tkiem. Straszny i bezustanny ogień trwał aż 
do godziny 10 wieczorem, nakoniec Moskale, 
straciwszy 600 ludzi, cofnęli się. Polacy zostali 
w swojem stanawisku ponieważ noc nie pozwo­
liła im korzystać z odniesionej przewagi. Naza­
jutrz nieprzyjaciel, blisko do 14.000 wzmocnio­
ny, znowu się o świcie pokazał i zaraz mocna 
rozpoczęła się kanonada. Zajączek, lubo niepo­
równanie mniejsze siły mający, gotował się je­
dnak do potyczki, gdy nagle spostrzegł, że nie­
przyjaciel wdziera się na wzgórek nad lewem 
jego skrzydłem wzniesiony; nie mógł tego 
wzgórku bronić, ponieważ był na drugiej stro­
nie rzeczki i że znaczny tam posławszy oddział, 
byłby się bardzo osłabił; skoroby zaś Moskale 
artylerją byli to stanowisko obsadzili, byliby 
całą linję polską strychowali. Ta więc okolicz­
ność zniewoliła do cofnienia się, ale cofać się 
wśród dnia z wojskiem nowozacięźnem i w o- 
becności nieprzyjaciela byłoby rzeczą arcy-nie- 
bezpieczną; wszelako Zajączek, widząc niepo­
dobieństwo utrzymania się w swojem stanowi­
sku, odważył się na zrobienie tego śmiałego 
kroku. Poruszenie to wykonanem zostało w po-
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rządku i z dokładnością, mogącą czynić honor 
najlepiej ćwiczonemu wojsku. Więcej niź 3000 
konnicy moskiewskiej uganiało się za powstań­
cami, ale zamiast połamania szyków, \yszędzie 
nieprzyjaciel tęgiego odporu doznał, gdzie tylko 
położenie miejsca stanąć Polakom dozwoliło.

Gdy tak Zajączka pod Gołkowem atakowano, 
Kościuszko, w tenże sam dzień armatnym o- 
gniem od Prusaków obsypywany i uwiadomiony 
o poruszeniu Zajączka ku Służewu, poszedł do 
Warszawy.

Mokronowski w ten sam czas uważany od 
2000 Prusaków kusił się o napadnienie ich w Bło­
niu ale napróżno. bo nieprzyjaciel nieczekającbi­
twy w wielkim cofnął się porządku. Mokronowski 
cieszył się jeszcze tym mniemanym tryumfem, 
kiedy odebrał rozkaz złączenia się z Kościuszką.

ROZDZIAŁ IX.
Oblężenie Warszawy — Podstępne czynnoici stronni­
ków króla — Czynności wojenne w Litwie — Odstą­
pienie od oblężenia — Przegrana Sierakowskiego — 

Bitwa pod Maciejowicami.

Wojsko powstańcze podstąpiwszy pod stolicę, 
podzielone zostało na trzy obozy: pierwszy pod 
komendą Mokronowskiego złożony z 8 bataljonów 
piechoty i 18 szwadronów jazdy, stał pod Ma­

i l*
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rymontem; drugi pod rozkazami Zajączka z 6 
bataljonów piechoty i 9 szwadronów jazdy rozło­
żony był pod Czystem, trzeci zaś, którym sam 
osobiście Kościuszko dowodził, składał się z 20 
bataljonów piechoty i 30 szwadronów jazdy i 
miał stanowisko pod Mokotowem, Wszystkie 
te siły razem wzięte wynosiły 22.000 żołnierzy 
z których 17.000 liczono pieszych, a 5000 kon­
nych. Ludzie nowo zaciężni po największej 
części wojsko to składali, tak że ledwie 9000 
dawnego żołnierza moźnaby było rachować.

Miasto Warszawa leży na pagórku na brzegu 
lewym Wisty wznoszącym się i położenie pra­
wego brzegu przenoszącym. Niczem prawie nie- 
okryta płaszczyzna otacza stolicę i w całej tej 
przestrzeni dwa tylko widzieć się dają wzgórki, 
jeden pod Marymoutem, drugi zaś pod Babią 
górą nazwany. Kościuszko oznaczył stanowiska, 
których każdy z jenerałów miał bronić. Wieś 
Młociny z pobliskim laskiem, las pod Biełana- 
mi, równie jak wsie War szew i Powązki po- 
wierzone były Mokronowskiemu. Lewe skrzy­
dło jego korpusu opierało sie o ostatnią z wio­
sek wymienionych i łączyło się z prawem skrzy­
dłem Zajączka, który miał bronić Czystego i 
lewą stroną rozciągał się do wioski Jeruzalem 
zwanej, gdzie się poczynało prawe skrzydło o- 
bozu Kościuszki, okrywającego Królikarnię, Czer­
niaków ł resztę okolic aż do Wisły.
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Prusacy pokazali się pod Warszawą dnia 13 
lipca; szli w paradzie wzdłuz frontu wojsk pol­
skich i stanęli przed Babią, naprzeciw stanowi­
ska Mokronowgkiego ; Moskale rozłożyli się pod 
Służewem, naprzeciw^ Kościuszki, a obydwa te 
wojska, rozciągnąwszy się jedno w prawą, dru­
gie w lewą stronę, zamknęły powstających na 
lewym brzegu Wisły. Ale Polacy mieli wolną 
przez rzekę przeprawę i wielką część kraju na 
prawym brzegu leżącego, z kąd, niezastawszy 
magazynów w Warszawie, żywność dostawali. 
Jednakże Prusacy byli już panami całej okolicy 
prawego brzegu Wisły. Pomiędzy dawną ich gra 
nicą i miejscem wpadania Narwi, która o 3 mile 
poniżej W^arszawy łączy się z Wisłą, oddzielono 
3.UCO woska, które pod komendą jenerała Ci­
chockiego na lewym brzegu rzeki Narwi obro­
tów pruskich pilnowało. Inny zaś oddział z 4000 
ludzi, pod rozkazami Sierakowskiego, strzegł 
Moskali ze strony Litwy.

Warszawa nigdy fortyfikowaną niebyła, a na­
wet żaden jej mur nieotaczał Niski tylko wał 
z ziemi usypany i to bez sztucznych obron był 
jedyną warownią stolicy. Skoro tylko powsta­
nie wybuchnęło. Sierakowski, komendant kor­
pusu inżynierów, kazał posypać w pewnych od­
ległościach reduty na około miasta: ale dzieło 
to niebyło jeszcze skończonem w chwili zbliże­
nia się nieprzyjaciela. Powstańcy dzień i noc
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około tych okopów pracowali. Wszystkie je­
dnak te wały na prędce usypane nie wiele ich 
zaspakajały. Lecz zaufanie yyojska w Kościuszce 
tak nieograniczonem było, źe gô  50.000 ota­
czającego nieprzyjaciela niezatrwoźylo.

Najpierwsze usiłowania wywarli Prusacy ze 
strony Woli, wioski na dwa wystrzały armatne 
przed frontem Zajączka lezącej, którą on mimo 
przeciwnych rozkazów Kościuszki zajął. Myślał 
nawet o wzmocnieniu tego stanowis':a, ale przy­
patrzywszy mu się należycie, uznał że do bro­
nienia go potrzeba było przynajmniej 3 bata- 
Ijonów, to jest połowy całej jego piechoty i że 
całerai siłami niepotrafilby się w razie ataku 
utrzymać. Mimo atoli tych uwag, które do o- 
puszczenia Woli przymusić go były powinny, 
postawił w niej 250 ludzi piechoty i pikietę 
z 60 konnych złożoną z rozkazdm przełożone­
mu nad tym oddziałem oficerowi danym aby 
w razie ataku nie bardzo się opierał, ale wcze­
śniej się cofał dla niestracenia ludzi. Prusacy 
napadli na tę wioskę d. 21. lipca jak tylko 
dnieć zaczęło i wzięli ją. Ruszyli potem z pod 
Babiej, rozłożyli obóz pod Wolą, gdzie posypali 
baterje w celu strzelania do przedmieść i obo­
zu pod Czystem. Ogień ich trwał bezustannie 
prawie przez cały ciąg oblężenia i rzadko kie­
dy na moment przerwanym bywał. Z tern wszy- 
stkiem z przyczyny odległości miejsca bomby
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ich nie wiele szkodziły miastu, ale obóz Zajączka 
wiele cierpiał.

Przerwijmy na chwilę opis oblężenia dla wy­
stawienia czytelnikowi co się wewnątrz miasta 
działo. Knowane w nim fakcje dzielnie oźywio- 
nemi były i zdawało się, źe obecność nieprzy­
jaciela nowej im dodaje mocy. Nastawano za­
palczywie na życie sprawców wyżej opisanego 
rozruchu. Król, rzucając całą czarność tej sce­
ny na Ignacego Potockiego i Kołłątaja, starał 
się wojskowych przeciw tym dwom znakomitym 
mężom obruszyć i tym celem zlecił Poniatow­
skiemu, synowcowi swojemu i Mokronowskiemu 
swemu stronnikowi, aby wszelkiemi siłami sta­
rali się dać uczuć wojsku, całą okropność mnie­
manego ich postępku. Poniatowski więc wszę­
dzie się z mową rozszerzał, ale pewnego dnia 
mówiąc o tem z Zajączkiem odebrał odpowiedz 
że „nie można było wprawdzie chwalić ludowi tego 
postępku, ale wina spadać była powinna na sę­
dziów, którzy opieszałością w karaniu winowaj­
ców lud do ostatniej przywiedli niecierpliwości.“ 
Tak myślała większa część wojska; sami tylko 
stronnicy króla inączej myśleli i mówili, lecz 
pod ów czas mało ich w wojsku było. Mimo 
atoli tego mniemania wojska na korzyść spra­
wców rozruchu, pięciu z pomiędzy nich na 
śmierć skazano i stracono. Surowość ta nie- 
przypadła do smaku powstańcom; szemrano,
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skarżono się i przełożono Kościuszce, że opie­
szałość w karaniu zbrodniarzy o zdradę ojczy­
zny obwinionych, poiównywana z nagłością są* 
dzenia sprawców rozruchu, niedowodziła bardzo 
patriotycznego ducha sędziów, Kościuszko dla 
uśmierzenia nieukontentowanych zniósł urząd 
na który się skarżono, a na to miejsce posta­
nowił komisję wojenną pod prezydencją Zającz­
ka. Ten w dniu otwarcia posiedzeń tego sądu 
zachęcał kolegów swoich do zaprzysiężenia z 
nim, że, ile okażą się nieubłaganymi dla zdraj­
ców i fakcjonistów, tyle ułomnościom przyro­
dzenia ludzkiego przebaczać będą. Takiego 
trzymali się systematu i w kilku dniach uwol­
nili mnóstwo ludzi, których dla tego tylko do 
więzienia wtrącono, że stronnikom królewskim 
strasznymi byli. Pracowanie przy okopach było 
karą za małej wagi przestępstwa, śmierć zaś 
przeznaczoną była za same tylko zbrodnie prze­
ciw narodowi popełnione. Najpierwszym ze ska­
zanych na śmierć przez ten sąd winowajców był 
Skarszewski Biskup Chełmski. Wyobrażenie 
prawdziwej cnoty tak wówczas słabe było w Pol­
sce, że prałat ten u wielu za cnotliwego ucho­
dził, z powodu że nie był o!l Moskwy płatnym. 
Jednakże kreskował na podział kraju, posunął 
do tego stopnia bezwstydność, że członków sej­
mowych publicznie rozgrzeszał od przysięgi na 
opieranie się odpadnięciu najmniejszej cząstki
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wykonywanej, przyjął urząd kanclerza koronne­
go wtenczas, kiedy wszyscy poczciwi i czuli lu 
dzie od podobnych dostojności uciekali, a gdy 
zapytywano go się dla czegoby kreskował na 
podział kraju Rzeczypospolitej i sejm Grodzień­
ski od wykonywanej na niedopuszczenie tego 
przysięgi rozwiązywał? odpowiedział, iź to zro­
bił dla uniknienia spustoszenia dóbr do bisku­
pstwa jego należących. Komisja więc osądziła 
go być godnym szubienicy. W  wyroku wymie­
niono jego zbrodnie, równie jak i wymówki tern 
mocniej go jeszcze obwiniające. Król zadrżał 
czytając ten wyrok i z własnych ust jego sły­
szano te słowna; dosyć jest ten wyrok przepi­
sać, żeby i mnie samego na śmierć skazać“ 
użył przeto wszystkich sposobów do uwolnienia 
winowajcy. Zakrzewski gorliwie mu w tym za­
miarze pomagał. Nuncjusz papieski połączył 
się z nim i; dwie metresy osądzonego biskupa 
intrygowały także ze swojej strony. Nakoniec 
tyle kabałowano, że Kościuszko, strudzony bez- 
ustannem prześladowaniem, zamienił karę śmier­
ci na karę wiecznego więzienia, co wielkie w 
publiczności wznieciło szemranie. Zajączek, któ­
rego charakter moralny, był bardzo dalekim od 
surowości, na tym urzędzie zachować się winnej 
widząc nadto, że łagodność Kościuszki udare­
mniła ostrość, którą sobie za prawidło postępo­
wania obrał, przestał komisji tej prezydować.
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Tyle on tylko chciał się surowym okazywać, 
ile potrzeba było do przywrócenia stopniami 
w narodzie dawnego charakteru i szczerości. 
Wypadało nakoniec pokonywać fakcje moskie­
wską i królewską, co wszystko wymagało uży­
cia ostrych środków, nieobywatelstwo więc, 
przekładające prywatne dobro nad interes oj­
czyzny, zasługiwało ra  karę. Patrjoci obruszyli 
się widząc, że Kościuszko powoduje się chytrym 
fakcjonistów podstępem. Rojaliści zaś, korzy­
stając z okazanej w tern zdarzeniu słabości je ­
go, rozsiewali wieści, ze powstający zginą sko­
ro tak dalece stronnikom Moskwy pobłażać bę­
dą. Tak pycha fakcjonistów jątrzyła wszystkie 
umysły. Jeżeli w tym nieszczęśliwym czasie nie­
kiedy spokojność zdawała się po burzy nastę­
pować, smutne te przedziały nie były stanem 
pokoju, ale raczej zawieszeniom broni pomię­
dzy nieprzyjaciółmi, którzy na siebie okiem bo- 
jaźni i nienawiści ustawicznie spoglądali.

Łaska obłudnemu prałatowi wyświadczona 
przyspieszyła ukaranie Szczęsnego Potockiego, 
Branickiego i Rzewuskiego. Kościuszko, czuły 
na nieukontentowanie obejściem się jego z Skar­
szewskim wzniecione, nieśmiał spóźniać ogło­
szenia wyroku na tych winowajców dopiero wy­
danego, którzy, że w tej chwili nieznajdow^ali 
się w Polsce, portrety ich na szubienicy po­
wieszono. Lecz na nieszczęście Kościuszki, Sta-



171

nisław August był w oczach patrjotów nierównie 
winniejszym, niź Szczęsny Potocki z swoimi ko­
legami. W żywej pamięci haniebny króla po­
stępek mając, zdawali się niejako trzech tych 
zbrodniarzy uniewinniać Żałowano szczególniej 
Szczęsnego Potockiego i Branickiego, sądzono, 
źe mogą dawne wynagrodzić przestępstwa, a na­
wet im podawano do tego sposobność, ile źe 
obydwa niezmiernie bogaci, zrobiwszy powsta­
nie w dobrach swoich, mogliby byli przysłużyć 
się dobrej sprawie zaciągiem 20 lub 30 tysięcy 
zbrojnych ludzi. Tak więc surowość Kościuszki 
względem tych osób okazana, tyle się patrjo- 
tom niespodobała, ile łaska Skarszewskiemu wy­
świadczona. Ale radość skazania na śmierć 
Rzewuskiego, pierwszego dowódcy spisku tar- 
gowickiego i powszechnie wzgardzonego, kazała 
zapomnieć o żałowaniu dwóch jego współwino- 
wajców.

Król niczego nieoszczędzał do rozkrzewienia 
uknowanej w wojsku fakcji i pomnożenia partji 
swojej pomiędzy szlachtą i celniejszemi mie­
szczanami Warszawy. I lubo niezgoda wojsko­
wych niebyła jawną, dopóki Kościuszko na ich 
czele zostawał, można było jednak w armji po­
strzegać dwie strony zupełnie sobie przeciwne. 
Michał Wielhorski na Litwie, a zaś Poniatowski 
z Mi>kronowskim i innymi niższej rangi ofice­
rami w warszawskim obozie będącymi rozsze-
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rzali ducha dworskiego, naganiając zatniary 
Kościuszki jako czcze, urojone i pełne nieprzy' 
zwoitości widoki. Dwaj pierwsi tern większy in­
teres w rzucaniu podobnych potwarzy mieli, 
źe niszcząc projektu powstania, usprawiedliwiali 
niejako śmieszną swoją kampanję 1792 r. Kry­
tykowali więc ustawicznie czynności Kościuszki, 
a przygany, czasem sprawiedliwe, częściej zaś 
przesadzone, ale zawsze przeciwne dobremu o- 
bywatelstwu i interesowi ojczyzny, codziennie 
się pomnażały. Mniemani ci taktycy, pracując 
nad zwątleniem odwagi, nazywali dawany odpór 
czystem głupstwem. Rozszerzali się z wysta­
wianiem wielkości nędzy i niebezpieczeństwa 
wojsku grożącego, potęgę zaś i dzielność nie­
przyjaciół nieskończenie przesadzali. Powtarzali 
ustawicznie oficerom, że Polacy już zginą, źe 
są otoczeni 60.000 wojska, cały kraj w ręku 
swoim mającego, które dopóty im tylko pozwo­
lą się dręczyć w obozie w'arszawskim, póki Mo­
skale na prawy brzeg Wisły nienadciągną, i że 
wtenczas zwycięzcy tym tylko życie darują, 
którzy z królem trzymać będą. Patrjoci w o- 
bozie naczelnika i Zajączka zostający, niemo- 
gąc zcierpieć tak obelżywych rozmów, żywo na 
nie odpowiadali, a tym sposobem szerzyła się 
wzajemna między wojskiem niechęć.

Nadsyłane z Litwy wiadomości dostarczały 
obszernych materji do przeciwnych między o-
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bierna partjami rozmów. Rojaliści dowodzili 
twierdzeń swoich niep odobicństwem utrzymania 
się, z powodu niebar dzo pomyślnej w Litwie 
kampanji; patrjoci zaś, przyznając rzeczywistość 
doznanych klęsk; przypisywali je duchowi fakcji. 
Jakoż, dopóki jenerał Jasiński na Litwie do­
wodził, dzielność jego wszystkie ożywiała umy­
sły, z rzadką prędkością zgromadził on wojska 
tej prowincji, stoczył wiele bitew, niebardzo 
prawda pomyślnych, ale zewsze bez znacznej 
straty. Jenerałowie Wawrzecki i Gedroić prze­
darli się do Kurlandji i tam wszelkich sposo­
bów do powszechnego masy ludu ruszenia do­
kładali. Lecz, że w tej okolicy więcej jeszcze 
niż w Polsce tyranja szlachty gnębiąca włościan, 
dzikość rabujących Moskali, swawola książęce­
go żołdactwa przytłumiła w sercach tych niewol­
ników wszelkie uczucia wolności, wzmiankowa­
ne usiłowania w celu natchnięcia ich, że tak 
powiem, nową duszą czynione żadnego niewzię- 
ły skutku. Stefan Grabowski wtargnął w gra­
nicę moskiewską na czele 2000 ludzi, ale, ze­
wsząd od nierównie większych sił otoczony, po­
dać się z dywizją swoją musiał. Michał Ogiń­
ski również ze strony Inflant granicę tego pań­
stwa napastował. Jerzy Grabowski bronił Wilna, 
stolicy tej prowincji z wielkiem męztwem i dał 
dowody bohaterstwa samym tylko prawdziwie 
republikanękim dpszom właściwego, a które
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nikczemni szaleństwem nazywają; słowem wszę­
dzie postrzegać można było największe usiło­
wania i niespracowaną gorliwość.

Przybycie Michała Wielhorskiego zamieniło 
dzielność w ospalstwo. Jenerał ten przywykły 
do ustawicznego cofania się w kampanji 1792 r. 
którą pod imieniem Poniatowskiego kierował, 
nietylko był Litwie nieużytecznym, ale nawet 
szkodliwym. Rady i rozkazy jego sprzeciwiały 
się wbrew planom Jasińskiego, które zanadto 
może śmiałe były, ale utrzymywały Litwinów 
w gorliwem poruszeniu i całej pobliczności sło­
dkie wystawiały nadzieje. Michał Wielhorski 
nic lepszego nad ustępowanie nieprzyjacielowi 
wymyślić nie m ógł; opuścił cały kraj i udał 
się do Grodna, które już prawie leży na samej 
granicy. Patrjoci litewscy żalili się mocno i goń­
ca za gońcem do naczelnika wyprawiali z żąda­
niem aby im innego dał wodza. Kościuszko od 
momentu dostania się do Warszawy liczną ro- 
jalistów hałastrą otoczony, a lubo w rostropno- 
ści swojej zaufany, przecież mimowolnie czynią­
cy to, czego podstępna partja chciała, miano­
wał na jego miejsce Molironowskiego, a kor­
pus tego jenerała oddał Poniatowskiemu, który 
aż do tego momentu prostym był tylko ocho­
tnikiem. Niepodobało się to urządzenie patrjo- 
tom, ale zapobiedz mu nie mogli.

Intryga dworska wszędzie prawie wyższą była
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nad życzenia patrjotów, ale też w radzie szcze­
gólniej śmiałość swoją okazywała. Że jeden 
z członków jej doradził, aby w dziennik obrad 
włożono listę płatnych od Moskali Polaków, 
znalezioną pomiędzy dyplomatycznemi papiera­
mi z domu Igielstroma zabranemi, a na której 
czele Stanisław August był położony, król uża­
lał się mocno w radzie. Zapał stroników jego 
zrobił to posiedzenie nader burzliwem i monar­
cha zyskał większością głosów oświadczenie, 
które w treści swojej niczem więcej niebyło, 
jak usprawiedliwieniem króla w oczach publi­
czności przez radę zrobionem.

Ustanowienie papierowej monety dało źle 
myślącym nowy powód do krzyczenia na czyn­
ności powstańców. Starano się opacznie odma­
lować to systema skarbowe. Osłabiono publiczny 
kredyt i ufność; a tym sposobem odjęto obroń­
com ojczyzny środki do zaspokojenia pierwszych 
potrzeb.

Śród tych wszystkich wypadków oblężenie 
ciągle trwało. Codziennie mnóstwo kul i bomb 
do obozu pod Czystem rzucano. Dywizja w nim 
stojąca cały ciężar służby znosiła, a przecież 
mimo wielkiego wszystkich potrzeb niedostatku 
nigdy nieutyskiwała. Powstańcy, na codzienne 
niebezpieczeństwa wystawieni, oswajali się po­
mału z trudami wojennemi. Korpusy Kościusz­
ki i Zajączka zrobiły kilka szczęśliwych wycie-
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czek. Pólkownik Krasiński i podpółkownik J a ­
błonowski walecznie się w w}'prawach owych 
popisywali, z których pierwszy ciężko rannym 
został, w chwili kiedy nieprzyjacielską armatę 
zagwozdżał.

Powiedzieliśmy już byli, że Prusacy opuścili 
byli stanowisko pod Babią i aż do Woli posu­
nęli się, przez które to poruszenie mogli być 
z trzech stron atakowani, to jest z frontu od 
Czystego, z boku przez Gorce, a przez wieś 
Babią można ich było obejść. Kościuszko, wi­
dząc możność korzystnego nieprzyjaciół atako­
wania, rozkazał Poniatowskiemu uskutecznić ten 
zamysł. Poniatowski usypawszy kilka baterji na 
Babiej górze, które miały w razie nieszczęścia 
cofanie się jego zabezpieczyć, tak źle dane so­
bie zlecenie wykonał, że atak ten bardziej do 
uważania obrotów nieprzyjacielskich, niż do rze­
czywistego ataku był podobnym. Wystrzelono 
kilka razy na wiatr z pistoletów i wrócono na- 
zad do obozu, tłómacząc się niedostatecznością 
sił. Krok ten posłużył tylko do otwarcia oczu 
nieprzyjacielowi i okazał mu, jak bardzo zbłą­
dził pierwsze stanowisko opuszczając. Postano­
wiwszy więc błąd swój naprawić, zbliżył się na­
stępującego dnia przed świtem pod baterje Po­
niatowskiego na Babiej górze będące, uderzył 
nagle na strzegący ich oddział, zabrał Polakom 
ośm armat, i korzystając z ich pomięszania, a-
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takował ich stanowisko pod Wawrzyszewem. 
Poniatowski tak się daleko zapoiuniai, ze juz 
zaczął się cofać w nieładzie ku Warszawie. Ko­
ściuszko, wir śnie w ten moment nadbiegłszy, 
poradził mu, żeby sobie poszedł do swego stryja 
na spoczynek i tak dobrze potem wszystko u- 
rządził, że Prusacy odpartymi zostali. Dąbro 
wski, oficer głównego sztabu, człowiek bardzo 
czynny, objął komendę po Poniatowskim i bro­
nił dzielnie stanowiska pod Powązkami. Pru­
sacy, przez trzy dni następne powtarzając swo­
je ataki, wiele ludzi stracili. Mieszczanie war- 
szawcy tłumem także z miasta wyszli i mężnie 
pomiędzy szeregami wojowników stanęli. Z woj­
skowych brygadjer Kopeć i Dunikowski naj­
większe męztwa dowody okazali. Młody Kołłątaj 
równie waleczny jak wspaniałomyślny, wziął 
w niewolę jednego pruskiego oficera, lecz gdy 
na słowie jeńca polegając spokojnie go prowa­
dził, zdrajca ten strzelił do zwycięzcy swojego. 
Konnica polska w ten moment nadbiegłszy roz­
siekała Prusaka ale młodzieniec nazajutrz z 
odebranej rany umarł.

Gdy to działo się pod Powązkami, Zajączek 
zrobił wycieczkę do Woli. Jeden z oficerów 
polskich, zwany Zeferyn opanował baterję pru­
skâ , zagwoździł dziewięć armat i kilku pojmał 
niewolników. Niebyło nocy, w którejby Prusa­
ków w tern stanowiska nienapastowano.

Hiet. Rewol. 1̂ 2
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Waleczny ten odpór zaczął się nakoniec przy­
krzyć królowi pruskiemu, a gdy taką z przy­
czyny oblężenia dręczony byt niecierpliwością, 
odebrał wiadomość, î -e w Wielkiej Polsce wy- 
buchnęło powstanie. Że prowincja ta dostała się 
mu na mocy podziału grodzieńskiego, wcale się 
tak śmiałego kroku ze strony poddanych swo­
ich nie spodziewał. Mniewski, kasztelan kujaw­
ski był najpierwszym sprawcą i dowódzcą tego 
przedsięwzięcia. Krok podobny tom śmielszym 
nazwać się może, źe, mimo największych ze 
strony jego usiłowań, nie mógł więcej jak 89 
obywateli do związku swojego wciągnąć. Lecz 
czegóż niedokaże prawdziwy patrjotyzm ? Mnie­
wski z żalem przewidywał, że stolica będzie zni­
szczoną jak prędko transport amunicji wojennych 
Prusaków przyjdzie. Zwołuje więc wojskowych i 
j)odaje im projekt opanowania tego transportu. 
Oznaczono dzień i miejsce zebrania się. Ale za­
dziwił się Mniewski kiedy na umówionem miej­
scu trzydziestu tylko Polaków znalazł, którzy 
wszędzie za nim iść byli gotowi. Ta garstka 
walecznych rzuciła się naprzód na garnizon 
w Brześciu Kujawskim stojący z 40 ludzi zło­
żony. Ztamtąd Mniewski idzie do Włocławka, 
ale mały tego miejsca garnizon daje odpór, 
broni się trzy godziny i dopiero za pomocą 
powstania łudzi, u kanoników tamtejszej kapi­
tuły służących, pokonanym został.
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Skoro wieść o powstaniu i pierwszych jego 
powodzeniach rozeszła s :q wszędzie, oddział 
Mniewskiego codziennie się także pomnażał tak, 
że po wzięciu Wrocławka jaż 100 ludzi miał 
pod swoją komendą. Z tą siłą poszedł atakO' 
wać transport, który był najcelniejszym jego 
działań przedmiotem. Amunicje te prowadzone 
były od jednego oficera i trzydziestu żołnierzy, 
i na kilku statkach Wisłą pod wodę ( iągnione. 
Prusacy bronili się czas niejaki, ale straciwszy 
trzydziestu ludzi, poddali się nakoniec. Czyn­
ność ta Mniewskiego tyle znaczyła, ile wygra­
nie największej batalji, albowiem Warszawę od 
długiego i przykrego oblężenia uwolnił.

Gdy tak ważne korzyści ożywiły męztwo 
mieszkańców', Mniewski ujrzał się wkrótce na 
czele dziewięciuset ludzi pieszych, kosami uzbro­
jonych, i czterechset konnych. Ruszył natych­
miast naprzeciw Prusakom do Nieszawy, ata- 
kow'ał ich i z prawego brzegu Wisły wypę­
dziwszy, został panem jego od Torunia aż do 
Toków.

Król pruski zdziwiony tak nagłem postępo­
waniem, oddzielił z oblęgającego wojska 4000 
ludzi, którzy pod komendą Jenerała Szweryna 
mieli pokonać powstających, i być posilkowane- 
mi od Sekulego, który odebrał rozkaz, aby 
w tej samej stronie na czele 3000 działał. Se- 
kuli popełniał w nieszczęśliwym tym kraju o-

i r
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krócicństwa, których niijdzikszy barbarzyniec 
zaledwoby się dopuścił. Mniewski zaś tak był 
wielkomyśluym, źe z swojej strony najłagodniej 
i najwspania’ej się z jeńcaird pruskimi obcho­
dził Jednak^.e za słabym będąc do opierania 
się dwóm kalumuom nieprzyjacielskim na prze­
ciw niemu idącym, puścił się w zachodnie Pru­
sy. Obrót ten przymusił Szvveryna do podziele­
nia sil swoich. Jedna część wojska została w 
kraju od Mniewskiego opuszczonym, druga zaś 
udała się za Polakami i tych pod Konincm do- 
pędziła. Przyszło do bitwy, której ten tylko 
był wypadek, ze Polacy stracili 50 a Prusacy 
70 ludzi. Mniewski poszedł potem do Kola i 
w tern waźnem stanowisku utrzymał się, póki 
inni powstający Wielkopolanie do niego nie- 
nadciągnęli. Nastąpione wkrótce całej prowin­
cji wzruszenie zniewoliło króla pruskiego do od­
stąpienia od oblężenia Warszawy.

Nim jednak do tego przyszło generał Mann- 
stein żądał widzieć się i pomówić z Zajączkiem, 
na co pozwolono. Chęć odwiedzenia jeńców 
pruskich była użytą za pozór tej rozmowy. Do­
myślać się trzeba, że zapewne inne do tego 
były nobudki, ale ich generał pruski nie wyja­
wił. Że lud wolny naturalnie arcy podejrzliwym 
bywa, dowodzący nim człowiek dosyć ostrożnym 
b}ć nie może. Zajączek więc urządził rzeczy 
tak, aby sam na sam z Mannstejnem nie zosta-
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” wał. W ciągu obojętnej rozmowy zapytał się 
jenerała polskiego, czyiiby nie można temu za­
radzić aby nieprzyjacielskie z obydwóch stron 
ustały kroki ? Że powstający z powodu słabo­
ści sił swoich nie mogli sobie obiecywać poda­
nia im zgodnych z chwalą i powagą narodu 
propozycji. Zajączek unikał wszelkiego jaśniej- 
śoiejszego w tej mierze tłumaczenia się, i od­
powiedział ty lko: źe gdy król pruski raz zgwał­
cił traktat zawarty z ludem szczerze jtizyjaźni 
jego szukającym, nie może więcej na jego do­
brej wierze polegać. Mannstein, postrzegłszy 
w tej odpowiedzi, źe umiano cenić szczerość 
króla jego i źe się na niej dobrze poznano, 
niewchodząc w dalsze ro/mowy’̂, wrócił do swo­
jego obozu. Dnia następującego sypano mocny 
armatni ogień do obozu Zajączka i ten późno 
dopiero w wieczór ustał.

W nocy z dnia 6 na 7 września Prusacy po 
siedmiotygodniowem przykrem oblężeniu, i po 
wielokrotnych a zawsze daremnych usilowaniacli 
od Warszawy odstąpili. Konnica polska tuż 
za nimi postępowała, z rozkazem jednak nie- 
wdawania się w żadną czynność, Długi ciąg 
oblężenia tak wycieńczył wojska, i wielość od­
działów, które czynić należało, tak narodową 
siłę rozerwała, źe Kościuezko nie mógł puszczać 
się za nieprzyjacielem, w dobrym porządku u- 
chodzącym.
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Łatwo sobie wystawić, jak nadzwyczajną ra ­
dość wypadek ten w sercach Polaków wzniecił; 
ale niestety! dzień ten był ostatnim z pięknych 
dni nieszczęśliwego tego narodu

Jak t^lko oblężenie ustało, dwa nader ważne 
przedmioty zajęły najwyższego naczelnika. Wy­
padało albowiem posiłkować powstających Wiel­
kopolan i przeszkadzać połączeniu się korpusu 
moskiewskiego, do oblężenia Warszawy poma­
gającego, z korfiusem tegoż narodu w Litwie 
działającym. Dąbrowski, który nie patrząc na 
niebezpieczeństwa tak śmiałemu juzedsięwzięciu 
towarzyszące, umiał mężnie wszystkie pokony­
wać zawady, poszedł do Wielkiej Polski z dwo­
ma tysiącami ludzi, attakował i zniósł pólkowni- 
ka Sekulego, wziął szturmem miasto Bydgoszcz 
i dzielnie powstających wspierał. Poniatowski 
wysłany na czele 6000 liuLi dla pomagania 
czynnościom Dąbrowskiego, stanął pod Kamien­
ną nad rzeką Bzurą.

Co się tyczy przeszkadzania przeprawy przez 
Wisłę jenerałowi Fersenowi, chcącemu ją przebyć 
z 14 000 Moskali, od oblężenia Warszawy od­
stępujących, to poleocne było Adamowi Po- 
iiińskieraii. Dywizja jego wynosiła 4000 ludzi 
i składała się częścią z nowozaciężnych milicji 
wojewódzkich , częścią z korpusu ochotników 
świeżo utworzonego. Każde sto ludzi miało o- 
sobnego zwierzchnika, który się miał za zupeł-
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nie nikomu niepodległego, słowem byl to tłum 
ludzi, źle dobranych i źle uzbrojonych.

Ledwo co Kościuszko po tak długiem oblę­
żeniu odetchnął, gdy mu nadesłano z Litwy 
najsmutniejsze wiadomości. Wszystko tam szło 
najgorzej, i Mokronowski nie był od poprzedni­
ka swego czynniejszym. Jenerał ten uprzedził 
się o swojej wielkiej wziętości, nicchcąc więc 
mniemanej sławy swojej narazić, unikał wszel­
kiej bitwy, i bezczynnie stał pod Grodnem. 
Ta przezorność, jedynie z ducha egoizmu po­
chodząca, niemoźe uchodzić za dowód wielkiego 
rozumu, w czasie, gdzie prawdziwa rostropność 
zależała na czynieniu najśmielszych kroków.

Sierakowski, z korpusem swoim pcd Brze­
ściem Litewskim stojący, doniósł także, iż nie- 
potrafi opierać się wyższym nierównie siłom 
nieprzyjaciela, pod rozkazami jenerał Derfelda 
podstępującego. Kościuszko więc posłał mu na 
pomoc Kniazie wieża, arcyzacnego oficera na 
czele 3 batalionów piechoty i nieco jazdy. Że 
zaś wiadomości z tej strony przychodzące co­
dziennie większej go nabawiały niespokojności, 
postanowił własnemi oczyma wszystkiemu się 
przypatrzyć i w tym celu zostawiwszy najwyż­
szą komendę Zajączkowi, sam do armji Siera­
kowskiego pobiegł. Lecz zanadto późno tego 
chwycił się kroku: Sierakowski albowiem sto­
czywszy pod Berezą nader żywą i krwawą po-
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tyczkę z dywizją Deifelda cofnął się do Brze­
ścia o 4 mile od placu bitwy lezącego i tam 
rzekę Bug przeszedł. Wojska jego równie dłu­
gim marszem utrudzone, jak zmięszane świeżo 
doznauem niepowodzeniem, spoczywały jeszcze 
w obozie, kiedy, nocne nowych straży strzela­
nie ostrzegło ich o nowem niebezpieczeństwie. 
Jenerał moskiewski Suwarow, zbliżywszy się 
naglemi marszami w te okolice, przeprawił się 
przez Bug o dwie mile powyżej polskiego obo­
zu ; tak, że Sierakowski nic o tem nie wiedział. 
Moskale nierównie od niego czynniejsi, dniem 
wpród dowiedzieli się o jego przegranej i dłu­
gim marszu, wnosząc sobie przeto że po tak 
nieszczęśliwym wypadku, wojska powstających 
muszą być naturalnie znużone, pomieszane i 
w odwadze osłabione, umyślili korzystać z o- 
koliczaości; tym celem podsunęli się w nocy i 
o świcie na przednie straże uderzyli. Za pier­
wszym alarmem Sierakowski cofanie się naka­
zał, ale pomięszanie wojska wkrótce to cofanie 
się w prawdziwą zamieniło rozsypkę; konnica 
moskiewska trop w trop za uciekającymi ściga­
ła ; zabrała artylerję i wielu jeńców. Sierako­
wski zebrawszy sczątki arraji swojej pod Jano­
wem o 5 mil od Brześcia leżącego, ledwie się 
potowy wojska dorachował, cała zaś artylerja 
z 25 armat złożona przepadła.

Kościuszko dopiero był 12 mil od Warsza-
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wy ujechał, kiedy go ta smutna doszła nowina. 
Posłał więc do Zajączka z rozkazem cofnienia od­
działu Poniatowskiego i wysłania natychmiast 
dywizji do 2000 najlepszej, ćwiczonej piechoty 
10 szwadronów jazdy i 12 armat, nielicząc w to 
bataljonowych, dla wzmocnienia Sierakowskiego, 
co bez zwłoki uskutecziiionem zostało. Sierako­
wski po tej klęsce zasłonił się rzeką Wieprzem 
i obrał sobie stanowisko w okolicach Sielcy. 
Armja jego wynosiła jeszcze 2000 ludzi. Knia- 
ziewicz na czele 1000 bitinch ludzi już się 
był ż nimi złączył, inne także korpusy do 3000 
ludzi nadciągały, jednak te 6000 ludzi niebyły 
dostateczne do wstrzymania liczniejszych dale­
ko i zwycięztwem nadętych Moskali. Ale Su- 
warów nic nieprzedsięwziął dopókiby się nie 
dowiedział o obrotacli Fersena, który z sw^ojej 
strony upatrywał miejsca do przebycia Wisły 
sposobnego, ale wszędzie przeszkód od korpu­
su Ponińskiego doznawał. A gdy Kościuszko- 
do obozu warszawskiego powróciwszy, zatru­
dniał się wzmocnieniem Sierakowskiego i wy­
syłaniem do niego drugich 2000 najlepszego 
wojska, tudzież najbieglejszych i najpoczciwszych 
oficerów, Fcr-icn tysiąc/uenu obrotami i falszy- 
wemi d> przebycia rzeki przygotowaniami tak 
małą armję Ponińskiego osłabił i pod ielił, że 
nakoniec przywiódł go do niemożności oparcia, 
się i nagle siły zebrawszy pod Kozienicami,
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przez Wisłę przeszedł. Uwiadomiony o tern 
Kościuszko, pobiegł stanąć na czele armji Sie­
rakowskiego i przed odjazdem swoim nie taił 
przed Kołłątajem i Zajączkiem, ze zamyśla od­
ważyć się na stoczenie bitwy dla przeszkodze­
nia połączeniu się Feisena z Suwarowem. Za­
jączek zaklinał go, aby się na niebezpieczeń­
stwo nie wystawia!; przekładał mu, że ponie­
waż dywizja Fersena jest nierównie i co do lu­
dzi i codo arlylerji mm niejszą od korpusu Sie­
rakowskiego, wypadało go koniecznie przed sto­
czeniem bitwy wzmocnić, i że lepiejby było po­
łączenie się wojsk moskiewskich dopuścić niż 
bitwę przegrać. Kołłątaj poparł także to zda­
nie. Ale Kościuszko zapewnił ich, że armja Sie­
rakowskiego będzie do 14.000 mocną jak prę­
dko połączy się z nią korpus Ponińskiego i 
część oddziału Zielińskiego, co sobie koniecznie 
obiecywał. Zajączek obstawał jeszcze przy wzmo­
cnieniu przynajmniej artylerią, ale naczelnik 
próźb jego nie słuchał. Kokiuszko wyjechał 
z Warszawy dnia 29 września, a dnia 4 paź­
dziernika pod Maciejowicami bitwę stoczył al­
bo raczej stoczyć musiał, gdyż nie zastawszy 
w obozie Sierakowskiego oddziału, z którym 
Poniński powinien był nadciągnąć, od Zieliń­
skiego zaś mając sobie nadesłane kilka tylko 
szwadronów ladajakiej konnicy, chciał potyczki 
uniknąć, lecz Ferseu wolał się z Polakami ze-
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trzeć, niź mieć w tyle armję, któraby go w 
droJze ustawicznie napastowała. Bitwa ta na­
der krwawą była. Z początku powiodło sifj Po­
lakom ; straszną rzeź w kilku bataljonach nie­
przyjacielskich zrobiwszy, przymusili je do co­
fnięcia się i odstąpienia armat; lecz gdy dywi 
zja moskiewska pod komendą Denisowa napa­
dła na lewe skrzydło Polaków, złamała go i 
wielkie zrobiła zamięszanie. Miejsce którędy 
Moskale iia to skrzydło wpadli miała dywizja 
Poniuskiego zajmować, ale nie przyszła na czas. 
Kościuszko używał wszelkich w mocy jego bę­
dących sposobów do pizywrócenia szyku, ale 
na próżno; bitwa przegraną została. Większa 
część polskiego wojska na placu legia, reszta 
w niewolę się dostała. Kościuszko na czele 
garstki jezdnych żołnierzy, chciał się przez sze­
regi nieprzyjaciół przedrzeć, ale otoczony i 3 
razy ranny odebrawszy nowe w głowę cięcie, 
padł bez zmy.słóvv. Poznany od nieprzyjaciela, 
z miejsca bitwy do głównej kwatery moskie­
wskiej zaniesionym został. Jenerałowie Siera­
kowski, Kniaziewicz i Kamieński w niewolę się 
dostali. Niemcewicz przyjaciel Kościuszki ciężką 
ranę w bitwie odebrał. Mężny ten młodzieniec 
pełen rozumu i dowcipu w sztuce rymotwórczej 
Eschilesowi wyrównywał, ale Greczyn ten był 
szczęśliwszym mogąc pieśniami wysławiać try­
umf ojczyzny swojej, do którego się w bitwie
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Maratońskiej dzielnie przykładał; nasz zaś 
młodzieniec w potyczce Maciejowickiej w nie­
wolę pojmany, w głębi ciemnych katuszy klę­
ski i nieszczęścia kraju swego opłakuje. Poniń- 
ski od uciekających uwiadomiony co się z Ko­
ściuszką stało cofnął się do Warszawy.

ROZDZIAŁ X.
Stan powstających po przegranej pod Maciejowica­
mi — Obranie nowego Naczelnika — Wzięcie Pragi, 

przedmieścia warszawskiego—Rozproszenie wojska.

Nigdy Polska w większem niebezpieczeństwie 
i w tak do rozpaczy prowadzącej ostateczności 
niebyła, jak po bitwie Maciejowickiej. Szlache­
tni jej obrońcy juz z Moskwą i Prusami wojny 
toczący, ujrzeli jeszcze na uzupełnienie nieszezę- 
ścia Austrją oręż j)iveciw nim podnoszącą. Mo­
carstwo to, które zdawało się mówić powstają­
cym: zwyciężcie, albo ja w rzędzie waszych 
nieprzyjaciół stanę, targnęło się nakoniec na 
ich zgubę, i już wojska jego na ziemię Rze­
czypospolitej wkroczyły. Wewnątrz kraju kno­
wano mnóstwo fakcji. Intryga rojalistów wła­
snego tylko pilnująca interesu, dziwnie poma­
gała skrytym Moskwy nieprzyjaciołom. Patrjoci 
podzieleni mniemaniem dwie utworzyli partje.
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Kołłątaj stojący na czele tych, którzy dobro 
pospolite nad prywatny interes przekładali, 
przekoąał się był od początku jeszcze, do 
obudzenia energji narodu, tak daleko w mięk­
kości pogrążonego i znikczeranionego, iż wypa­
dało surowych środków używać. Zakrzewski 
prezydent miasta był duszą drugiej partji; za­
lecał zawsze jak największe umiarkowanie i 
miał wielu bardzo przyjaciół w radzie. Stron­
nicy zaś króla i Moskwy zawsze się łączyli ze 
zdaniem umiarkowanych. Ale w^tłómaczmy ten 
wyraz. Ludzie nazwani umiarkowanymi, tern 
niebezpieczniejszymi w Polsce byli, 'że to, co 
w nich było skutkiem słabości charakteru, al­
bo niedostatku oświecenia, iiwmżano za skutek 
rozumu i ludzkości. Tak więc zdradziecka ła ­
godność i nieprzyzwoite pobłażanie pokonało 
koniecznie potrzebną surowość. Mówią, że w tej 
okropnej chwili Ignacy Potocki poróżnił się 
z Kołłątajem; ale to mniemanie raczej na pozo­
rach, niż rzeczwistości gruntuje się. Wojsko 
powstających położywszy w Kościuszce nieogra­
niczoną ufność, samo jej w sobie nie miało. 
Porażka maciejowicka osłabiła w niem męztwo 
i stałość, która mu koniecznie potrzebną była 
do oparcia się nieprzyjacielowi i do znoszenia 
cierpliwie głodu i niepogody nadchodzącej pory 
roku. Wojsko było oprócz tego w największym 
nieładzie i miotane bezustannie od czynnej za-
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wsze fakcji. Dowodzący nim jenerałowie równie 
zdaniem, jak i skłonnościami różnili się od sie­
bie. Żołnierz płakał czczonego od siebie wo­
dza, a niewidział innego, któryby podobnież na 
jego zasłużył przywiązanie. Najbitniejsze kor- 
pusa częścią zniesione, częścią w niewolę poj • 
manę zostały. Wszędzie widać był) złą wolę i 
poraięszanie. Taki to był obraz Polski po nie­
szczęśliwej bitwie maciejowickiej.

Doniesienie o tej klęsce całą stolicę żałobą 
okryło. Fatrjoci z drżeniem spoglądali na po­
niesioną stratę j czekające ich nieszczęście. 
Gdy zaś zwołano radę, Kołłątaj w celu oży­
wienia roęztwa współziomków swoich, rzekł: 
„Straciliśmy, mówi — wybornego wodza, je­
dnak żebyśmy własnej naszej przynajmniej nie- 
szkodzili sprawie, pamiętajmy, że ze stratą Ko­
ściuszki nic zginęły wszystkie nadzieje Rzeczy­
pospolitej. Obranie mu następcy pierwszem na- 
szem staraniem być winno. Powszechna spra­
wa potrzebuje człowieka, któryby był miłym 
partjom, na nieszczęście naród nasz dzielącym. 
Przymioty jenerała Wawrzeckiego zdają mi się 
być dosyć wiełkiemi i zdołnemi zjednoczyć wszy­
stkie umysły, jego więc na urząd naczelnika 
podaję.“ Polacy mogli byli wprawdzie pokła­
dać nadzieję w nieskazitelnym charakterze po­
pularności i rozsądnej stałości Wawrzeckiego. 
Do wszystkich cnót obywatelskich łączył on
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skromną jeszcze sobie samemu nieufność z po­
wodu małego w sztuce wojennej doświadczenia. 
A jako do żadnej nie należał partji, każda so- 
bie pochlebiała, że go na swą stronę przecią­
gnąć potrafi. Z tych więc powodów mianowa­
nie jego przeszło jednomyślnością. Ale jedno­
myślność ta zniknęła, gdy przyszło do obierania 
członków rady wojennej. 1'rzyjaciele Stanisła­
wa w^epchnęli do niej Michała Wielhorskiego 
i wielu innych do fakcji należących. Zajączek 
któremu aż do przybycia Wawrzeckiego naj­
wyższa komenda powierzoną była, niechciał za­
siadać w tak złożonej radzie. Fakcjoniści lęka­
jąc się aby zbytnim oporem nieobudzili uwagi 
ludu i nieotworzyli mu oczów na chytre rojali- 
stów podstępy, a tern samem niesprowadzili ja ­
kich złych skutków w rozjątrzonych niszczęścia- 
mi umysłach, nie bardzo przy pierwszym wy­
borze obstawali. Rada narodowa mianowała 
innych członków, których znana cnota naj­
mniejszemu zarzutowi niepodlegała.

Przy otwarciu posiedzeń rady Zajączek o- 
świadczył pobudki swojego sposobu postępowa 
nia. »Gdyby s-uma tylko, rzekł on, różność mnie­
mania dzieliła umysły Polaków, możnaby sobie 
pochlebiać, że niebezpieczne okoliczności potra­
fią je znowu połączyć; że król chce wywrócić 
dzieło powstania, a tem samem zgubić ojczy­
znę; sądzę, iż już dalej tej co dotąd ku niemu
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łagodności używać nie można. Lecz i wszy­
scy Polacy cnotliwi bolej:}, widząc w zystkie 
rządowe władze królewskiemi sternikami za­
pełnione. Sądziłem się więc, przez wzgląd win­
nego opinji publicznej wykonywania i wewnę­
trznego przekonania, obowiązanym, do niezasia- 
dania w radzie z osobami więcej do monarchy 
niż do ojczyzny przywiązanemi. Król i stron­
nicy jogo gadają tylko o kapitulowaniu, a woj­
sko tylu klęskami znękane, z radością chwyta 
się tej myśli. Ale prawdziwi Polacy mogąż się 
na nie podpisać? Nic. ponieważ ze strony nie­
przyjaciół naszych, a osobliwie ze strony Mo­
skali, żadnego kroku zgodnego ze sprawiedli­
wością. honorem i dobrą wiarą spodziewać się 
niemożeray Niemogę jednak przed wami taić, 
że skłonność wojska nie wiele nam powodzeń 
obiecuje, może nawet nietrzeba sobie obiecywać 
po niem tyclito ostatniej rozpaczy usiłowań, 
w których nadzwyczajna odwaga bywa zwy- 
cięztwera uwieńczoną, i których pomocą, jeżeli 
ostatniej zguby uniknąć nie podobna, można 
się przynajmniej chwałą okryć. Lecz jeżeli nie 
przyjaciel da nam czas odetchnąć, miejmy 
nadzieję, że jeszcze żołnierze nasi upamiętać 
się mogą. Przyłóżmy więc wszcstkich do tego 
starań, przeszkadzajmy wpływowi niechętnych 
do wojska; karzmy s JiOiVO tjch którzy by nam 
poddanie się doradzali, niech nakoniec każdy
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S! nas pełni swoje obowiązki jak najdokładniej, 
wreście nieoglądajmy się czy prace nasze po­
myślny skutek uwieńczy, albo n ie ; bylebyśmy 
sobie żadnego dobrowolnego błędu do wyrzu­
cenia nie mieli.“

Wyłożył potem stan wojska, które z tych 
prawie sił złożone było: korpus Poniatowskiego 
do 6000 ludzi, korpus Zajączka połączony z 
szczątkami diwizji Kościuszki do 5400 głów; 
12.000 w Litwie działające pod dowództwam 
Mokronowskiego i Gedrojcia; 4000 w Wielkiej 
Polsce pod rozkazami Dąbrowskiego, 4000 z Po- 
nińskim ku Warszawie ciągnie, i 3000 ludzi 
pod dowództwem Grabowskiego, który lewego 
brzegu Narwy pilnował. Dwa te ostatnie kor- 
pusa, złożone były z żołnierzy losem pozbiera­
nych, skłonnych do najprędszego zatrwożenia 
się i bardziej męztwo reszty wojska osłabić, 
niż utwierdzić mogących. Cały więc ogół woj­
ska wynosił 33.000 ludzi, po największej części 
w_^kosy tylko uzbrojonych. Armji tej zbywało 
im żywności tak ludziom jak i koniom potrze­
bnej; że zaś w stolicy nie było żadnych zapa­
sów, powszechny głód mieszkańcom jej groził. 
Zajączek przekładał, iż przedmiot ten powinien 
ściągać na siebie uwagę wszystkich władz rzą­
dowych. i radził, aby wszelkich do opatrzenia 
się w żywność użyto sposobów; chciał więc 1) 
aby w całej okolicy Warszawy wszystką ży-

Hist. rewol. 13
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wność pozabierano; 2) aby korpusowi Ponia­
towskiego rozkazano ruszyć do Kamienny o 8 
mil od Warszawy nad rzeką Bzurą leżącej dla 
otwarcia w tej stronie komunikacji ; 3), aby 
Mokronowskiemu rozkazano opierać się nieprzy­
jacielowi, tak długo, jak tylko będzie można. 
4) aby uwiadomiwszy Dąbrowskiego o stanie 
rzeczy, a szczególniej o panującym w stolicy 
niedostatku umocowano go do czynienia, co mu 
się zdawać będzie; 5) aby pracowano około 
szańców przedmieścia Pragi, które w tym cza­
sie zaczętemi dopiero były; 6) aby obwarowa­
no brzegi Wisły jak tylko można. Wszystkie 
te punkta uchwalone w radzie zostały. Ponia­
towski nazajutrz ruszył z swym korpusem, Za­
jączek zaś przeniósł się na przedmieście Pragi, 
dla kierowania rozpoczętemi robotami.

Atoli chociaż wszelkich dokładano usilności, 
do ożywienia i utrzymania męztwa Polaków, 
nic jednak dokazać nie można by ło ; klęski 
zniszczyły ich odwagę, a duch patrjotyzmu zni­
knął zupełnie. Ustawiczne porażki odjęły im 
wszelką energję, nawet i nadzieję. W począ­
tkach powstania więcej zaufania w osobie Ko­
ściuszki położono, niż zapał miłości ojczyzny 
wszystkie umysły żołnierzy z wodzem tym je­
dnoczył. Przykład był dla części większej na­
rodu jedyną pobudką do słuchania jego rozka­
zów i dzielenia z nim niebezpieczeństwa. In-



Í95

trygi królewskie pracowały wprawdzie tajemnie 
około zniszczenia kredytu Kościuszki, ale go 
niemogly w publicznej opinji osłabić, sama’ tyl­
ko porażka maciejowicka wszystko zmieniła. 
Fakcja króIcAvska od umiarkowanych wspierana, 
hardy swój łeb dźwignęła i powstający nieod- 
bierałi, ani pomocy, ani posłuszeństwa, owszem 
w każdym kroku doznawali oporu i przeciwno­
ści ; a wszystkie ich usiłowania daremnemi były. 
Polacy coś przecie pod dowództwem Kościuszki 
znaczący, po stracie jego byt nawet swój utra­
cili. Trwoźliwość zastąpiła miejsce okazywanej 
waleczności. Powodzenie tylko mogłoby wznie­
cić zaufanie w wodzach miejsce Kościuszki 
zastępujących, ale do uzyskania tak niespodzie­
wanego szczęścia trzeba było cudu. Wawrzecki 
lubo wielkiego rozsądku człowiek cale jednak 
życie w cywilnem urzędowaniu straciwszy, bar­
dzo mało znał sztukę wojowania. Zajączek lu­
bo patrjota, lubo wszystkie jego kroki cecho­
wane były gorliwością i miłością ojczyzny, nie- 
mógł przecież jeszcze pozyskać w umysłach żoł­
nierzy podobnego jak Kościuszko zaufania. Spra­
wowanie się jego w ciągu oblężenia Warszawy 
i sprawiedliwość w czasie prezydowania w są­
dzie wojennym okazywana, zjednały mu po­
wszechny szacunek, ale patrjotyzm jego zrobił 
mu wszystkich rojalistów nieprzyjaznemi. Był 
więc wystawiony na wszelkie pociski bezczelnej

13*



100

intrygi, która bezustannie na sławę jego rzu­
cały czernidła. Nadto jenerał ten nigdy w woj­
nie niebył, powszechność zaś przekonać się nie- 
moźe, żeby czytanie, praca i rozmyślanie mogło 
kiedyżkolwiek dobrym zrobić jenerałem. Dodaj­
my jeszcze, że goście w których Polska zanadto 
obfituje, spodziewali się całkowitego upadku re­
wolucji i tego żywo pragnęli. Wawrzecki w chwili 
mianowania swego w Litwie będący, przybył do 
Warszawy 9. dnia po wywyższeniu swem na 
stopień naczelnika. Udał się zaraz do rady na­
rodowej, i długo wzbraniał się przyjąć powie­
rzonego mu urzędu. Ale naglony tkliwemi 
przełożeniami powstających, którzy lękali się, 
aby nowe obieranie nie pomnożyło nieładu, pod­
dał się nakoniec jako ofiara do ołtarza prowa­
dzona. Najpierwszą jego myślą było, spalenie 
i opuszczenie przedmieścia Pragi, bronienie się 
przez resztę czasu kampanji na brzegach Wisły 
przeciw Moskalom, a zwrócenie wszystkich sił 
przeciw Prusakom. Zajączek popierał to zda­
nie, ale chęć ocalenia Warszawy, która tym 
sposobem byłaby na bombardowanie wystawio­
ną przemogła; dalsze okopywanie Pragi naka- 
zanem zostało. Że głód coraz bardziej stolicy 
dokuczał, Wawrzecki ponowił rozkaz Poniatow­
skiemu dany do zdobycia Kamiennej, stanowi­
ska od Prusaków zajętego, co ułatwiając do­
stanie żywności, b5'łoby męztwo Polaków ozy-
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wiło. Lecz Poniatowski leniwo podług swego 
zwyczaju postępując z 6000 ludzi od 2000 Pru­
saków odpartym został i wiele wojska stracił, 
co tem więcej męztwo żołnierzy osłabiło. Wła­
śnie to działo się wtenczas, kiedy mieszkańcy 
Warszawy wielką illuminacją obchodzili uroczy­
stość imienin Kościuszki, rzadki i nader tkliwy 
przykład oddawanej od całego ludu zwyciężo­
nemu wodzowi swemu, sprawiedliwości. Mokro- 
nowski party od Moskali cofnął się ku War­
szawie i dnia 24 października z połową kor­
pusu swojego wszedł do okopów Pragi. Drugą 
połowę stracił pod Kobyłką półtorej mili od 
Warszawy; tam cała jego dywizja w rozsypkę 
poszła, a Moskale artylerję i bagaże opanowali. 
kStrata Kościuszki przeraziła strachem serca 
w^ojowników tak dalece, źe najwaleczniejsi wprzód 
oficerowie zwątpili o sposobie odparcia nieprzy­
jaciela; porażka Mokronowskiego tem bardziej 
jeszcze trwogę pomnożyła. Wszyscy już sobie 
przykrzyć zaczęli, a nieufność wkradła się w u- 
mysły wszystkich do tego stopnia, że już nic 
z tych dusz wylękniynych obiecywać sobie nie­
można było, Powodzenie płaszczem swoim o- 
krywając trwożliwość połowę chwały męztwu 
odejmuje; same tylko przeciwności mogą wydać 
na jaw prawdziwą świetność stałego i nieod­
miennego charakteru; ale nieszczęściem j)odo- 
bpę charaktery okazały się w Polsce bardzo
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rzadkiemi. Chociaż Zajączek w towarzystwie 
kilku patrjotów chodził od szeregu do szeregu, 
cieszył żołnierzy i wołał, że jeszcze rozpaczać nie 
należy, że tysiące innych wojsk z większych nie­
równie niebezpieczeństw z chwałą wychodziły; że 
spadłe losem i bez przyłożenia się naszego nie­
szczęścia niepowinny nas zbytecznie zasmucać, 
ale owszem zagrzewać do dania mocnego od­
poru. Wszystkie podobne przemowy nic niesku- 
tkowały ; żołnierz ich słuchał, ale się niemi nie- 
przekonywał.

Wkrótce głód się wzmógł, że wtenczas kiedy 
najwięcej wojska do Warszawy ściągnąćby na­
leżało, musiano jeszcze lorpus Gedrojcia z Li­
twy przybyły do Wielko-Polski posłać. Okopy 
na" Pradze rozciągnione, dla osłonienia całego 
miasta, których 30.000 zaledwo obronić mogły, 
8000 tylko obsadzono piechoty, rachując w to 
połowę korpusu Mokronowskiego, która z pod 
Kobyłki umknąć potrafiła, 2000 jazdy odbywa­
ło służbę przednich straży, ale konie jej zmo­
rzone i strudzone, ledwo pod jeźdźcami nie pa­
dały. Napróżno Zajączek przekładał radzie po­
trzebę wzmocnienia straży wałów pilnującej; 
odpowiedziano mu tylko, że niedostatek żywno­
ści, niepozwalał większej liczby wojska w sto­
licy utrzymywać, jeżeliby zaś potrzeba wyma­
gała, zbrojni mieszczanie pobiegną Ihiulzc na 
pomoc, że w czasie oblężenia pruskiego mie-
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szkańcy miasta dali dowody waleczności, po­
chlebiano sobie, źe także w obronie przeciw 
Moskałom również męstwo okażą.

Okop ten na prędce około Pragi usypany 
niemógł być mocnym. Lecz robiono podług 
planu, który inżynierowie mieli za dzieło Ko­
ściuszki, pokusić się o odmienienie go, byłoby 
pewnym rodzajem występku; tyle to świętemi 
wszystkie dzieła jego w oczach narodu były.

W tyle okopu płynęła Wisła, którą w przy­
padku cofania się po jednym tylko moście 
przejść można było. Zajączek kazał zbudować 
drugi przy lewej stronie szańców i zatrudniał 
się dzień i noc wzmocnieniem. Z tern wszy- 
stkiem wojsko nie wiele ufało temu położeniu. 
Ignacy Potocki na pierwszem posiedzeniu rady 
wojennej po przybyciu Mokronowskiego złożo- 
nem, radził, aby wojsko wyciągnąwszy z szań­
cu około Pragi zrobionego, wyszło w pole i ra­
czej bitwę stoczyło, niźliby miało szturm wy­
trzymywać. Zdanie to Zajączkowi zdało się bar­
dzo dobrem, ale przełożył, iż nic sobie w tej 
czynności niemożna b3'ło obiecywać z wojska 
zatrwożonego, złożonego z samych szczątków 
różnych diwizji zupełnie prawie poznoszonych 
i które lO.OOÓ tylko wynosząc musiałoby się 
40.000 Moskali opierać. Dodał zarazem; iż 
nienależało tej bohaterskiej myśli odrzucać, ale 
tylko inne środki do uskutecznienia jej obrać.
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Kadził przeto, aby zgromadzić pod Pragą wszy­
stkie powstających siły, i wyszedłszy z okopów 
jak chciał Ignacy Potocki, wziąść z sobą naj­
lepszą artylerię i powszechną bitwę stoczyć, 
Polacy mogli byli w 3 dniach do 26,000 zgro­
madzić i zostawić 3000 Indzi dla uważania o- 
brotów praskich i zasłoni enia czynności swoich. 
Ale to zdanie nie podobało się radzie wojennej. 
Uważano 1) że wojska polskie nie ćwiczone, 
Smio miesięcznemi trudami i pracami osłabio­
ne, częstemi klęskami strwożone i z głodu pra­
wie umierające, nie mogły potykać się z 40.000 
starego moskiewskiego żołnierza; 2) że gdyby 
nieprzyjaciel unikał bitwy na k ilka ,dn i, głód 
sam całeby wojsko zniszczył. 3) Źe Prusacy 
dowiedziawszy się o poruszeniu Polaków, na- 
tychmiastby do Warszawy ciągnęli. 4) Że aby 
się tylko Moskale przez dni 15 spóźnili, już się 
nie można było szturmu ich , w okopach 
Pragi obawiać, ile że nadchodząca zima, nie- 
pozwalałaby im rozpoczyn ać oblężeni?; 5) że 
największa korzyść z wygranej bitwy z Moska­
lami, byłaby w odzyska niu kraju między Wisłą 
i Bugiem leżącego lecz nieprzyjaciel dalejby się 
nie cofnął jak tylko do brzegów ostatniej z rzek 
wymienionych. Te to przyczyny, może nazbyt 
roztropne, odwiodły radę od chwycenia się wy­
żej wzmiankowanego środka. Ktokolwiek wejrzy 
ściśle w krytyczne w owym czasie Polaków po-



201

łożenie, ktokolwiek uwaźy z jednej strony 30.000 
Prusaków o 10 mil od Warszawy stojących, a 
z drugiej 40.000 Moskali pod stolicę podstępu- 
jących; ktokolwiek przypatrmy się królowi i 
jego stronnikom używającym wszelkich sprężyn 
najsubtelniejszego machiawelizmu do rozsiewa­
nia nieufności i niezgody w wojsku; ktokolwiek 
nakoniec zaztanowi się nad niepodobieństwem 
obiecywania sobie kapitulacji i nad stygnieniem 
zapału w Polaku, który w tak niebezpiecznych 
okolicznościach, powinienby był być, aż do bo­
haterstwa posunionym, uzna, czyli dowody po­
wstających tyle stałości okazujących, nie więcej 
na pochwałę, niż na naganę zasługują! Mówio­
no, że widząc powszechnie panującą trwogę, 
zrobili projekt przywiedzenia wojska i ludu do 
tego stopnia, iżby im nic nad zwycięztwo, albo 
śmierć niepozostawało. Podług wieści od au ­
torów tej potwarzy rozgłaszanych, miano zamor­
dować króla, jego familję i stronników i wy­
rżnąć 6000 jeńców moskiewskich, a lym spo­
sobem ludowi żadnej nadziei przebaczenia nie- 
zostawiwszy, miano przymusić go do wydobycia 
ostatnich sił w obronie swojej. Zajączek i Koł­
łątaj mieli być sprawcami takiego projektu. 
Może być, że za daleko posuniony patrjotyzm, 
mógłby się podobnej wściekłości dopuścić, lecz 
projektu takiego nigdy w istocie niebyło. Kto 
może rozkazywać, ten rzadko kiedy jest do u-



202

legania przymuszonym. Patrjroci polscy nie 
mieli prawda przewagi w radzie, mieli jednak 
po sobie lud, a zatem i siłę. Gdyby tego ro­
dzaju zamysł mógł się kiedy zgodzić z ich cha' 
rakterem, zapewne mieliby byli dosyć śmiało­
ści i łatwości do wykonania tak stanowczego 
projektu Kojaliści wszelkich sposobów używali 
do wmówienia w lud prawdziwości tej pogłoski, 
ale pewną jest rzeczą, iż nie innym celem wzno­
wioną i rozpuszczoną została, tylko aby tym 
sposobem zrobić fakcję królewską tera milszą 
w oczach Moskali, aby obrzydzić na zawsze pa­
mięć prawdziwych patriotów i tera nieznośniej­
szy im los przvgotować. Inni utrzymują, że 
była utworzoną w celu pobudzenia ludu do po­
litowania nad nędznym stanem króla i przysłu­
żenia się stryczkiem równie Kołłątajowi jak 
innym patrjotom. Cóżkolwiek bądź niebędziem 
się bawili nad zbijaniem tych mniemań, a tem 
bardziei jeszcze żadnego z nich bronić nieray- 
ślimy. To tylko zapewniając powiemy, że gdy­
by Zajączek wszelkierni sposobami martwiony i 
nękany złożył był komendę, partja patrjotów 
byłaby pewnie od rojalistów Moskalom na rzeź 
wydaną. Lecz oficer ten nietracąc serca, ani 
też zbytecznie sobie pochlebiając, widział do­
brze iie położenie jego na Pradze miało nie* 
T>rzyzwoitości, a ile sposobów ratowania się. J e ­
żeli uiestarał się, aby kto inny miejsce jego za-
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stąpił, to nie z innej przyczyny, tylko że ochra­
nianie sławy csobistąj, w razie kiedy ojczyzna 
wymagała po nim tej niebezpiecznej usługi, są­
dził za rzecz z swym charakterem niezgodną. 
Nadio oświadczywszy się wyraźnie przeciw ka­
żdemu projektowi kapitulacji, powinien był dać 
z siebie przykład całkowitego poświęcenia oso* 
by swojej usługom narodu. Przyłożył więc wszy­
stkich starań do wmóv/ienia w wojsko ufności 
w mocy zajmowanego stanowiska, ale usiłowa­
nia te dareiimemi były. Ustawirzne krytyko- 
w'auia z strony jenerałów, do króla przywiąza­
nych, słyszane, wskazywały żołnierzowi pewne 
i JU Ż grożące mu niebezpieczeństwa. Zajączek 
żądał od rady, aby mu kilku jenerałów do po­
mocy dodano, a to w widoku, żeby w przyfia- 
dku niepowodzenia, nie na niego tylko samego 
całą składano winę, ale stronnicy dworu uchy­
lili się od takowego jemu pomagania. Jasiński, 
ten zacny Litwin, którego staraniem cała ta 
prowincja wzięła się do oręża, ten tylko mó­
wię, uczciwy człowiek zdobył się na tyle mę- 
ztwa i patriotyzmu, iż wzgardził niebezpieczeń­
stwem. Wspólnie z Zajączkiem przekładał ra­
dzie wojennej potrzebę mienia w gotowości ró­
żnych oddziałów ze zbrojnych mieszczan złożo­
nych, któreby w razie ataku dzielnie pomagać 
mogły. Że już mocne zimna dokuczać zaczęły, 
oznaczyli pewną’ liczbę domów na gromadzenie
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ich. Ale tego środka nieuskuteczniono, ponie­
waż intryga górowała, a umysły juź sobie przy­
krzyć w wojnie zaczęły.

Komendanci więc Pragi sami sobie zostawie­
ni byli. Cieszyli żołnierzy, ożywiali ich inęztwo, 
dzielili z nimi trudy i przykrości obozowania, 
w tak przykrej porze roku, ale bliskość War­
szawy, rozwalniająca karność, ułatwiła wielu żoł­
nierzom, oficerom a nawet i jenerałom sposoby 
i pozory codziennego w mieście przebywania, 
skąd zawsze przynosili z sobą różne przeciw je­
nerałom patrjotom mniemania od nieprzyja­
znych im rojalistów wmawiane. Szynkownie peł­
ne zawsze były wysłanników dworskich; sadzono 
się tam na wystawianie wielkiego niebezpieczeń­
stwa, a nadewszystko silono się na spotwarza­
nie osób królowi nieprzychylnych.

Tymczasem prace około szańców Pragi co­
dziennie przyspieszano, drugi rząd nawet w ty­
le pierwszego okopu, już był rozpoczętym ; po­
palono wioski, których bliskość zdawała się 
grozić niebezpieczeństwem. Umocniono wyspę 
Saską, do której prawe skrzydło Polaków przy­
tykało. Na łańcuchu wzgórków przed lewem 
skrzydłem wznoszących się, rozstawiono srzel- 
ców, najwyższy zaś okryty był redutą palisa­
dami obwarowaną. Druga wyspa przy lewej stro­
nie okopu leżąca, znacznym oddziałem obsadzo­
ną była. Nakoniec wszelkie psiłowanja jakię



205

tylko gorliwość i roztropność doradzić mogła. 
Pora roku nader przykrą być zaczęła, a żoł­
nierze nie mieli namiotów, słomy, drew ani 
Chleba, całym nawet bataljonom na obuwiu i 
odzieży zbywało.

Dnia 2 listopada Moskale pokazali się pod 
Pragą; tej samej nocy kiedy się posunęli, u- 
sypali baterję a wkrótce 15 armat zaciągną­
wszy, cały dzień 3go mocny ogień na Polaków 
sypali. Następującej nocy Zajączek doniósł Wa- 
wrzeckiemu. że oddziały mieszczan nie stanęły 
na naznaczonych sobie stanowiskach, i że zbie­
gowie moskiewscy zapewnili, że atak tej samej 
nocy ma być rozpoczętym. Wawrzecki natych­
miast przybiegł na Pragę. Zajączek i Jasiński 
obejrzeli posterunki, a tylko co się z sobą o 
godzinie 6 z rana rozjechali, wystrzały z ręcznej 
broni na lewem skrzydle od Jasińskiego dowo- 
dzonem, słyszeć się dały. Zajączek pobiegł tam 
natychmiast i widział rozpoczęty ogień na ca­
łym łańcuchu wzgórków piaszczystych, leżących 
przed okopem, strzelcami osadzonym. Zbliżając 
się coraz bardziej do okopu lewego skrzydła 
spotkał kilka plutonów żołnierzy polskich, któ­
re już z placu pierzchały, zwrócił ich i dalej 
z niemi pobiegł gdy znowu inne u jrz a ł; w prze­
konaniu, że to byli pierzchający żołnierze, po- 
skoczył ku nim w celu zwrócenia ich do okopu 
ale w ten moment wymierzony ku niemu wy-
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Strzał dał mu poznać, ze to byli Moskale, któ­
rzy przedarłszy się przez okop, w tej stronie 
się szykowali. Grdy drugi raz ten wystrzał po­
wtórzono, Zajączek ciężką ranę odebrał i ob- 
skoczonym został, miał przecież jeszcze tyle si­
ły źe się przez szeregi nieprzyjacielskie prze­
darł, ale udawszy się w prawą stronę, napadł 
na drugi bataljon Moskali, który go także wy­
strzałem przywitał. Wtenczas posunął się je­
szcze dalej i napotkał swoich, bez porządku u~ 
ciekając}^ch, Co tylko on i oficerowie mieli 
sposobów do wstrzymania i uszykowania pierz­
chających żołnierzy, wszystkie iiżytemi były, 
ale nic wskórać nie mogli. Nakoniec gdy się 
już rozwidniło, Zajączek postrzegł, źe wszystkie 
usiłowania na nic się nieprzydadzą. Polacy 
strwożeni i z głodu prawie umierający a do te­
go znękani intrygami, które raęztwo ich usta­
wicznie osłabiały; opuszczali stanowiska swoje 
i zewsząd uciekali. Wawrzecki z swojej stro­
ny wszelkiemi siłami starał się w^strzymać ten 
powszechny nieład, ale bezskutecznie. Jenera­
łowie Jasiński i Grabowski polegU w tem za­
mieszaniu. Zajączek osłabiony wielkim z ode­
branej rany krwi ubytkiem, cofnął się równie 
jak Wawrzecki, ale to wtenczas dopiero, kiedy 
już Moskale zbliżyli się do mostu do VVarsza- 
wy prowadzącego. Nieprzyjaciel zabrał wszy­
stko co tylko w okopach Pragi być mogło.
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Mieszkańcy przedmieścia lego w pień wycięci 
zostali; kobiety, dzieci, księża, wszystko to bez 
miłosierdzia pomordowanem było. Żołnierze mo­
skiewscy gorzałką pijani okrucieństwo i wście­
kłość swoją wywierając, 15.000 niewinnych o- 
flar wyrżnęli. Podpółkownik Jabłonowski, do­
wodzący na wyspie saskiej, długo się z najwię- 
kszem bronił męztwem i dawał dowody swojej 
wielkiej waleczności, lecz gdy Praga wziętą zo­
stała, i gdy mu żadnej cofnienia się niepozostało 
nadziei, poddać się nakoniec musiał. Że most 
był broniony od dwóch baterji, z każdej jego 
strony usypanych, Moskale nie mogli się w ten 
dzień do niego przedrzeć i dopiero nazajutrz 
miasto w kapitulację weszło. Lud uwiedziony 
chytremi rojalistów namowami, rozpuścił swe 
języki przeciw mniemanej zdradzie, niezdatno­
ści i nikczemności dowódzców, którym wszy­
stkie nieszczęścia swoje przypisał. Wysłańcy 
królewscy na wszystkie rozbiegłszy się strony, 
tem więcej potwarzy i czernideł rzucali, im 
bardziej wprzód lękali się stałości charakteru 
i światła osób świeżo pokonanych. Stanisław 
i stronnicy jego, lubo wolni od mniemanego 
niebezpieczeństwa, sądzili jednak, że ich całość 
i chwała zależy od zupełnego patrjotów znisz­
czenia. Nie dosyć im było widzieć ich pokona­
nymi, chcieli jeszcze splamić ich sławę. Tym 
celem więc rozsiewano zręcznie najfałszywsze i
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najbardziej krzywdzące wieści *, prźypisywaiio 
im zdradę, której chyba sam król z swojemi 
stronnikami mógłby się był dopuścić. I w rze­
czy samej intrygi monarchy, słabość garnizonu 
i strwożenie wojska były jedynemi i prawdzi- 
wemi przyczynami nieszczęść w okropnym dniu 
rzezi Pragskiej na Polaków spadłej.

Gdy miasto Warszawa kapitulowało, Wawrze- 
cki wyciągnął z będącem tam wojskiem i złą­
czył się z korpusem Gedrojcia przeciw Prusakom 
stojącego. Siły powstających wynosiły jeszcze 
19.cfco ludzi. Król udawał, że chce się udać 
za obozem, ale umyślnie przed pałacem jego 
mieszczanie umieszczeni wstrzymali go. Syno­
wiec jego Poniatowski prawdziwszym się w tym 
razie pokazał, bo nietylko, że porzucił chorą- 
rągiew Rzeczypospolitej sam otwarcie, ale nad­
to korpus jego najpierwej bunt podniósł i w roz­
sypkę poszedł. Michał Wielhorski i Mokrono- 
wski poszli za jego przykładem, zostali  ̂się 
w Warszawie i w ręce Moskali broń złożyli. 
Gedrojć tylko i Niesiołowski z wszystkich je­
nerałów aż do ostatniego momentu w zdaniu 
i niebezpieczeństwie naczelnika nieodstępowali. 
Polacy ruszyli do Radoszyc, miasteczka w wo­
jewództwie Sandomirskim leżącego.

Żołnierze, szczególniej w konnicy służący, w 
każdej chwili prawie uciekali. Zmorzone konie 
wszędzie po drodze padały, ludziom i koniom
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zupełnie na żywności zbywało. Żołnierstwo 
szemrało przeciwko naczelnikowi Wawrzeckiemu 
i tak dalece niesprawiedliwem było, źe mu do­
znanie nieszczęścia przypisywało. Nakoniec po­
zrywało do reszty wodze utrzymanej jeszcze 
wśród nędzy, głodu i nieładu karności; bunto­
wnicze odgłosy wszczęły się pomiędzy jazdą naro­
dową, az i uknowany wybuchnął spisek; zra­
bowano kasy wojskowe i wołano o głowę Wa- 
wrzeckiego. Jenerał moskiewski Denisów zbli­
żywszy się w ten moment, żądał pomówienia. 
Buntownicy przymusili Wawrzeckiego do wnij- 
ścia w układy, i rozmowa ta odbyła się w o- 
bliczu wojska polskiego. Wawrzecld postrzegł­
szy, źe żołnierze jego przed nieprzyjacielem 
broń składają, widział się przywiedzionym do 
tej ostateczności, że życie swoje wierze moskie­
wskiej poruczył, i w niewolę wziętym został. 

Tak skończyło się nieszczęśliwie to w Polsce 
powstanie. Do każdej ważnej czynności, trzeba 
żeby umysły przygotowanemi i dojrzałemi były; 
ale w tym kraju jeszcze stopnia tego nie do­
szło ; a naczelnik Kościuszko niemiał tej mocy 
charakteru, który żywem wszystkich sprężyn 
ruszeniem bieg wyobrażeń przyspiesza. Powsze­
chny głód wypadkowi temu towarzyszący do­
pełnił miarki nieszczęść na mieszkańców tej 
ziemi spadłych. Był on naturalnym skutkiem 
dzikiego sposobu wojowania Moskwy. Wszędzie 

Hist, rewol. 14
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psując dojrzewające lub wschodzące zboża, nie- 
tylko odbierali sposób utrzymania życia, ale 
nawet nadzieję przyszłego żniwa. Wszyscy pra­
wie Polacy, którzy w tej okoliczności dawali 
dowody energji i patrjotyzmu, w niewolę poj­
mani zostali; Ignacy Potocki, Tadeusz Mokro- 
nowski, Wawrzecki, Zakrzewski, Kapostas i 
Kiliński byli od Moskali wziętymi, bo Peters­
burga zaprowadzonymi, mimo uroczyście przy­
rzeczonego im w kapitulacji bezpieczeństwa osób; 
nie radzono się tu uczciwości i dobrej wiary, 
ale tylko interes i zemstę Moskale na uwadze mieli.

Madaliński i inni Wielkopolscy patrjoci do 
portów pruskich powtrącanymi zostali. Kołłątaj 1 Zajączek wraz z bratem swoim, który był 
członkiem rady, podobnegoź w krajach Austrji 
doznawali losu; nakoniec szczupła tylko liczba 
patrjotów uniknęła kajdan i katuszy. Zajączek, 
wyjeżdżając z Warszawy w czasie zawierania 
kapitulacji, niemógł dla odebranej rany udać 
się do obozu; wyprawił przeto gońca do jene­
rała dTIarnoncourt komenderującego wojskami 
austrjackiemi w Galicji, z żądaniem pozwolenia 
przytułku aż do czasu wyleczenia się. Odpo­
wiedziano mu że w kraju cesarskim dozna zu- 
3iełnego bezpieczeństwa. Lecz co tylko przybył, 
dTIarnoncourt zgwałcił na jego osobie prawa 
gościnności. Nietylko go aresztował, ale jeszcze 
był tak podłym, że się z nieszczęścia jego na-
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trząsał. Kto inny byłby w samym nawet zbro­
dniarzu szanował nieszczęście, ale te niebyły 
w niewinnym człowieku dla d’Harnoncourta świę- 
temi. Jenerał ten austrjacki tak był nielitości- 
wy, źe mimo niezgojonej rany Zajączka i mimo 
najostrzejszej zimy. kazał mu jechać do jednej 
lichej w Morawji fortecy.

Kościuszko lubo nieściągnął na siebie podzi- 
wienia wszrstkich, powszechnie jednak jest ża­
łowanym. Różne atoli o nim są zdania. Umiar­
kowani upatrują w nim najwyższą doskonałość 
i mówią iż mu się dla tego niepowiodło, że na­
der z małemi porwał się silami, że musiał wal­
czyć z dwoma ogromnemi mocarstwami i fakcją, 
tem do pokonania trudniejszą, źe zbrodnie kró­
la i jego stronników należało surowo karać, co 
się sprzeciwiło łagodnemu jego charakterowi; 
że nakoniec chęć nie zrobienia nic takiego co- 
by imię nieludzkości nosić mogło, wszystkie in­
ne w sercu jego przemogło uwagi. Ci zaś któ­
rych charakter jest żywszym i którzy więcej 
mają zapału, utrzymują, że stałość i moc du­
szy Kościuszki nie odpowiadała czystości jego 
zamiaru; że cnoty jego miały niejaką farbę sła­
bości powszechnie prawie wydającej się w cha­
rakterach Polaków ; że nakoniec zbyteczna łago­
dność była główną Kościuszki wadą; dodają 
wreszcie, źe poczciwi ludzie szanowali jego po­
czciwość, lecz źe oddalonym od pierwiastkowe-
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go charakteru Pulaków trzeba było stałego i 
nieubłaganego w szafunku sprawiedliwości na­
czelnika, któryby dusze zbrodniarzy [przeraził 
strachem tym potrzebniejszym, ze bez niego 
naród w miękkości pogrążony na potrzebną się 
zdobyć nie może energją.

Ki} tyka wywiera jad swój na wszystkie inne 
osoby jakążkolwiek rolę w tej rewolucji grają­
ce. Taki to jest skutek cywilnych zamieszek; 
najmniejsze biędy wytykanemi bywają Niena­
wiść rojalistów, i części narodu od nich zwie­
dzionej, zwróciła się zupełnie na Kołłątaja i 
Zajączka. Wypływa to z porządku przyrodzenia 
źe dusze nikczemne cierpieć nie mogą ludzi 
wielkiego charakteru, gardzących pobłażaniem 
i niebezpiecznem umiarkowaniem. To tez po­
dobno tych dwóch Polaków w oczach znacznej 
liczby ich ziomków zmierziło. Gorliwość ich i 
energja obrzydła ich rojalłstom i szlachcie, źe 
mocno przeciw zbrodniom fakcji dworskiej po­
wstawali, wzniecili w sercach stronników króla 
wieczną nienawiść i ciągłe pragnienie zemsty. 
Że zaś zalecali ludzkie obchodzenia się z jęczą- 
cemi w jarzmie niewoli włościanami, stracili 
łaskę tyranów, klasę tę w Polsce uciemiężają­
cych. Ponieważ Kołłątajowi był powierzony 
skarb publiczny, w tym nieszczęśliwym czasie 
obwiniono go o uwiezienie z sobą niezmiernych 
bogactw. Zapytywany od Komisji cesarskiej o
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mniemaną kradzież, oświadczył źe nietylkoby 
się podobnej czynności nie wstydził, owszem u- 
ratowanie skarbów narodowych przed chciwo­
ścią przywłaszczycieli za cnotę by sobie poczy> 
tywal; ale nie był w tej mierze szczęśliwym. 
Zajączka uważają jako współwinowajrę Kołłą­
taja a nadto zarzucają mu źe Pragę zaprzedał; 
potwarze te acz niezgrabne znalazły na moment 
wiarę w uprzedzonych i niewiadomych umy­
słach. Potwarcy tyle baśni swoich powtarzali, 
źe nakoniec potrafili o prawdziwości i-h wielu 
przekonać. Szkaradne te fałsze szerząc się co­
raz i będąc przedmiotem potocznych rozmów, 
zdały się nakoniec ])odobnemi do prawdy, aź 
nareszcie skończyły się na oczernienia i znie­
sławieniu tych nieszczęśliwych ofiar; a do tego 
W'ielu sądzi, źe czerniąc patrjotów, potrafią sła­
wę narodu ocalić. Próżność niektórych Pola­
ków, woli raczej popełnić największą niespra 
wiedliwość, niź przyznać się do upadku wszel­
kiej W niniejszem pokoleniu moralności i ducha.

Wszyscy ci patrjoci w pośród największego 
żalu jedni jęczą w więzieniach moskiewskich, 
austriackich i pruskich, inni błąkają się po o- 
bcych krajach szukając przytułku z wszystkie­
go ogołoceni i bez najmniejszej o famiijach 
i przyjaciołach swoich wiadomości; wszyscy 
przyszli do ostatniego stopnia nieszczęść ro­
dzaj ludzki ucisnąć mogących. Stracili wszy-
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stko, prócz honoru, przywiązania do swojej oj­
czyzny i świadectwa własnego sumienia. Los 
patrjotów Polskich dotknie zapewne każdego 
czytającego szczegóły ich wspaniałych czynów, 
równie jak okoliczności ten ogrom nieszczęść 
na głowę ich zwalające. Ale nareszcie jeżeli 
w czynnościach tych dadzą się widzieć jakie 
błędy, te raczej przykremu ich położeniu, nie 
moralnemu charakterowi ludzi nieskazitelnego 
życia przypisać by należało. Uwięzienie tych 
nieszczęśliwych nie wzbudza w sercach ich 
współziomków litości; okazuje się raiłosiernem 
dla ludzi, którzy może za swoją szli imagina- 
cją ale jednak wspaniałem przedsięwzięciem, a 
nawet samymże upadkiem uszlachetnili chwilę 
bytu nieszczęśliwej Polski.

K O N I E C .
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